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O światło wiekuiste i wyż* 
sze nad wszystkie światła 
stworzone 1 Z  wysokości 
Twojej rzuć piorun jasno­
ści, któryby przeszył me 
serce aż do najgłębszych 
tajników jego.

Tomasz à Kempis

Rok !li Ryga, 26 września 1937 JMs 39 (145)

W imię Chrystusa..
Ryga, we wrześniu

Pośpiech ! oszołamiająca różnorodność 
llycia sprawiają, że ■— zaabsorbowani 
Własnymi sprawami, interesami, interesi* 
kami, urojènym lub rzeczywistym szczęś* 
Ciem czy nieszczęściem — obojętniejemy 
na ludzką nędzę i biedę, której pod dostat­
kiem jest dokoła.

Obojętniejemy.

s J  tracimy zdolność porównywania i 
finalizowania rzeczywistości nas otaczają­
cej. Stajemy się — dla siebie oczywiście 
\t— punktem centralnym, głównym, naj­
ważniejszym świata i — wydaje się nam 
i— że poza nami, dalej i bliżej, nie ma już 
nikogo bardziej nieszczęśliwego, bardziej 
przywalonego życiem, bardziej przez ż y  
;Cie umęczonego.

Na oczy zapada jakby czarna opaska* 
Nl poza której nie tylko własne niedole i 
smutki człowiek dostrzega, we własne 

; cierpienia się stroi, własnymi biedami jest 
^pochłonięty.

fAż nagle, na jakimś skręcie podmiejskiej 
[$licy, w cieniu wielkiej budąwli lub w 
Czteryc-h ścianach dusznej izby piwnicz­
nej — przez okno — ostro — wyraziście 

jakby reflektorem przez serce w noc 
Cjlemną — zatrzymują się na nas oczy peł­
ne bezbrzeżnego smutku i wielkiego, bez­
nadziejnego osierocenià.'

Lub ktoś rękę wyciągnie w  bezna­
dziejnej rozpaczy, chwytający się waszej, 
go ubrania, jak ostatniej deski fńtunlęu. >c

Wtedy człowiek się budzi — czasem na 
«owsze, częściej na krótko,— i, zdziwiony, 
konstatuje, że dotychczas patrzył a nie 
widział, słuchał a nie słyszał, że nagle a 
dopiero zrozumiał, iż istnieje nie tylko on, 
ftle istnieją TÓwnież inni ■— bliscy i da- 
teęy, że nie tylko jeęo nieszczęście jest 
Ciężarem, ale że troski i nieszczęścia in­
nych — w porównaniu z iego codziennym,

znikomym trudem Ï bolączkami — są o 
wiele ważniejsze, a nade wszystko o wiele 
cięższe. .Wtedy nad samolubstwem nie­
czułego zwierzęcia bierze w człowieku 
górę Chrystus dobrotliwy, uśmiechający 
się ze wszystkich obrazów i krzyżów na 
całym świecie do maluczkich i uciśnio­
nych.

Wtedy rodzą się czyny, z których nie­
jeden nazwać można było dobroczyn­
nością Chrystusową. Ale nas, szarych 
ludzi wielkiego świata, rozedrganego w 
swoim wielkim pochodzie ku najrozmai­
tszym celom, nierzadko sprzecznvm i kłó­
cącym się ze sobą, nie stać na dobroczy-1 
nność w takiej skali.

Nie znaczy to, aby jednak od.nas w imię 
Chrystusa dobroczynności w  ogóle nie 
trzeba było żądać. O ■} - * \ i

Zwłaszcza, że nadchodzi jesień ï zima, 
f. zn. pory roku, w  których krzyk czy 
wymowa ubóstwa stają się najwidocz­
niejsze.

Jeśli chodzi o nasze społeczeństwo, ïo  
sprawami dobroczynności zajmują się u 
nas przede wszystkim trzy towarzystwa 
Dobroczynności w  Rydze, Liepai i w  
Daugawpilsie. W  tej chwili kilka słów 
na temat Towarzystwa w Rydze. W  przy­
szłym roku obchodzić ono będzie 60-lecie 
swego istnienia i pracy. Działalność tego 
wszystkim nam jest dobrze znana. Wie­
czorki, zbiórki, loterie i inne iifiprezy do- 
ęhodowgą.-rr to formy pracy T-wa, środki 
wibdąee^do- celu./ Celem tym , jest ..pomoc 
dla najbiedniejszych'.w naszym soołeczeń* 
stwie, a zwłaszcza młodzieży. Dochodzi­
my tutaj do ochronki T-wa. Liczy ona w  
r. b. 30-tu dzieci. Rok temu było ich 40, 
kilka lat temu — przeszło 100.

Co to znaczy?
Czy zmniejszyła się ilość niezamoż­

nych, biednych dzieci,,potrzebujących po­
mocy i opieki ochronki?

Bynajmniej.

Zmniejszyły się natomiast środki To­
warzystwa i dlatego — niejednokrotnie 
mechanicznie — trzeba było redukować 
młodzież, pozbawiając je j dachu nad 
głową i ciepłej strawy.

O czym to świadczy?

Czy nie o tym, że wyciągana _w imię 
Chrystusa dłoń nie zostaje dostrzeżona?
Że obojętność nasza na nędzę naszvohi 
współbraci czy dzieci jest silniejsza od 
wymowy Męki Pańskiej, boleśnie soo/ie- 
rającej na paczenie jednego z najffłów- 
nieiszych kanonów katolicyzmu; miłości1 
bliźniego?

T czyz istotnie potrzebny jest nadludzki 
Jakiś wstrząs czy katastrof a żywiołową,aby 
nas 'bbudzić 'i^źmuśić patrzeć ’ na rzéciy, 
obok których przechodzimy obojętni,' po- 
grążeni w  sobie?

Jest niewątpliwie ciężko ,ale dobro­
czynność nasza nie może ograniczyć się 
do tępo, ze rozczulimy się i rzewnie roz­
wodzić się będziemy nad nędzą nas ota­
czającą.

Trzeba na ulżenie le i nędzy dać: grosz, 
ubranie, czy kawał chieba. Z ostatnich,- 
ale zawsze jeszcze istniejących zasobów,- 
pamiętając, że ten, któremu się daje, nie 
ma nic.

rK  jak’ Se jest trudno człowiekowi, któ­
ry  nic nie ma i który rękę wyciągać po­
winien po wsparcie.

Trzeba o tym pamiętać. I  trzeba dać.
W  imię Chrystusa.

Em«

Ofiary na rzecz Ryskiego T-wa Dobro­
czynności składać można na ręce człon­
ków Zarządu T-wa, w Ochronie na rece 
przełożonej oraz w  Redakcji „Nasze ż y ­
cie .
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(PAT) donosi i  Warsźuwry_że w związku z 
odznaczeniem orderem O tła Białego oraz 
w odpowiedzi na depeszy gratulacyjną 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej p fo l 
I. Mościckiego, Prezydent Łotwy dr. K. 
Ulmanis nadesłał na ręce Prezydenta R. P. 
prof. Mościckiego depeszę treści następu­
jącej-

„Bardzo żywo wzruszony uczuciami 
przyjaźni, jakie Wasza Ekselencja zach­
ciał mi okazać z okazji rocznicy moich u* 
rodzin, proszę Waszą Ekselencję o przy­
jęcie wyrazów mej głębokiej wdzięcznoś­
ci za tak wysokie odznaczenie, które Wa­
sza Ekselencja mi nadal, Jak również mo­
jego najżywszego podziękowania za n- 
przejme życzenia*4.

——  Minister Wojny gen, J. Bałodis i 
minister Skarbu L. Ekis w towarzystwie 
małżonek przybyli 18. b. m. wieczorem do 
Paryża. Minister Ekis przybył do Paryża 
celem prowadzenia pertraktacyj w  spra­
wie nowej umowy gospodarezej z Francją. 
Pobyt ministra W ojny gen. J. Bałodis‘a 
we Francji nosi prywatny charakter.

-—  Ostatnio spędził w Łotwie cztery 
dni naczelnik strzelców7 lińskich gen. 
Malmberg. Zaznajomił się on z życiem 
i pracą łotewskich aizsargów oraz złożył 
wizytę ministrowi Spraw Społecznych
A. Berzińsz4owi.

— — Stały delegat Polski przy Lidze 
Narodów min. Kontarnicki podejmował 
18. b. m. w Genewie śniadaniem ministrów 
spraw zagranicznych Łotwy —- Manters‘a, 
Estonii —  Ackel'a i Finlandii — Hołsti‘ego- 
Na śniadaniu obecny bvł minister Beck-

Ze stolicy
Statystyki miejskie wykazują, 

że ilość wypadków pożaru w stolicy spa­
dla z 365 w r. 1933 do 217 w r. ub.

 Ciekawa statystyka ofiar ruchu w
stolicy: rok 1935—8 zabitych i 394 ran­
nych, rok 1936—20 zabitych i 408 rannych.

—-— Z kwot podatkowych, ustalonych 
przez zarząd miejski stolicy, wynika, że 
w roku przyszłym Ryga będzie liczyła 20 
restau rac-yj pierwszej kategorii (płacą­
cych Ls 360.000 podatku). 50 — drugiej 
kategorii {Ls 151.900). 13 jadłodajni
pierwszej kategorii, 29 — drug,ej, 15 cu­
kierni, 68, owocarni,.222 .owocarni cu­
kierni etc

—— Dom akademicki stanic w ' stolicy 
prawdopodobnie przy ul. Tornia, której 
zabudowania zostaną zniesione aż do 
bramy Szwedzkiej. Projektuje się rów­
nież zniesienie starego gmachu - gimnaz­
jum polskiego, na miejsce którego znajdą 
się trawniki lub boisku Środki potrzebne 
na budowę dumo akademickiego są usilnie 
ściągane przez młodzież akademicką, przy 
czym z samych opłat młodzieży kapitał 
przeinaczony na budowę zwiększa się 
rokrocznie o Ls 16.000. Prezydent Pań­
stwa ofiarował na budowę domu ukadc- 
raicktetm kwolę Ls 1000.—.

—>— Samoloty turystyczne wewnętrznej 
łotewskiej linii lotniczej utrzymującej sta­
łą komunikację między Rygą i Łiepają,. 
przewiozły w czerwcu b. r. 267 pasażerów, 
w iipcu — 626, w sierpnia — 624. czyli 
tsizero 1517 pnsa żerów

 W Talli n nie w dniach od 29. h. m.
do 4. października b r. odbędzie się kon­
ferencja statystyków bałtyckich — Łot­
wy, Estonii i Litwy. Omawiana będzie m. 
in. sprawa wydama wspólnego dla w yżej 
wymienionych państw rocznika statystyce*.
nego,

Na froncie gospodarczym
—~  Decyzją Gabinetu Ministrów' po­

wołane zostały dwa nowe towarzystwa ak­
cyjne „Latwijas koks14 (drzewo łotewskie) 
i ..Maiznieks" (piekarz)

Ś p i  Jak wynika z danych cyfrowych, 
ustalonych przez główną dyrekcję kolei 
żelaznyeh, w r. b. na święto Żniw przewie­
ziono do Jełgawy 79.987 pasażerów7 (w ub. 
r. do Rezekne — 49.724k którzy wpłacili za 
bilety Ls 120.225 (w r. ub. Ls 75.936). Około
16.000 pasażerów przewiozły ponadto au­
tobusy linii kolejowych.

 Projekt budowy nowej autostrady
Ryga —  Jełgawa* który m in. /nożna było 
oglądać na dzielnicowej wystawie Zem- 
galskiej, zostanie prawdopodobnie wt naj­
bliższej przyszłości zrealizowany. Opra­
cowany kosztorys autostrady wynosi kwo­
tę 4.700-000 łatów. Ponieważ odnawianie 
obecnej nawierzchni drogi łączącej Rygę 
z jełgawą kosztuje rokrocznie około
40.000 łatów, zwrot kosztów budowy auto­
strady nastąpiłby już po 12-tu latac-li.

- i -  Przewiduje się budowę nowego 
mostu przez rzekę Memełe. łączącego Łot­
wę z Litwą. Budowa mostu rozpocznie 
się w roku przyszłym. 
t  Jak wynika z artykułu wstępnego 

„Jaunakas Zirtias“  z 18. b. m.. opartego 
zresztą na danych cyfrowych Głównego 
Urzędu Statystycznego, Łotysze nabyli w 
eałym państwie w r. ub. 2065 własności na 
ogólną śumę 25,19 mil. ls, sprzedali nato- 
miast; ■— 1809 własności wartości Ls 17.85.

Różnica (między ilością sprzedanych 
a nabytych własności) na korzyść Łoty- 
szów wynosi: 259 własności na kwotę 
Ls 7,34 mil.

Po stwierdzeniu powyższego, pozytyw­
nego' —- zdaniem autora —  zjawiska, kon­
tynuuje on, jak następuje:

<-* „Nieświadomym może się wydawać, 
ze Łotysze, w wypadku sprzedaży, od­
sprzedawali tylko Łotyszom. Jednak nie! 
Pewna część, bodaj czy nie nazbyt duża, 
z tej ilości 1804 własności łotewskich 
przeszła w r. 1956-yni w ręce Żydów, Niem­
ców i innych obcych narodowości!”

W okresie ostatnich 3 lat, według au­
tora, Łotysze nabyli więcej aniżeli sprze­
dali — o 614 własności z różnicą 13,6 mil. 
ls na swoją korzyść, podczas gdy bilans 
ten w odniesieniu do Niemców. Żydów i 
Rosjan w tym samym czasie był ujemny i 
stanowił według powyższej kolejności

— Ofiary na kościół Chrystusa — 
Króla złożyli w Redakcji „Naszego Życia*'*: 

Przełgowska Wiktoria z Rygi—Ls 5,— 
Pietkiewiczówna Anna, polska robotni­

ca rolna z Sabile — Ls i,—>

(nadwyżka sprzedanych własności nafl 
nabytymi) :

335 własności wartości 6,97 mil. Ig
278 własności wartości 5,23 mil. ls 
50 własności wartości 1,19 mil. 1$

——  Izba Rzemieślnicza, która prze. 
prowadza rejestrację uczniów — rzemie­
ślników, zarejestrowała dotychczas 1300 
uczniów, przeważnie w Rydze.

Według nowych instrnkcyj w tym za, 
kresie, które obowiązują od 1. b. m., każdy 
gospodarz przedsiębiorstwa czy warsztatu 
rzemieślniczego, który chce wziąć ucz- 
nia, powinien nadesłać do Izby Rzemieś­
lniczej jego zgłoszenie. Po udzieleniu 
przez Izbę zezwolenia na przyjęcie ucznia, 
gospodarz powinien zawrzeć z uczniem 
uinowę według wzoru ustalonego przez 
fzbe. Odpisy tej umowry pozostają u go- 
spodarza i ucznia, natomiast oryginał 
przesyła się do Izby. która wciąga ucznia 
w odpowiednie spisy i wydaje mu spe­
cjalną książeczkę. Blankiety wyżej 
wspomniane j umowy można nabyć w Izbie 
oraz w organ izac jach rzemieślniczych. 
Uczniowie, którzy zostali przyjęei przed
1. b. m. Dowinni być również jak najszyb­
ciej w  Izbie Rzemieślniczej zarejestro­
wani.

Sprawy oświatowe
||P| W  myśl danych statystycznych 

ministerstwa Oświaty, 40 proc. młodzieży, 
która ukończyła szkoły podstawowe, idzie 
w życie bez dalszego kształcenia się w 
szkołach, 26 proc. kontynuuje naukę W 
szkołach średnich, 17 proc. w niższych 
szkołach rzemieślniczych. 9 proc. —- w 
rolniczych i 8 proc. w średnic!) szkołach 
rzemieślniczych.

— — Statystyki Ministerstwa Oświaty 
wskazują, że w b. roku szkolnym dość 
dzieci uczęszczających do szkół podsfa* 
wowych w porównaniu z rokiem u®. 
Zw iększyła sic z H m i u do 10-ciu tysięcy*

— Nowe podręczniki dla szkół polskich* 
Referent do polskich spraw oświatowy* 
przy Ministerstwie Oświaty p. R- 
łewiez powiadamia kierowników s**® 
polskich że ministerstwo Oświaty wya^ 
nowe podręczniki dla polskich szkół p°“‘ 
stawowych w Łotwie:

Fr, Zalitis — Historia Powszeeh»» ® 
IV, V i VI klasy szkół podstawowych» P** 
łożył R.Ciesinłewiez.

Erf. Tomas — En ropa i kraje poB,f®,(| 
p«f jskie, geografia dla V i VI klasy 
podstawowych, przełożyła W. Wil«*3*®^|

Podręczniki polecone są do niył*®^ , 
polskich szkołach podstawowych » .8£ ,p 
nabycia na składzie głównym Mi#*»** 
«twa Oświaty przy ul. Kr. Baw*®*
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Dowódca Armii gen. K. Berkis
o manewrach jesiennych armii

  Dowódca Armii gen. K. Berkis
udzielił prasie wywiado, w którym omó­
wił ostatnio zakończone manewry jesien­
ne armii łotewskiej.

»,Tegoroczne manewry — stwierdził

Szef Sztaba Generalnego gen. M. Hartm?nis

o swoim pobycie w Polsce
  Szef łotewskiego Sztaba General-

uego gen. M. Hartmauis, który powrócił 
ostatnio z manewrów armii polskiej, u- 
dziełił przedstawicielowi „Rits‘u“  wywia­
du, w którym m. in. oświadczył, co nastę­
puje:

„Wykorzystując zaproszenie szefa pol­
skiego Sztabu Generalnego gen. Stachie- 
wicza, spędziłem kilka dni w Polsce, ob­
serwując jesienne manewry armii pol­
skiej. Przyjęto mnie w Polsce b. gościn­
nie. Z przebiegu manewrów mogłem wyw­
nioskować, że Polska włożyła bardzo dużo 
wysiłku w podniesienie bojowości swoich 
sił zbrojnych i że te siły zbrojne osiągnęły 
obecnie wysoki stopień gotowości żarów* 
no w sensie uzbrojenia jak i w sensie 
wyszkolenia. Armia polska zaopatrzona 
jest w najbardziej nowoczesne środki 
walki. Organizacja je j  odpowiada w zu­
pełności wymaganiom naszych czasów. 
Wyszkolenie wojska osiągnęło jeden z 
najwyższych stopni. Bowiem, nie zważa­
jąc na to, że wojsko przebywało w polu 
przez dłuższy czas oraz często prowadziło 
akcję w  złych warunkach metereologiez- 
nych, żołnierze nie wykazali najmniejsze­
go śladu zmęczenia, co specjalnie mocno 
rzuciło się w oczy w bardzo wymownej 
defiladzie odbytej na zakończenie manew­
rów. Doskonały wygląd i postawa zare> 
prezentowane na tej defiladzie były naj­
lepszym świadectwem wysokiej wytrzy­
małości i moralnej siły żołnierza polskie­
go. Wysoki poziom osiągnął również pol­
ski przemysł zbrojeniowy, wobec czego

obecnie z małymi wyjątkami Polska 
wytwarza u siebie wszystko, co jest pot­
rzebne dla uzbrojenia je j  armii. W  swojej 
podróży miałem okazję zaznajomić się 
nie tylko z polską siłą lądowa, ale również 
z polską marynarką. Rozwojowi swoich 
sił zbrojnych na morzn Polska również 
pośwrięca dużo uwagi, a dotychczas osiąg­
nięte wyniki sprawiają, że Polska jest 
jednym z poważniejszych czynników na 
morzu Bałtyckim. Rozbudowując swoje 
morskie siły, Polska zwraca jednocześnie 
uwagę i usilnie pracuje nad rozszerzeniem 
swego haudln morskiego, o czym świad­
czy wymownie Gdynia, która w krótkim 
czasie z małej osady rybackiej wyrosła 
na współczesny port i miasto, liczące 
przeszło 100.000 mieszkańców. W podró­
ży przekonałem się, że w Polsce na ogół 
zarówno w dziedzinie militarnej jak i w 
gospodarczej panuje wielkie ożywienie.

W ielką gościnność wobec mnie, jak 
również wobec szefów Generalnych Szta­
bów Estonii i Finlandii, którzy w tym sa­
mym czasie bawili w  Polsce, okazał polski 
minister W ojny i marszałek Polski R y  d z- 
Ś m ig ł y ,  który nas w czasie manewrów 
przyjął w swoim pociągu oraz na za­
kończenie manewrów udekorował wyso­
kimi odznaczeniami polskimi.

gen. Berkis —  są największe i najdłużej 
trwające z  tych, jakie kiedykolwiek w, 
okresie istnienia Łotwy były podejmowa­
ne. W  manewrach brały udział wszystkie 
jednostki naszej arm ii. . .  Ze stałego miej* 
sen pobytu poszczególnych for macyj woj* 
ska tylko garnizon Uepajski został prze* 
transportowany koleją do Sałaspils, z któ­
rego, wraz z formacjami garnizonu Ryskie­
go i Jełgawskiego, rozpoczął 5. września 
stopniowe posuwanie się z zachodu w kie* 
rnnku centralnego ośrodka manewrów —* 
rejonu Ergli, tworząc grupę R. Formacje 
wojska rozmieszczone w  Lafgal ii i  Wid* 
zeme. manewrując również, zb liżyły się; 
stopniowo do rejonu Ergli ze wchodu, sta4 
nowiąc w manewrach wspólnie grupę A* 
Całokształt ćwiczeń na tegorocznych ma* j 
newrach można byłoby podzielić na 4: 
poszczególne części. . . .  Obserwując ofi* 
cerów, instruktorów i żołnierzy w  pracy*: 
z przyjemnością mogę zaświadczyć, żeij 
zarówno w sensie wyszkoleniowym jald 
wychowawczym armia nasza osiągnęła je* ’ 
den z na i bardziej pozytywnie ocenianych! 
stopni. Na ogól należy powiedzieć, żel 
wiedza i taktyczne zrozumienie sytuacji 
zarówno kadry jak i żdłnierzy odbywają* 
cych normalną służbę wojskową stale 
mnie radowały.

Prawie codziennie sprawdzałem rów* 
nież zaopatrzenie żołnierza w  żywność* 
Jedzenie zawsze było smaczne, w dosta* 
tecznej ilości i  wydane w  czas o tyle o ile  
pozwalała na to sytuacja taktyczna.

Dobre rezultaty manewrów zawdzię» 
czać należy rówuież na rzadkość ładnej 
pogodzie.

Manewry dały bardzo dużo doświadczę* 
nia oraz zrodziły niejedną myśl 1 inicja* 
tywę, która w przyszłej pracy nad dal* 
szym zaopatrywaniem armii będzie wy* 
korzy słana46. . .

Nadesłane Rejestracja obywateli polskich

O .  B u t k i e w i c z a

Ryga, uL Kr. Barona 14 
(wejście z Elizabetes)

Ma okres szkolny poleca nowe podręczniki:

Z A U T  —  HISTORIA POWSZECHNA —
t ł u m . r . œ s i u l e w i c z

TOMAS — GEOGRAFIA. EUROPA I 
KRAJE POZAEUROPEJSKIE — 
TŁUM. W. WILCZYŃSKA

oraz wszystkie podręczniki w  języku ło­
tewskim i polskim używane w  szkołach 

polskich •

—  OBWIESZCZENIE O ZGŁOSZENIU SIĘ 
DO PONOWNEJ REJESTRACJI OBYWATELI 
POLSKICH. Na podstawie art. 25 ustawy o pow­
szechnym ■ obowiązku wojskowym (Dz. U. R. P. 
Nr. 60 z 1933 r.) oraz § 272 rozporządzenia wy­
konawczego do niej (Dz. U. P, Nr. 83 z r. 1934) 
—  wzywa się do ponownej rejestracji obywateli 
polskich czasowo przebywających w powiatach: 
Daugawpils, Rezeknes, Łudzas i Ilukstes, którzy 
w roku bieżącym ukończyli lub ukończą 20 lat ży­
cia oraz tych w wieku od 18— 50, którzy dotych­
czas wogóle nie uczynili zadość obowiązkowi zgło­
szenia się do rejestracji ani za granicą ani w kraju

Zgłoszenie się do rejestracji ma być dokonane 
osobiście lub pisemnie w ciągu miesiąca paździer­
nika lub listopada r. b. w Konsulacie R. P. w Dau- 
gawpiis (uL Pulkw, Brieża nr. 10) w godzinach 
od 10-ej do 13-ej.

Przy zgłoszenia się osobistym należy w Kon­
sulacie przedstawić:

1) metrykę urodzenia,
2) dowód stwierdzający miejsce zamieszkania 

^  kraju (paszport, dowód osobisty i t. p.),
3) posiadane świadectw* szkolne lub uwie. 

rzytelnione odpisy,
4 ) dowody stwierdzające zawód lub zatrud­

nienie,
5) zaświadczenie o dokonanej rejestracji woj­

skowej.
W  razie niemożności osobistego zgłoszenia się, 

należy w wyżej podanym czasie zgłoszenie usku­
tecznić piśmiennie, wypełmojąc wojskową kartę 
rejestracyjną, którą moana na żądanie otrzymać w 
Konsulacie łnb przesłać do Konsulatu _ pisemne 
zgłoszenie, podając dokładni® i czytelnie: naz­
wisko i imie, datę urodzenia (dzień, miesiąc, rok), 
miejsce urodzenia (miejscowość, gmina, powiat), 
imiona rodziców i panieńskie nazwisko matki,

miejscowość zamieszkania w  kraju (miejscowość/ 
gmina, powiat), miejsce zamieszkania aagranicą - 
(dokładny adres), język macierzysty, narodowość,' 
wyznanie, zawód, wykształcenie, stan cywilny l  
ewentualne kary sądowe (kiedy, za co i przez jakt 
sąd), kiedy i za jakimi dokumentami przybył z* 
granicę, czy w  kraju wymeldował się na wyjazd I  
w jakim celo, na jak długo przybył za granicę.

Do wypełnionej wojskowej karty rejestracyjnej, 
lub do pisemnego zgłoszenia muszą być dołączone 
dokumenty wyszczególnione wyżej pod 1/ —  51, *1' 
w przypadku niedokonania dotychczas zgłoszenia'; 
meldunkowego w  Konsulacie, również potwierdzeń 
nie o wymeldowaniu się na wyjazd za granicę,' 
otrzymane w kraju. Dokumenty te będą zwrócone..

Kto nie posiada zaświadczenia o rejestracji; 
wojskowej, powinien podać powody nie posiadania! 
tego dokumentu.

Fakt zgłoszenia się do ponownej rejestracji bę« 
dzie przez Konsulat potwierdzony bądź na zaświad* 
cieniu o rejestracji bądź na oddzielnym zaświa* 
dczeniu. Potwierdzenie to jest dowodem stosunku 
do powszechnego obowiązku wojskowego.

W stosunku do osób, które nie zgłoszą się do 
ponownej rejestracji albo które nie zgłoszą się «i 
wyznaczonym terminie, a zwłoki najeżycie nie 
usprawiedliwą, Konsulat będzie stosować sankcje/ 
polegające na odmowie ulg i ułatwień, wchodzących! 
w zakres swobodnej oceny Konsulatu, a związa* 
uych z pobytem tych osób za granicą.

W razie powrotu do kraju winni będą pociąg* 
nłęei do odpowiedzialności karnej na podstaw® 
art. 99 ustawy o powsz. obow. wojak., pnfmirinją 
cego karę aresztu do 3 miesięcy i  g rzywny do 
3000 sL łab jedną z tych kar.

Ko**«Ut R. P. W Dau*awpif»
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Listy z ZSRR

W licznych listach, które otrzymywałem*), 
zapytywano mnie, jak wygląda codzienne życie w 
tym kraju „największego W dziejach eksperymentu 
społecznego". O ile wspomniane pytania porusza­
ją sprawy, mogące zainteresować szerszy ogól, po­
staram się na jiie odpowiedzieć.

1) Czy stopa życiowa w Sowietach podnosi się?
Tak. Nawet powierzchowna obserwacja do­

wodzi, Że stosunki poprawiają się z roku na rok, 
z drugiej jednak strony przyznają nawet przy­
wódcy sowieccy w publicznych oświadczeniach, że 
ani ogólny przekrój życia ani przeciętna wydaj­
ność pracy robotnika sowieckiego nie wytrzymuje 
porównania z krajami kapitalistycznymi. Tłuma­
czą oni jednak ten objaw tym, że reżim sowiecki 
musiał wszystko zaczynać „od początku", w kraju 
pod względem technicznym zacofanym i w naro­
dzie analfabetów. Przed dwoma laty zarabiał ro­
botnik przemysłowy przeciętnie po 160 rb. miesię­
cznie, teraz zarabia 250 rb. W czasie trzech wi­
zyt w Sowietach w ciągu 2 lat miałem sposobność 
przypatrzenia się wielo tysiącom robotników zaró­
wno w fabrykach jak i poza nimi. Postęp pod 
względem ogólnego wyglądu, ubrania i wyposaże­
nia jest widoczny.

Ciemną plamę stanowi —  jak dawniej — 
problem mieszkaniowy. Pomieszczenia dla robola 
ników są prymitywne i nie wystarczające. Regułą 
jest przepełnienie nie do zniesienia, mimo że wszę­
dzie wyrastają jak grzyby po deszczu nowe bloki 
mieszkaniowe. Należy* też dodać, że ostatnio wy. 
budowane domy są istotnie lepsze od domów da­
wnych. Pociągi kolejowe i tramwaje są przepeł­
nione do niemożliwości, popyt na artykuły co­
dziennego użytku stale większy niż podaż. Odnosi 
eie to zwłaszcza do materiałów tekstylnych. Często 
muszą kupujący stać godzinami w kolejce przed 
sklepami, zanim uda sit im zdobyć kawałek ma­
teriału. Dzieci wyglądają zadowolone i zdrowe I 
są zwykle lepiej odziane, niż ich rodzice. Godne 
podkreślenia jest wznoszenie wielkiej ilości nowych, 
doskonałych budynków szkolnych.

2) Czy obywateł sowiecki może coś posiadać 
P3 właśnosć?

Tak. Np. może posiadać dom z należącym do 
te"o urządzeniem (są miliony takich posiadaczy 
domów), ściśle określoną liczbę zwierząt domo­
wych i drobiu, konto oszczędnościowe, procentu­
jący się udział w loterii państwowej oraz samo­
chód, jeśli ma pieniądze na jego kupno. Poza tym 
może trzymać tyle służby, ile mu się podoba.

Jedno tylko jest niemożliwe: zarabiać pienią­
dze cudzą pracą. Moi amerykańscy przyjaciele* 
którym wydaje się, że nie można się zjawić bez 
fraka na dyplomatycznych uroczystościach, a za- 
tym i bęz koszuli z twardym gorsem, mają naj­
większe trudności z wypraniem tych koszul. Jest w 
Moskwie pewien student Chińczyk, który posiada 
rzadkie urządzenie do prania koszul frakowych. 
Jest on zawalony zamówieniami i każe sobie płacić 
po 15 rb. (według oficjalnego kursu znaczy to 3 
dolary) za jedną koszulę. A przy tym trzeba cze­
kać kilka tygodni, zanim się swą koszulę może ode­
brać. Mimo to owemu Chińczykowi nie wolno trzy. 
mać pomocnika, c-onieważ prawo nie dopuszcza, 
aby inni pracowali na kogoś.

3) Czy istnieje nierówność zarobków robotni* 
czy cli?

Tak i to w równym a może większym stopniu, 
niż w krajach kapitalistycznych. Przyczyną tego 
jest szerokie stosowanie pracy akordowej, dzięki 
czemu wprawny i pilny robotnik może zarabiać 2,
3 a nawet 4 razy więcej od swego mniej zdolnego 
kolegi, zajętego przy tej samej maszynie.

4) Czy są w Sowietach ludzie bogaci?
Nie w tym znaczeniu, co w krajach kapitali­

stycznych, tzn. że nie ma odziedziczonej własnoś­
ci (? ),  żadnych procentów, rent lub dochodów z 
'cudzej pracy. ' Są jednak wśród robotników duże- 
różnice pod względem uposażenia. Tzw. „udarnik“ 
lub rutynowany robetnik akordowy może zarabiać 
1000, 1500 a nawet 2000 rb. miesięcznie, kiedy inny 
musi się zadowolić zarobkiem 350 rb., jakkolwiek 
wykonywa' taką eamą oracę.

Najlepiej uposażoną klasą jednak są w Sowie» 
tach literaci, którzy czę#to pobierają jàko honora- 

' ria za swo je dzieła dziesiątki tysięcy rubli. Ci też 
mogą sobie • budować wille po wsiach i apartamen­
ty po miastach, trzymać samochody i szoferów, 
liczną służbę i ubierać się elegancko. Znam jed­

nego literata, który ma to. wszystko 1 podejmuj» 
ewych gości szampanem i kawiorem.

Następną klasę pod względem wysokości do­
chodów stanowią inżynierowie i specjaliści. Ro­
botnik zaś może dojść do większych pieniędzy przez 
szczęśliwy los na państwowej loterii albo też jeśli 
mu się uda pomysł, umożliwiający obniżenie ko­
sztów produkcji. Otrzymuje wówczas udział w 
dochodzie, uzyskanym dzięki temu potanieniu, aż 
do wysokości 100.000 rubli

5) Czy istnieje w Sowietach arystokracja?
Zarzuca się często „biurokratom", tzn. urzęd­

nikom państwowym na wysokich i niskich stop­
niach, że usiłują stworzyć nową klasę „uprzywilejo­
wanych". Niewątpliwie wielu z tych urzędników 
prowadzi o wiele lepsze życie, niż zwykli robotnicy. 
Nie można jednak twierdzić, że stanowią oni uprzy­
wilejowaną klasę. Zmiany personalne są po temu 
zbyt gwałtowne i nie rzadko ten i ów z tych „u- 
przywilejowanych" zmienia w ciągu nocy fotel 
przy swym biurku na celę więzienną albo kolonię 
kamą. Webb Millet

I S 19 «
Niedomówienia prasy sowieckiej pozwalają 

mniemać, że w październiku b. r. odbędą się za­
powiadane ód dłuższego czasu wybory do naczel­
nego sowietu ZSRR. Celowo wybrano tę datę, 
aby zbiegła się ona z 20-letnią rocznicą słynnej 
rewolucji październikowej, której wybuch kładł 
podwaliny pod budowę Rosji komunistycznej. W 
związku z tym bliskim joiż terminem wyborów, 
które od kilku miesięcy absorbują uwagę prasy 
sowieckiej, stanowiąc temat dnia dla wszystkich 
mityngów i zebrań — warto zanalizować sytuację 
wewnętrzną Rosji od momentu wprowadzenia no­
wej konstytucji i ordynacji wyborczej do naczel­
nego sowietu ZSRR.

Nie trzeba zapominać, że liczba członków par­
tii komunistycznej w ZSRR wynosi na ogólną 
liczbę około 160 milionów mieszkańców — niewiele 
ponad milion ludzi. Poza tym rozmaite czystki, 
które po głośnych procesach zwrócone zostały 
przede wszystkim przeciwko „dołom" partii, obni­
żyły jeszcze bardziej tę liczbę. Słabe wyniki 
akcji przedwyborczej wykazują jasno, że partia 
komunistyczna jako taka —  bez aparatu admini- 
Stracyjno-Jpolitycznego nie ma Żadnej siły i nie 
może podejmować realizacji wielkich zamierzeń. 
Roznisanie wiec powszechnych wyborów do na­

czelnego sowietu ZSRR ma cel podwójny: z jednej 
strony przyciągnięcie do współpracy mas t. zw, 
bezpartyjnych bolszewików (jest to określenie Sta» 
lina o ludziach stojących poza partią, a sprzyja, 
jących hasłom komunizmu) i  zaprzęgnięcie ich do 
roboty z równoczesnym oczyszczeniem „dołów4 
partyjnych, z drugiej zaś wytępienie i zgniecenie 
raz na zawsze prawej i lewej opozycji przeciwko 
reżimowi komunistycznemu.

Nigdy też jak właśnie teraz —  nawet najbar- 
dziej rozbudowane agendy NKWD (komisariatu 
dla spraw wewnętrznych, któremu podlega obec­
nie dawne GPU) —  nie potrafiłyby zniszczyć w 
szerokich masach zarodku opozycji i unieszkodli­
wić bardziej samodzielnych jednostek. Wybory 
więc, a zwłaszcza okres akcji przedwyborczej, są 
rzeczą niesłychanie cenną dla kierowników ZSRR 
nie dla celów konstruktywnych —  tak jak to się 
podkreśla w prasie i publicznych denuncjacjach -, 
ale destruktywnych.

Równocześnie wybory są momentem wprost 
wymarzonym do wywołania nastrojów przychylnych’ 
dla Teżimu, do nasilenia propagandy wewnętrznej. 
Wynik wyborów nikogo nie obchodzi. Chodzi je. 
dynie o to, aby jak najwięcej ludzi wzięło udział 
w głosowaniach. I  już dziś — znowu nà-podstawie 
niedopowiedzeń prasy sowieckiej — można sądzić, 
że stosowany będzie wobec wszystkich teror prtyc 
musu udziału w głosowaniu, r, .. j •

Wynik wyborów nie stanowi dla kierowników 
ZSRR żadnej tajemnicy. Pomimo demokratycznośc; 
(fikcyjnej) nowej ordynacji wyborczej — partia 
komunistyczną, a więc państwo — może stosowaé 
niesłychanie ścisłą kontrolę kandydatów do na. 
czelnego sowietu, na których ludy ZSRR będą glo. 
sować. Mianowicie 56 i 57 paragraf ordynacji 
powiada, że kandydatów przedstawiać mogą tylko 
zarejestrowane na terenie ZSRR związki. Liczba 
ich jest niewielka i obejmuje jedynie: partię ko* 
munistyczną, związki zawodowe (t. zw, profsoju- 
zy, które w obliczu nadchodzących wyborów zo< 
stały „oczyszczone" i rozbite całkowicie przez ko­
misarza komunikacji Lazara Kaganowicza) i orga* 
nizacje młodzieżowe (Komsomoł). Stojąca m ty­
mi organizacjami i kontrolująca Ich działalncść 
machina administracyjno-polityczno-policyjna bę­
dzie mogła wyeliminować wszystkich kandydatów, 
których przekonania polityczne lub indywidual­
ność mogłyby być niebezpieczne dla reżimu.

Marszałek Śmigły- 
Rydz na trybunie 
W czasie defilady 
wojsk w Bydgosz­
czy po ostatnich 
manewrach jesien­
nych. Obok mini­
ster spraw woj­
skowych gen T.

Kasprzycki.
*) Patrz artykuł „N. ż.“ w nr. 38, str. 4,

4
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Reflektorem po świecie
13. B. M. ZOSTAŁA OTWARTA 18-ta zwy- 

fczajna sesja Zgromadzenia Ligi Narodów, w któ­
rej biorą udział przedstawiciele 52 państw. Na sesji 
nieobecni są reprezentanci Włoch i Abisynii. Wśród 
delegatów jest jeden szef państwa (prezydent 
Szwajcarii Motta), 8-aniu premierów (Bułgarii, 
Hiszpanii, Francji, Irlandii, Holandii, Luksemburgu 
I Indii) oraz 26-ciu ministrów spraw zagranicznych. 
Na przewodniczącego Zgromadzenia powołany zo- 
Btał jednogłośnie pierwszy delegat Indii Aga Khan.

GENEWA ZAKŁOPOTANA ...SZCZEROŚCIĄ 
CHIN. Oficjalne złożenie Lidze Narodów przez 
rząd chiński skargi na Japonię przyjęto W Genewie 
Jako przykrą i kłopotliwą niespodziankę. Skarga 
{chińska zredagowana jest bez obsłonek, a ta szcze­
rość stwarza dla Ligi Narodów sytuację dra­
styczną.

Rząd chiński twierdzi mianowicie, że Japonia 
Bopuściła się najazdu na suwerenne terytorium 
Chin, używając wojsk lądowych, morskich i po- 
Wietrznych. Do skargi Chin dołączono obszerny

Frzegląd ostatnich wydarzeń w Chinach północnych 
w Schanghaju. Akcję japońską określa rząd 

Ichiński jako akt agresji w rozumieniu prawa mig*

J. Radzimiński

dzynarodowego i paktu Ligi Narodów. Stwier­
dziwszy to, domaga się rząd chiński akcji Ligi 
Narodów przeciw Japonii 1 wskazuje, iż akcję tę 
należy oprzeć na art. 17 paktu Ligi Narodów, mó­
wiącym o zaatakowaniu członka Ligi Narodów przez 
państwo do niej nie należące.

Otóż art. 17 paktu Ligi Narodów przewiduje 
zastosowanie sankcji w razie jeśli nie uda się akcja 
porozumiewawcza.... Czy Liga Narodów móże 
zdecydować się na zastosowanie sankcji wobec Ja­
ponii po smutnym doświadczeniu z akcją sankcyj- 
ną przeciwko Włochom podczas wojny włosko* 
abisyńskie j ?

SPOTKANIE HITLER —  MUSSOLINI w 
Niemczech będzie miało miejsce 26. b. m. Musso­
lini uda się do Niemiec koleją. Spędzi on dzień w 
Berchtesgaden, w rezydencji Hitlera, poczem uda 
się do Monachium oraz do Berlina. W ostatnim 
dniu swego pobytu w Niemczech Mussolini będzie 
obecny na wielkich manewrach armii niemieckiej.

Temu spotkaniu obu wielkich mężów stanu, 
kierujących takimi potęgami, jak Niemcy i Włochy, 
opinia europejska przypisuje wielką wagę. W każ­
dym bądź razie spotkanie to niewątpliwie przyczy­
ni się do wzmocnienia t, zw. osi Berlin —  Rzym, 
zwróconej swym ostrzem w kierunku Moskwy.

PARLAMENT JAPOŃSKI ZA WOJNĄ. T o - 
Ci o. Agencja Domei donosi : Przed zakończeniem 
nadzwyczajnego posiedzenia Izby Reprezentantów 
posłowie uchwalili jednogłośnie trzeci projekt do­
datkowego budżetu, przeznaczającego sumę 2 mi­
liardów jenów na pokrycie kosztów kampanii w 
Chinach północnych.

Uchwalono również 11 projektów ustaw, przy­
znających rządowi prawo postawienia wszystkich 
japońskich organizacyj ekonomicznych na stopie 
wojennej oraz sprawowanie kontroli nad przemy­
słem japońskim.

Członkowie Izby Reprezentantów uchwalili 
wreszcie Jednogłośnie (utrzymywać zgodę narodo­
wą i przestrzegać zasad zawartych w przemówieniu 
cesarza z dnia 4, września o jedności narodowej.

Myślę o Estonii
Za „KURIEREM PORANNYM" —  dzien­

nikiem warszawskim —■ podajemy artykuł p. 
t. „MYŚLĘ O ESTONII" p. J. Radzimińskiego, 
przedstawiciela Agencji telegraficznej Ex­
press (A TE ) oraz „Kuriera Porannego11 w 
Rydze.

Artykuł ten wyraża w sposób bezpośredni 
a zarazem interesujący wzajemny stosunek 
obu zaprzyjaznionych narodów: polskiego i 
estońskiego.

Chodzę wąskimi uliczkami Tallina. Są takie 
miejsca, że trudnością dwie osoby mogą się wymi­
nąć. Włóczę się po kamiennych schodkach,. za- 

lądam do cichych zaułków, aby nagle odkryć ja- 
ąś starodawną basztę, czy kościół zagubiony wśród 

pospolitych, szarych domów. Wsłuchuję się w 
ciszę tego jednego z najbardziej uroczych miast 
Europy i myślę o Estonii. I o przyjaźni, jaką tu 
Żywią dla dalekiej Polski.

Rozmaite bywały reakcje, kiedy w ciągu roz­
licznych podróży mówiłem nieznanym mi ludziom, 
£e jestem Polakiem. Obojętność, sceptyczny u- 
Śmiech, czasem wprost wrogie nastawienie albo też 
kurtuazyjny półuśmiech i nic nie mówiące zdaw­
kowe słowo. Jeśli mówię komuś tutaj, w Tallinie, 
lub w starym Tartu-Dorpacie albo w pogranicznej 
Narwie, czy’ też jakimkolwiek miasteczku, ' estoń­
skim, że jestem Polakiem, —  wita mnie przyjazny» 
Szczery uśmiech a drzwi, prowadzące do domu, 
otwierają się szeroko. Bo Polska, ta wielka Polska, 
która szeroką tamą rozłożyła się pomiędzy dwoma 
Światami; Wschodem i Zachodem — ' jest dla Esto­
nii przyjacielem wiernym i pewnym, przyjacielem, 
na którego można liczyć w złej i dobrej chwili.

Ta przyjaźń, tkwiąca głęboko w sercach całej 
Estonii, nakazuje jej nie tylko mówić, ' czy pod­
kreślać swoje uczucia dla Polski, Każe jej utrzy- 
inywać żywy kontakt z polską kulturą i. nauką. Dla 
młodzieży estońskiej Polska ' jest wielką skarbnicą 
kulturalną, z której dorobku należy korzystać. To- 
leż, jeśli ktoś z młodego pokolenia dècyduje się na 
Studia za granicą, to przede wszystkim myśli o u- 
tzelniach wyższych. w Polsce. Zrftią w tym roku w 
[Tallinie widziałem jakżeż wzruszające w swym wy- 
BKne kursy języka polskiego dla młodzieży wszyst- 
Wch szkół miejscowych. : Jeśli zna się odmienność 
języka estońskiego od polaki,ego,' to wówczas' do­
piero można sobie zdać sprawę ż trudności, jakie 
mają te młode dziewczęta i chłopcy, uczące się ję­
zyk:1. zaprzyjaźnionej Polski, Ale ani kursy języka

polskiego, ani ożywiona działalność lektoratu Ję­
zyka polskiego w Tartu nie wyczerpuje jeszcze 
całokształtu tych stosunków.

Bo trzeba jeszcze zanotować liczne wzajemne 
wycieczki młodzieży, i polskiej sztuki czy opery w 
teatrach estońskich, i tłumaczenia literatury pol­
skiej, i liczne wymiany studentów i —  wreszcie —  
częste kontakty i wzajemna wymiana myśli przed­
stawicieli rozmaitych zawodów czy zainteresowań.

Taki stan trwa od siedemnastu lat,_ Niczym ani 
na chwilę nie zamącono tej braterskiej przyjaźni 
co to zapoczątkowana została w krwawych bitwach 
przeciwko jednemu wrogowi ze Wschodu, zagra­
żającemu istnieniu obydwóch państw. W ciągu lat 
długich, kiedy to i z jednej i z drugiej strony zmie­
niały się rozmaite koncepcje polityczne, nie było 
mowy ani w Warszawie, ani w Tallinie o konie­
czności rewizji stosunków, a barometry polityczne 
ani przez chwilę nie sygnalizowały ochłodzenia 
nastrojów. Nie trzeba było podpierać tej przy­
jaźni jakimiś traktatami czy paktami —  leżała ona 
bowiem zbyt głęboko w sercach obu narodów, alby 
nie mogła. sama, jako taką, zupełnie spokojnie 
przetrzymać próbę siedemnastu lat.

To zjawisko wierności i stałości, a przy tym 
jakżeż wielkiej uczciwości, jest zasadniczą i pod­
stawową -cechą całej Estonii. Cechą, na której 
opiera się w swym wielkim trudzie przebudowy od 
podstaw eałego kraju największy mąż stanu współ­
czesności. estońskiej, obecny prezydent państwa, 
Konstanty Paets. W tej pracy, w tym wielkim 
trudzie-1 przebudowy.'całego ustroju wewnętrznego 
nie ma żadnego hałasu ani ryku głośników propa­
gandowych. Dzięki woli i wysiłkowi jednego czło­
wieka Estonia potrafiła w ciszy, bez wstrząsów 
wyjść z tego może ostryg» i  ryzykownego zakrętu, 
nś jaki wprowadził ją wybujały ustrój dyktatury 
parlamentaryzmu. !

Objawy tej choroby leczono w innych krajach 
bardziej może radykalnie, bardziej może surowo i 
bezwzględnie. Tutaj proces kuracji nie wywołał 
żadnych wstrząsów. Położono tylko kres interesom 
prywaty, naka'zująć wspólny wysiłek dla państwa. 
Były — rzecz oczywista —  rozmaite kwasy f nie­
zadowolenia, ale .poza, zawodowymi malkotentami 
ogół zrozünviai, że w .tej sytuacji geograficznej, w 
jakiej znajduje się Estonia, nie można dopuścić do 
jŁkichkólWiek wewnętrznych 'tarć, czy przedłużania 
stanu bézsiln&âoiv '

W ciaeu kilku ostatnich lat jesteśmy świadkami

B. PREZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁO* 
WACK1EJ Tomasz Masaryk zmarł 14. b. m. po 
przeżyciu lat 87. f

POGŁOSKI O BUNCIE W MANDŻURII. 
M u k d e n. Przedstawiciel władz japońskich ka­
tegorycznie zaprzeczył pogłoskom, jakoby w armii 
mandżurskiej wybuchł bunt, który jest tłumiony 
przez nadeszłe posiłki japońskie. Wojska japońskie, 
które przybyły do Mandżurii, wzmocnią armię ja­
pońską, działającą w Chinach Północnych.

ROSJA REWOLUCJONIZUJE FORMOZĘ, 
B e r l i n ,  „Angriff“ donosi, że kierownicze czyn­
niki kominternu przygotowują nową akcję w Ja- 
ponii. Chodzi tu O zrewolucjonizowanie ludności 
wyspy Formoza i przygotowanie jej do zbrojnego 
Wystąpienia przeciw Japonii. W  tym celu założo­
no „Ligę Wyzwolenia Formozy", która rozpoczęli 
już swą działalność. Liga wydała ulotki, rozpow­
szechniane na Formozie przez specjalnych agen­
tów. Całą akcją kierować ma osobiście Dymitrow.

W  Ułan-Bator, stolicy Mongolii Zewnętrznej, 
otworzono międzynarodową brygadę komunisty­
czną, na wzór podobnych oddziałów w Hiszpanii* 
Brygada interweniować ma w wypadkach na Da­
lekim Wschodzie.

STAN WOJENNY W ESTONII przedłużony 
został ostatnio decyzją naczelnika państwa do dnia
12. września 1938 r.

STOWARZYSZENIE ARCHITEKTÓW Rze­
czypospolitej Polskiej ogłosiło z inicjatywy i na 
prośbę Światowego Związku Polaków z Zagranicy 
OGÓLNOPOLSKI KONKURS ARCHITEKTONI­
CZNY NA DOM POLONII ZAGRANICZNEJ, któ­
ry —  w myśl uchwał H-go Zjazdu Polaków z Za* 
granicy, ma stanąć w Warszawie. Udział w kon­
kursie mogą wziąć wszyscy architekci-PoIacy beal 
względu na miejsce zamieszkania. Nagrody kon­
kursowe wynoszą 4.500, 3.000 i 1.800 zł. Szcze­
gółów dotyczących konkursu dostarcza na każdal 
zapotrzebowanie warszawski oddział S. A  R. P, 
(Warszawa, Czackiego 8-5).

wielkich przeobrażeń wewnętrznych Estonii. Bez­
względną większością kraj cały wypowiada się W! 
referendum za zwołaniem Zgromadzenia Narodo­
wego, które ma opracować nową konstytucję. W! 
ciągu 9 miesięcy' zostaje opracowana i uchwalona! 
nowa konstytucja, która usuwa wszystkie dawnał 
błędy, wzmacnia władzę prezydenta i zapewnia na­
de wszystko ochronę interesów państwa. Ale lis* a; 
sukcesów nie zamyka się bynajmniej na szczę.śltj 
wym załatwieniu trudnych problematów polityki 
Wewnętrznej. Bo trzeba na poczesnym miejscu poW 
stawić również rezultaty walki o poprawę koniunk* 
tury na odcinku gospodarczym. Tutaj przedsiębiorą 
czość i pełna wyniku praca święciła 1 nadal święci 
poważne sukcesy. Estonia bowiem znacznie wcześ^ 
niej niż wiele wielkich państw potrafiła wyjść 4 
kleszczy kryzysu ekonomicznego, uzyskując dodat­
ni bilans handlowy i rozbudowując w  szybkim tenw 
pie swój przemysł.

W Estonii o tych wszystkich sukcesach ni4 
grzmią gigantofony, nie krzyczą rozlepiane na każ­
dym płocie kolorowe afisze. Pracuje się w ciszyć
I  cudzoziemiec musi raczej doszukiwać się te goj 
wszystkiego, nikt spośród jakichś propagandzisto^ 
nie będzie mu o tym krzyczał. W  charakterze bo-j 
wiem Estończyków nie leży czynienie hałasu wo-j 
kół pracy i trudu. To nie jest skrytość, ani nieuf-c 
ność wobec przybysza, tylko po prostu skromnośa 
i prostota, W  tych ludziach jest coś mocnego i  
twardego a zarazem tyle prostoty i prawości.

...Siedzę na werandzie kawiarni w  Tallinie* 
Naokoło słychać gwar głosów i  śmiechy. Ludziat! 
śmieją się często w Estonii. Ku górze, ponad placJ 
wysterczają wieże zamku 1 starej cerkwi, którajj 
robi wrażenie żywcem przeniesionej dekoracji a  
opery. Siedzę sam i  myślę o zielonej Estonii, je® 
drogach, po których tyle razy wędrowałem i lu-J 
dziach spotykanych w miasteczkach i osiedlach,' 
Myślę, jak o filmie, który przewija się przed moi­
mi oczami. Jest i wyspa romantycznej młodości, uni­
wersyteckie miasto Tartu (Dorpat) i przedziwne W! 
swym folklorze wysepki Morza Bałtyckiego, 1 Narwaj 
ze swoimi zamkami, wywułująca nieuchronne skoja» 
rżenia z Kamieńcem Podolskim, i rozmaite zakłady 
przemysłowe, czy wreszcie futory, przed którym# 
niespodziewanie zatrzymywał się nasz samochód-j 
Myślę o uśmiechach i  słowie „tereK, którymi nag 
wszędzie witano,

W tym kącie Europy, daleko od wielkich st<W 
lic, życie układa się inaczej. Ludzie patrzą nu 
wiele spraw bardziej prosto. Z Zachodu wziętaj 
tylko najlepsze, najcenniejsze rzeczy, to co złe nia 
doszło tutaj jeszcze. I  zapewne nie dojdzie. To-4 
też nie należy szukać tutaj tych przeżyć czy efekW 
tów, co na Zachodzie. Natomiast możemy liczyć i8  
natrafimy u każdego, z którym los lub droga nad 
zetknie tego rodzaju elementy, Jak przyjaźń, wier* 
ność, prawość serca, Tak trudno jest gdzie ińdzief 
spotkać się z nimi...

■
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Ewangelia na dziewiętnastą niedzielępoZielonych Świątkach
ZAPISANA II ŚW. MATEUSZĄ W ROZDZ. 22, W. i-1 4

Wonczas: Odezwał się Jezus do przed nie jszy eh kapłanów i faryzeuszów w 
przypowieściach i mówił: Z królestwem niebieskim jest podobnie, jak z pęwnym 
królem, który synowi swemu sprawił wesele. I wysłał swe sługi, by wezwali za­
proszonych na gody, ale oni przyjść nie chcieli. Posłał ponownie inne sługi, 
mówiąc: Powiedzcie zaproszonym: Oto ucztę moją przygotowałem, woły me i co 
było tuczne zabito i wszystko gotowe; pójdźcie na gody. Ale oni, lekceważąc fo, 
odeszli: jeden do włości swojej, a drugi ao swego kupiectwa, reszta zaś pojmała 

' sługi jego, zelżyła i pozabijała. A dowiedziawszy się król rozgniewał się, 
wysłał swe wojska i wytracił owych mężobójców, a miasto  ̂ ich 
podpalił. Wtedy rzecze do sług swoich: Wesele prawdzie jest go*
towe, ale zaproszeni nie byli godni. — Wynijdźeie więc na rozstaje dróg i 
wzywajcie na gody, kogo tyłko spotkacie. 1 wyszli słudzy jego na drogi, zgroma­
dzili wszystkich, których napotkali, złych i dobrych, tak iż sala godowa zapełnia 
się biesiadnikami. A gdy król wszedł, by zobaczyć biesiadników, ujrzał tam czło­
wieka, nieodzianego w szatę godową. Rzekł więc do niego: Przyjacielu, jakże 
tu wszedłeś, nie mając szaty godowej? À on zamilkł. Wtedy król powiedział służ­
bie: Zwiążcie mu nogi i ręce i wyrzućcie go precz do ciemności! Tam będzie 
płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem wielu jest wezwanych ,ałe mało wybranych.

NAUKA 
Najświetniejsze posłannictwo 

Królem w ewangelii dzisiejszej jest 
Bóg. Królestwem niebieskim — Kościół 
św. Wspaniałe gody małżeńskie wyobra­
żają zaś wszystkie łaski i błogosławień­

stwa spływające ustawicznie na ludzkość 
za pośrednictwem Kościoła.

Od wieków niepamiętnych naród ży­
dowski jako jedyny na świeeie do wyjąt­
kowego był przez Boga powołany posłan­
nictwa. Za pośrednictwem tego właśnie 
narodu miała bowiem łaska odkupienia i

François Mauriac

łaska zbawienia ustawicznie docierać do 
wszystkich innych ludów. Żydzi ' mieli 
stać się apostołami całego świata. Oni to 
mieli misyjnie całą ziemię przeorać, myśl 
bożą krzewić i szczepić między innymi 
narody. I stać się miało, że co dziesięć 

, mężów „uchwyciłoby poły jednego Judej­
czyka i mówiłoby: Z wami pójdziemy, bo 
widzimy i czujemy, że Pan jest z wami.“  

Sprzeniewierzenie się i nowa 
misja

Tego posłannictwa żydzi nie byli god­
ni. Sami siebie uczynili niegodnymi. Po-

Ż y c i e  J e z u s a
9)

A cnoty, którym obiecane jest błogosła­
wieństwo, to właśnie' te najbardziej prze­
ciwne naturze. Bo ostatecznie któż jest 
ubogi w duchu? kto może się pochwalić, 
że podziwiał w człowieku nawet naboż­
nym, à zwłaszcza nabożnym ,ubóstwo du­
cha? Ci którzy mają się za doskonałych, 
budzą grozę namiętnym przywiązaniem do 
własnych poglądów. **

„Błogosławieni cisi, albowiem oni po­
siądą ziem ię '... „Błogosławieni po&ój 
czyniący, albowiem oni nazwani będą Sy­
nami Bożymi”* O nieczułość świata! „C i­
chość" i „pokora” są jeszcze i zawsze 
w największej pogardzie. Od dzieciń­
stwa, w najniższych kTasach, »,cisiw bywa­
ją prześladowani.

Czy świat współczesny jest mniej su­
rowy od świata starożytnego? Nic się nie 
odmieniło ,poza tym, że owebłogosławień- 
stwa zostały wygłoszone po wsze czasy na 
pewnym wzgórzu i żadne z nich nie prze­
minie, że z pokolenia w pokolenie będzie 
je  sobie paru ludzi przekazywało z serca 
do serca. To wystarcza: „Jesteście solą 
ziemi*.

Potrzeba tylko garści owej solana ma­
sę ludzką, aby ją zachować od zepsucia. 
Ale oby sól nie. zwietrzała! Chrystus wi­
dzi, że błogosławieństwo, które przynosi 
ludziom, które im obwieszcza w tym 
pierwszym kazaniu, jest co chwilę zagro- 
żone. Ćo znaczy „czystość" w pojęciu 
tych biednych obrzezańców, pilnie zasłu­
chanych w jego słowa? Być czystym! Za 
dhi Tyberiusza! Co za niepojęte wyma­

ganie! „Słyszeliście, iż powiedziano sta­
rym: Nie cudzołóż. . Tak, to jest prawo 
powszechne- powszechnie gwałcone,
ale ogłoszenie tego prawa nie mogło ni­
kogo zaskoczyć. I oto ten Nazarejczyk 
doda do starego, wyszydzanego przepisu 
nowe przykazanie, któremu po osiemnastu 
wiekach świat się jeszcze przeciwstawia, 
z którego drwi i które próżno otrząsa, tak 
mu wrosło w ciało; od chwili gdy Jezus 
mówił, że ci tylko znajdą Boga, którzy zgo­
dzą się na to jarzmo: „A  ja  wam powia­
dam, że każdy, kto pożądliwie patrzy na 
niewiastę, już ją scudzołożył w sercu 
swoim“.

To jedno słowo sprawia, że zbrodnia 
istnieje poza czynem; skalanie odpływa 
w głąb, sięga źródła. Te kilka słów, bar­
dziej niż jakakolwiek klątwa, sprowadza­
ją do zera sprawiedliwość faryzeuszów. 
Odtąd dramat rozgrywa się wewnątrz nas, 
pomiędzy naszym najtajniejszym popę­
dem, a Synem Człowieczym, utajonym w 
skrytości serc. Cnota faryzeuszów, po­
dobnie jak występek nieoządnic i celni­
ków, to tylko pozory. Dla każdego z nas 
misterium zbawienia będzie odegrane w 
mrokach, które śmierć tylko rozproszy.

Nieco później Chrystus zdefiniuje 
swoją sprawiedliwość, która jest najdo­
kładniej tym, co ludzie nazywają niespra­
wiedliwością. Zawcześnie .jeszcze (już 
wzięli za swojel) aby im opowiedzieć hi­
storię o synu marnotrawnym lepiej po­
traktowanym aniżeli stateczny starszy 
syn, albo o tyeh robotnikach ostatniej go-

zabUali bowiem „zelży wość im uczynią, 
szy tych posłańców, których Bóg ku przy, 
pomniéniu i ku ntwierdzënitt w owej wiel* 
k ie i misji żydom nadsyłał. Zabili proroka 
Zachariasza, zabili Izajasza, dwócn Jaku. 
bów. św. Szczepana i wielu, wielu innych. 
Bóg się dlatego od żydów odwrócił. Jero­
zolimę przez Wojska1 rzymskie z ziemią 
zrównał.. ,Owe zaś posłannictwo wielkie 
Dowierza teraz innym narodom.

Powołany, lecz nie wybrany
<Nie wszyscy jednakże, który są wez* 

'wani i stają się dziećmi Kościoła śwn 
tym samym bywają także zbawieni. Na 
chrzcie św. wymawia kapłan takie słowa: 
Przyjm ij białą sukienkę i uważał, byś 
kiedyś nieskalaną mógł zanieść Chrystu- 
sowi na sąd Boży*4. Grzechy śmiertelne i 
brak dobrych uczynków sprawiają, że 
chrześcijanin sukienkę białą brudzi, ni* 
szczy_ Inb gubi. Taki to chrześcijanin 
„zamilknie44 na sądzie bożym. Przed 
wszechwiedzą bożą żadna bowiem nie wy* 
ratowałaby go wymówka. Taki to chrześ­
cijanin bez łaski bożej j bez dobrych u* 
czynków usłyszy z ust bożych słowo 
„przyjaciel4*, by zrozumieć, że wieczne 
potępienie go spotyka nie dla bożej nie< 
naw iści. lecz dla bożej sprawiedliwości. 
Pamiętaj więc człowieku, że Bóg życia 
Ci pożyczył tylko na krótko, oddaj więc 
zawczasu w czynach dobrych, coś winien 
jest Bogu...

dżiny wynagrodzonych jak najemnicy, co 
się mordowali od świtu. Wystarczy ini 
narazie oswoić się z  tą myślą, że człowiek 
„dobrego życia i obyczajów”» o "ile jest 
pełen pożądań, apetytów i marzeń, i o ilé 
skrycie im nłega, już jest potępiany. Bo» 
wiem to, co popełnia, stanowi jedno z tym 
co sobie wyobraża, do czego dąży. Czyny 
dokonane w sercu są dokonane w oczach 
Boga. Zapłatą za owe spojrzenia i myśli? 
za pożądliwość oczu i serca, którą można 
nasycić bynajmniej się nie narażając, z da­
la od ludzkiej kontroli — to otchłań pie* 
kielna.

Nie będziemy przesiewać posiania 
Chrystusa, nie pozostawimy w cieniu jegó 
gróźb. Czy pojęcie piekła jest znośno

* łub nie, — niebo i ziemia przeminą, ale 
najmniejsze słowo Pana nie przeminie; i 
to też -s- jak wszystkie inne — musi być 
brane dosłownie: „Jeśli cię tedy twoje 
prawe oko ciągnie do grzechu — wy łup 
je  i obrzuć od siebie. Bo lepiej dla ciebie 
jeżeli stracisz jeden z członków swych* 
niż gdyby całe ciało twoje wrzucone hyc 
miało do piekła... A choćby cię twa pf®j 
wica ciągnęła do grzechu, odetnij ją-;'*. 
Czego więc od nas żąda? Doskonałości 
Bożej, —  dosłownie: „Bądźcież tedy do* 
skonałymi, jak i O jciec wasz niebieski 
doskonały jest*1 Szatan obiecał AdamoWj 
i Ewie że będą jako bogowie; Odkup**#*»-’ 
zaś żąda, abyśmy się stali podobni Bogtfi 
A le czegóż on nie żąda? Miłość bliźn iej 
"  to za mało, potrzeba mu szaleństwa bw 
•ości: nadstawiać drugi policzek, odstąp®* 
płaszcza złodziejowi, który już wziął su»r 
nię; kochać tych którzy nas nienawidzą»!! 
Czyżby więc byt obłąkany? Tak j e6V^| 
pojęciu ludzkim: żąda stanu obłąka»i,'\J 
uzyska to, że jego umiłowani dojdą 
tego stanu.

Uzyska, bo ich miłuje.
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A ndrzej Desnel obudzi! się niezwy­
kle późno. Przez wąskie dłu­
gie okno pokoiku na czwar­

tym piętrze wpadł snop promieni 
słonecznych i ozłocił szare, brudne tape­
ty. Twarz Napoleona, wiszącego nad łóż­
kiem Desnela, promieniała radością i du­
mą. W białym obcisłym stroju z szarfą 
na piersi, siedział zwycięzca spod Wagram 
na koniu i ręką, wzniesioną ku górze(> wy­
dawał rozkazy niewidzialnemu wojsku. 
Rumak zadarł głowę, rozszerzył chrapy i, 
dumny, że na grzbiecie swym dźwiga nie* 
pokonanego zwycięzcę i władcę^ świata, 
zawisł cały w  powietrzu.

W mrocznym cieniu reszty pokoju wi­
siały portrety Korsykańc/.yka w ntrjróżno-, 
rodniejszych okresach jego życia: dzie­
ciństwa, młodości i późniejszych dni eh«ra* 
ły i potęgi. Nie było natomiast nni jed­
nego portretu po nieszczęsnym 1312 roku, 
gdy nad losem małego kaprala zawisła 
ciężka ręka przeznaczenia i zdarła z czo­
ła jego aureolę ̂ zwycięstwa i sławy. Tuż 
nad biurkiem pod krycyfiksem z czarnego 
mahoniu wisiał oleodruk, przedstawiający 
bohatera na łożu śmierci.

Desnel rzucił wzrokiem, pełnym bał­
wochwalczego uwielbienia na swego ce* 
earza i wyciągnął rękę, by spojrzeć na 
zegarek. Poczuł dziwny bezwład w ra­
mieniu. Ręka zawisła w powietrzu, drżą­
ca, ciężka, jakby z ołowiu.

Pan Andrzej zaczął rozcierać ją ner­
wowo, a gdy uniósł głowę, poczuł w niej 
takiż ciężar :miał wrażenie, że fala krwi, 
która przypłynęła do mózgu ,nie odpływa 
z powrotem, lecz burzy się, kotłuje w

Ostatnie posiedzenie
N O W E L A

jednym miejscu i rozsadza mu czaszkę. 
Opadł na poduszkę, oblany potem i leżał 
nieruchomo przez kilka minut, oddychając 
ciężko i głośno. Wreszcie poczuł pewną 
ulgę. Uniósł się więc ostrożnie i zaczął 
się powoli ubierać.

Dzień 15-sierpnia obchodził Desnel 
bardzo uroczyście: był to dzień urodzin 
Napoleona. Od roku 1840, a więc przez 
lat trzydzieści, zbierali się byli towarzysze 
broni w klubie weteranów napoleońskich 
celem uczczenia rocznicy urodzin wielkie­
go bohatera i odnowienia w pamięci mi­
nionych dni chwały. Andrzej Desnel był 
założycielem klubu i od chwili jego pow­
stania pełnił godnie obowiązki prezesa. 

W roku założenia było ich kilkuset. Nie­
ubłagana śmieć kosiła z każdym rokiem 
coraz gęściej i gęściej szeregi, i oto pozo­
stało ich dwóch... on i Vatin.

Desnel smętnie pokiwał głową.
Ile też nasz Vatin ma dzisiaj lat — 

myślał —- wcale nie stary jeszcze człowiek, 
ma zaledwie 90 najwyżej 91 lat,' zawsze 
był trochę młodszy ocle mnie. Biedaczy­
sko, dobrze się jeszcze trzyma, ale już 
w zeszłym roku ,gdy jako sekretarz od­
czytywał protokół posiedzenia, zacinał się 

. i  ręce bardzo mu drżały.

XII. SETNIK

Prawo wewnętrzne, które Syn Boży 
ogłosił ludziom na górze, wydało w ciągu 
następnych dni wspaniałe owoce. Wrogo­
wie odstąpili* na pewien czas. Miłość Chry­
stusa dla Ojca ogarnia zarazem bliźniego 
i te dwa umiłowania- zlewają się 
w jedno umiłowanie, bowiem to 
byłoby nie do zniesienia, gdyby nie po­
chodziło od ucieleśnionej miłości. Piekło 
ogniste, o którym mówi spokojnie, nie 
podnosząc głosu, nie odstręcza nikogo z 
tych, których do siebie pociąga, bo wez­
wanie jego, tak pełne miłości, dodaje im 
otuchy. To serce, “które tak kochało łu­
dzi, oczekuje od każdego dobrowolnej 
ofiary z siebie, zupełnego oddania, wyrze­
czenia się wszelkich trosk, wszelkiej trwo* 
gi. Domaga się od tych wieśniaków cnoty 
nieprzezorności, aby się stali podobni do 
wróbli ,do lilij polnych. Cóż może nas 
obchodzić otchłań piekielna, jeżeli Bóg 
jest naszym Ojcem? Odtąd może żądać 
od nas wszystkiego, czego tylko zechce. 
iWiemy gdzie iść. Ojciec nasz jest w nie­
bie: ci, co są posiadaczami tej niewysło- 
wionej prawdy» nie opłacą je j nigdy zbyt 
'drogo: „Czyż jest kto między wami, coby 
'dał synowi kamień, gdyby go prosił ~o 
chlebr'

Ale Ojca, który jest w  niebie, nie 
znajdziemy na drodze uciech i nasycenia. 
Droga jest wąska i brama ciasna. Żadnej 
obłudnej egzaltacji: ozystość serca, nie 
okrzyki serca: „nie każdy, który mi mó* 
wi: Panie, Panie...”

Zdawaćby się mogło, że Chrystus od­
słania swoje serce i, w  obawie że go na­
dużyjemy, wycofuje się. Przypomnienie 
otchłani* piekielnej przeplata słowami żar­
liwej tkliwości, która się lęka, aby nie

zostać źle zrozumianą. Naprzód już pła­
cze nad fałszywymi prorokami. Ostrzega 
przed nimi swoich przyjaciół i daje im 
kamień probierczy, wedle którego sądzić 
mają człowieka* co się do nich zgłosi w 
imię Chrystusa: a jest nim świętość: „Po 
owocach poznacie ich“. Pan mówi tu jak 
człowiek, który, będąc Bogiem, widzi to, 
co uchodzi ludzkiemu oku. Bo jakże tu 
sądzić istoty wedle ich owoców? I któraż 
z nich nie zasługiwałaby wówczas być 
wrzuconą w ogień? Nawet jeżeli dąży do 
świętości*. A potem czyż nie jest nam 
zakazane sądzenie? O trudne prawo! Nie 
należy sądzić, ale nie można również 
dać się nabierać. Nieustanne regulowa­
nie, t>to do czego powołana jest dusza 
chrześcijańska. Nie dziwmy się, że przy 
takiej grze ubodzy duchem i czyste serca 
stają się stopniowo przenikliwi. Nic so­
bie nie przeczy w owym kazaniu, a jed­
nakże wszystko się przeciwstawia. Nie­
łatwo jest być jednocześnie gołębiem, wę­
żem, i lilią. Prawda ogłoszona na górze 
ma więcej odcieni, aniżeli podgardle pta­
ka. Nie ogarnie je j kilka sztywnych prze­
pisów, które należy przestrzegać, aby być 
w porządku, jest to życie nełne zasadzek 
i • niebezpieczeństw, gdzie wszystko jest 
spełniane z rozwagą, ale z miłości... Nie­
stety! Czy można mieć kiedykolwiek pew­
ność, że się kocha i jest kochanym?

Ci, którzy» nie spełniają woli Ojca* 
wiedzą, że nie spełniają woli Ojca; ale 
ci, którym się zdaje, że ją spełniają, bez­
wiednie ją gwałcą. Pycha niektórych o- 
sób daleko „posuniętych" na drodze do­
skonałości (przynajmniej we własnym 
mniemaniu), przewyższa znacznie próż­
ność świtóowców,

.(DON)

— Co to dziwnego — mruczał Desnel 
— wkładając galowe obranie i przypina* 
jąc do piersi srebrny krzyż, otrzymany s 
rąk Cesarza, — mówiłem mu zawsze; me 
słuchaj wnuczki, stary druhu, nie rzucaj 
fajki, to odświeża .umysł, a kieliszek do­
brego koniaku dodaje animuszu i wigoru 
zmęczonym członkom.

—Te baby — monologował stary —* 
mogą doprowadzić człowieka do zguby; 
chwalić Boga, palę, piję i wyglądam przy, 
Jerzym jak młodzieniaszek. Spojrzał do 
lustra i pokiwał niezadowolony głową. 
Zdawało mu się, że cerę ma niezupełnie 
świeżą i oczy trochę podpuchnięte. . .

Wziął laskę i, opierając się mocno, pd- 
woli opuścił mieszkanie. Podnosił ciężko 
nogi, lecz trzymał się prosto, prawie 
sztywno.

Gdy wysiadł z omnibusu, który zatrzy- 
mał się na prośbę Desnela przed samym 
klubem, poczuł znowu niezwykły ciężar 
w głowie, lecz opanował się siłą woli* 
przystanął na chwilę, oparł się o ścianę 
domu, po czym ostrożnie wszedł na pier­
wsze piętro. Przed drzwiami klubu po­
ciągnął za rączkę jedwabnego sznura.

Rozległ się głośny dzwonek.
Po chwili otworzyły się drzwi. Wi 

przedpokoju stał służący we fraku trochę 
już podniszczonym, lecz świeżo wypraso­
wanym, w białej sztywnej koszuli, wyso­
kim podpierającym trochę kołnierzyku I 
białych nicianych rękawiczkach.

— Jak .się masz Tomaszu —  przywitał 
go Desnel — czy wszystko przygotowane 
do dzisiejszego posiedzenia?

— Tak, panie brygadzierze, 6ala po­
siedzeń gotowa. Książka protokułów leży 
na stole.

— Pan Vatin już przyjechał?
— Nie, panie brygadierze, zapewne 

lada chwila nadejdzie, pan sierżant Vatin 
nie lubi się spóźniać. Przed godziną przy­
nieśli list, zaadresowany do pana, położy­
łem go obok książki.

— Dobrze stary — poklepał go po 
ramieniu — zapal kandelabry.

— Już się palą, panie brygadierze.
Weszli do obszernej sali, pośród któ­

rej stał długi, stół .pokryty Czerwonym 
suknem. Na stole żarzyły się dwa duże 
srebrne pięcioramienne świeczniki z wsta­
wionymi świecami. Płomienie lekko drga­
ły. W powietrzu unosił się zapach wosku, 
przypominający * zapach kościelny w dni 
wielkich nabożeństw świątecznycn. Okna 
były przysłonięte ciężkimi kotarami su­
kiennymi. W  pokoju panował półzmrok* 
Na ścianie środkowej widniał olbrzy­
mich rozmiarów portret Napoleona w 
przepysznym stroju Marszałka Francji.

Tomasz odsunął wysoki duży fotel, 
obity skórą, przeznaczony dla przewodni­
czącego, Desnel zasiadł w nim z pewnym 
trudem i odstawił laskę. W yjął zegarek.

Już kwadrans na pierwszą —  zwrócił 
się dó Tomasza —- to dziwne, p. Vatin po­
winien już tutaj być. A możeśmy nie 
słyszeli dzwonka?

- “  Zaraz sprawdzę powiedział słu­
żący i wyszedł do przedpokoju.

Desnel rzucił okiem na cesarza i wy-

i?
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ciągną! rękę, by w/iąć książkę protoku- 
lów, gdy spostrzegł list, łeżący obok.

Drgnął i ręka zawisła nieruchomo.
Na kopercie z dużą czarną obwódką 

widniał napis: Na ręce pana prezesa Sto­
warzyszenia Weteranów Napoleońskich p. 
Andrzeja Desnel.

Przez ciało DesneKa przeszedł wstrząs, 
niby prąd elektryczny, pałce łatały w  po­
wietrzu. Chwycił kopertę i, przecinając 
ją ostrożnie nożem z kości słoniowej, 
wyciągnął list z taką samą obwódką. Trzy­
mał go przez chwil kilka, wreszcie zaczął 
nerwowo szukać binokli. Po trzykroć 
wsadza! pałce do kieszonki, gdzie zazwy­
czaj trzymał szkła, nie mógł ich jednalk 
znaleźć. Wreszcie wyciągnął i zaczął 
powoli czytać.

„Drogi i szanowny panie Desneł! Ro­
dzina Jerzego Vatin pogrążona w wiel­
kim smutku i bólu donosi panu prezesowi 
Stowarzyszenia Weteranów Napoleoń­
skich, że Jerzy Vatin o drugiej w nocy 
zasnął spokojnie w Bogn. Ostatnie j*ego 
słowa były: biedny Andrzej, bardzo się 
zmartwi.

Na twarzy Desnel'a wystąpiły dwie 
'duże, żółte plamy, oczy zaszły mgłą; zer­
wał okulary, wytarł je chustką, założył i 
przeczytał jeszcze raz. List wypadł mu 
z ręki. Głowa opadła na piersi, z ust 
wyrwał się głuchy, straszny jęk. Pło­
mienie świec zadrgały i mocniej zakoły- 
sały się, w powietrzu uniosły się, niby 
wonny dym kadzideł, obłoczki żarzącego 
Bię wosku. Twarz Napoleona nabrała od­
cienia szaro-żółtego.

Otworzyły się drzwi i wszedł Tomasz.
—  Pana Vatin jeszcze... Dojrzał stra­

szną twarz Desnela i podbiegł ku niemu.
P. Andrzej nagle się zerwał z miejsca 

i, podpierając się mocno kijem, zawołał 
donośnym, ostrym głosem:

— Tomaszu, proszę zadzwonić, otwie­
ram posiedzenie.

Służący, osłupiały, lecz przyzwyczajo­
ny do rygoru i posłuszeństwa, wziął dzwo­
nek do ręki, potrząsnął nim kilkakrotnie 
i uroczyście ogłosił:

— Panowie Weterani, p. Przewodni­
czący prosi na salę. posiedzenie otwarte. 
Głos jego, drżący, lecz silny, rozległ się 
głuchym echem po pustej sali. wtórowały 
mu opadające z lekkim szelestem krople 
wosku.

— Ogłaszam 3t-e ogólne posiedzenie 
roczne Stowarzyszenia Weteranów Napo­
leońskich za otwarte — niówił Desnel. — 
Pod nieobecność sekretarza p. Vatin — 
głos starego weterana załamał się na 
chwilkę— protokół zeszłoroczny zebrania 
odczyta przewodniczący. Wziął książkę 
do ręki i czytał.

— Czy obecnie przyjmują protokół? 
Proszę na znak zgody podnieść palce do 
góry.

Odłożył księgę i podniósł dwa pałce.
— A tera/ zgodnie z przyjętym w na­

szym stowarzyszeniu zwyczajem nczcij- 
my zmarłych w roku ubiegłym członków.

Przez twarz Desnela przebiegały b ły ­
skawicznie drgania mięśni, oczy, utkwio­
ne w nieskończoną dal, miały niesamowity 
blask szklanych oczn trupów, sine wargi 
trzęsły się konWolsyjnie ,głowa nabrała 
lekkiego ruchu wahadłowego.

—  Towarzysze, dzisiaj o drugiej w  
nocy zmarł w sile wieku nasz długoletni 
sekretarz Jerzy Vatin. Nie będę podnosił 
zasług zmarłego... Suchy, duszący kaszel 
przerwał mu mowę. Powietrze przedzie* 
rało się z ostrym świstem przez ściśnięte 
gardło... Uczcijmy przez powstanie pa­
mięć zmarłego towarzysza.. *

Desnel wyprostował się, oparł mocno 
o stół, po czym drżącymi rękami przeżeg­
nał się pobożnie i zaczął:

Gazecairze“ na wywczasach

l a i W m  M i
Warszawa, we wrześniu.

Mniejsza o jego nazwisko. Takich „królów " ma 
każde większe miasto. Dzień w dzień, wśród upa­
łów czy w mróz, w  deszcz i śnieżycę, do wczesnego 
ranka do późnej nocy — gonią poprzez ulice z 
plikiem gazet pod pachą, wykrzykiwanymi tytuła­
mi pism lub sensacyjnych wiadomości elektryzując 
przechodniów.

Żaden inny artykuł handlowy nie ma tak ener­
gicznych ni tak lotnych sprzedawców. Ledwie mokre 
jeszcze od farby drukarskiej płachty gazet wyjdą 
z maszyny, już mali, drobni rozsprzedawcy roz­
biegli się w promieniu paru kilometrów, sprzeda­
jąc po drodze całe naręcza, nabierając z rucho­
mych „hurtowni" nowe i mknąc wciąż dalej z 
elektryzującym wołaniem z zawadiacką miną, 
błyskawiczną orientacją i sprawnością maszyny.

Znają swój fach pierwszorzędnie. Intuicyjnie 
wyczuwają, kto jakiego pisma będzie żądał, umieją 
szybko obsłużyć niezdecydowanego, zainkasować 
należność i w mig podskoczyć na lada wzywająey 
gest. Ich zasadą; tempo, tempo i Jeszcze raz tem­
po. W  tym fachu nie można marudzić —  leń i 
opieszalec może być niezłym nabywcą gazet, ale 
nigdy nie będzie dobrym ich sprzedawcą. A  prze­
cie, aby utłuc swój codzienny zarobek, trzeba nie­
jedną naręcz pism sprzedać, przebiegając przy tym 
dobre kilkadziesiąt kilometrów w tłoku ludzkiego 
mrowia, aut i tramwajów.

Trzeba więc umieć wykorzystać godziny naj­
intensywniejszego zapotrzebowania na gazety: z
rana, gdy ludzie śpieszą do fabryk i biur, po po­
łudniu, gdy je opuszczają, wieczorem, gdy wycho­
dzą z teatrów łub kin. W takich okresach więcej 
sie sprzedaje niż potem przez całe godziny. Więc 
trzeba się śpieszyć, gonić i gonić. Odpocząć można 
dopiero wówczas, gdy minie gorączka niezbędnego 
pośpiechu.

Wtedy dopiero zbierają się po kilku, gdzieś na 
placyku przy postoju samochodów, na ławce w ale­
jach czy wprost we wnęce bramy. Wymieniają 
międży sobą przeróżne „zawodowe* nowiny, obli­
czają groszaki zarobku, przegryzają pajdę chl&ba 

wędliną, nierzadko zakrapiają łykiem alkoholu, 
palą papierosy. Ich dosadny, soczysty żargon zna 
wiele „mocnych" wyrażeń, ich bystre oczy umieją 
podpatrzyć życie, a od wczesna w twardej walce 
o byt zaprawione charaktery mają swoisty pion 
moralny. Taki, na jaki stać ich wychowawcę — 
ulicę. Bo tylko ona ich wychowuje, uczy i — 
paczy.

Jakże mało kto zastanawia się nad tym, gdzie 
ci żwawi, roześmiani przeważnie, wiecznie biega­
jący gazeciarze spędzają noc, gdzie i w jakich 
warunkach mieszkają? Jeżeli nawet mają własny 
kąt przy rodzicach, jest nim zazwyczaj część łóżka 
w przepełnionej izdebce suteryny. Ale nie każdy 
ma ten „luksus ', ogromna większość —  to sieroty, 
nieślubne dzieci ubogich, często nawet nieznanych 
im matek. To ci, którym salonem i bawialnią do 
najwcześniejszych lat było podwórko a potem uli­
ca, to wiośnie są prawdziwe „dzieci ulicy", je j wy­
chowankowie i je j ofiary. A  wielkomiejska ulica 
— to moloch; gdy raz w swe tryby wciągnie — 
omami jakimś swoistym haszyszem niczem nieskrę­
powanej swobody, łatwego użycia niewybrednych 
zaspokojeń i — chodzeniem za pon brat z nędzą, 
której nieodłącznym towarzyszem jest znowu wy­
stępek.

A  przecież nie każde z „dzieci ulicy" jest bez­
powrotnie stracone dla społeczeństwa, nie każde 
jest jedynie materiałem na wykolejeńca. Jakże

—  Przystępujemy teraz do porządku 
dziennego. W roku przyszłym przyp;Mja 
pięćdziesiąta rocznica śm|erci, C -arza. 
Propo. . » Por : : : Propo::; zacząi oełkota£ 

% niezwykłą siłą pqrwął obydv,a 
Świeczniki* podniósł je  w  górę, i ochryp. 
łym, przechodzącym w  dyszkant głosem 
krzyknął ; ■ Vive 1‘Empereur!*) 
i Zachwiał się, kandelabry wypadły mtl 
z rąk, w  pokoju zaległ mrok. Przez po* 
stać Napoleona przesunął się cień i 2a, 
stygł na jego twarzy.

Desneł załamał się, zgiął się we dwoje 
i, szepcząc z cicha: za-my-kam po*sie*dj*. 
nie, —  runął z łoskotem na ziemię...

* ) N iech  ż y je  im pera forl

często w oczach przykucniętego gdzieś w kącie t 
płachtą dziennika w ręku gazeciarza tli się jakieś 
dziwne, głębokie i czyste rozmarzenie, jakiś głód 
—  nie tylko przygód, głód wiedzy. Jakże często ra. 
mi, przy pomocy intuicji i urywkowych wskazówefc’ 
potrafią nauczyć się czytać i  czytają nie tylko od- 
cinki sensacyjnych powieści. Jakże często w dzie­
cięcych, przedwcześnie dojrzałych umysłach płq« 
nie żądza —  zostania „człowiekiem". Ale żyd» 
jest zbyt twarde i bezwzględne, by te małe, cał­
kowicie na łaskę losu zdane istoty, mogły wriąć 
się z nim za bary i zwyciężyć.

Toteż dobrze, że znalazła się szlacbetia i mą­
dra inicjatywa społeczna, która postanowiła tym 
niestrudzonym „roznosicielom kultury" przyjść ? 
pomocą i serdeczną opieką. Zajmuje się nimi 
specjalne towarzystwo, prowadzące świetlice, ułat­
wiające naukę, a w okresie letnim organizojąM 
dla nich obozy wypoczynkowe.

Taki „obóz gazeciarzy" —  to najwspanialszą 
impreza dla tych dzieci wielkiego miasta, znających 
jedynie . zieleń skwerów i wypoczynek gdzieś pod 
murem. W wiejskim ustroniu, na łonie natury, 
której letnimi dobrodziejstwami umieją się roiko- 
szować jak nikt inny chyba —  czują się mali ga­
zeciarze na takim obozie niczem królewicze. Wszy­
stko ma dla nich urok nowości: i życie w namio­
tach i kąpiel codzienna i wylegiwanie się na piasku 
w słońcu bez troski o obiad. A  trzeba widzieć, t 
jaką uwagą i  satysfakcją słuchają pogadanek lub 
lektury dobrych książek, by zdobyć przekonani  ̂
że te kilka tygodni obozowego życia I wypoczynku 
są okresem najradośniejszych'przeżyć i najgłęb­
szych wzruszeń. To —  po cięgach, jakich im ni* 
szczędzi macocha —  życie, jakby serdeczna pif* 
szczota matki, po której w duszy robi się ciepło* 
dobrze i radośnie.

Niejeden z małych gazeciarzy dzięki tym wył* 
czasom odmienia się wewnętrznie i krzepnie w po* 
stanowieniu zostania „człowiekiem", niejeden dojnjf 
jaśniejszą ścieżkę wśród ponurej rzeczywistości 
swego istnienia.

Ma gazeciarzy każde większe miasto, warsM*' 
scy są jednak dumni, że mają własne świetlice, & 
na lato jeżdżą do obozów na wywczasy.

W. K.-W.

„Gazeciarze" na wywczasach. Obóz dla 
gazet W malowniczej wiejskiej miejscowością^ 
znakomity Wypoczynek, a noclegi W *** 

stają dla tych dzieci miasta wiele ur
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SPRAWY KOBIECE
Helena Łuk/ańska

Podajmy dłonie
Daugawpils, we wrześniu

Od szeregu miesięcy prześladuje ranie . 
pewna myśl... Dosłownie dręczy, nief 
daje zapomnieć o sobie w żadnej porze 
dnia, Czasem wydaje się promienną \ł 
zbawienną, zupełnie łatwą do wykonania' 
t— więc marzę i układam tysiące płanów, • 
kotłują mi w głowie najbardziej różno­
rodne projekty ... Czasem znów wydaje 
$ię dziwną i nierealną, niemożliwą do 
^wcielenia w życie.

Myśl ta nie jest nowa. Bynajmniej. 
Jest to jedynie gorąca aprobata rzuconego 
niedawno, lecz przebrzmiałego bez echa, 
projektu.

Dziś chcę go wydobyć na światło dzien­
ne, chcę podzielić się swym marzeniem z 
siostrami z całego terenu, pragnę otrzy-, 
inać odpowiedź, usłyszeć zdanie każdej z . 
nas w tej sprawie.

W  kwietniu b. r. na łamach naszego 
pisma ukazał się pełen serca artykuł p. 
Stefanii Moszezeńskiej pt. „Trzeba się 
zorganizować44. Szanowana Autorka 
Wskazuje na zadania kobiet, radzi two­
rzyć sekcje kobiece przy istniejących już 
Organizacjach, rzuca nawet plan pracy 
W podobnych zespołach, daje rady i wska­
zówki dła zrealizowania tej idei.

Jak bardzo powinnyśmy być jej wdzię­
czne! * i-

Zorganizowanie kobiecego zespołu — 
|akaż to cudna myśl... Organizacja — 
źródło uświadomienia, źródło otuchy i rady 
S  życiu...

Kobieta ma tyle różnych obowiązków. 
Życie współczesne nie tylko zrównało ją 
pa każdym polu z mężczyzną, lecz nało­
żyło na nią znacznie więcej obowiązków, 
każąc, prócz pracy, jako żony, matki i pa­
ni domu, pełnić obowiązki pracy zawodo­
wej, społecznej. Kobieta zaś, zamieszkała 
wśród obcych, ma prócz tego jeszcze jed­
ną bardzo doniosłą misję. Znaczenie jej 

9 iu, jako wychowawczyni dzieci, w obcym 
' otoczeniu —  jest ogromne. Wychowanie 

młodych duszyczek w wierze Ojców i 
Dziadów, w pierwszych chwilach dojrze­
wania ich świadomości, —  jest je j naj­
świętszym i b. trudnym obowiązkiem.

fAby spełnić to zaszczytne zadanie, po­
winnyśmy należycie do tego się przygo­
tować, pogłębiać swą wiedzę, pracować 
taad sobą nieustannie.

Jak się do tego zabrać? Z kim się 
naradzić, skąd czerpać wiedzę i zapal?

Jakże dużo z nas dręczy się podobny­
mi pytaniami, gdy dochodzi do przekona­
nia, że ani dom rodzinny, ani szkoła nie 
ttiogla dać tej wiedzy, która jest niezbęd­
ną dla każdej kobiety.
1 Powstaje w nas żal ogromny i znie­
chęcenie do wszystkiego. Jak temu zapo- 
piec?

Jedynym rozwiązaniem^ te£o probłe- 
(bu jest utworzenie odpowiedniej organi­
zacji. Organizacji własnej, czysto kobie*

cej, pełnoprawnej, aby mieć prawo wysy­
łać delegatki w  świat szeroki po najnow­
sze wiadomości, po zdobycze najświeższe 
na polu wiedzy, kultury, po nowe hasła i 

î idee kobiece. Niezbędnym zaś warun­
kiem: stworzenie organizacji, któraby
zjednoczyła nas wszystkie bez różnicy 
wieku i wykształcenia*

Nie wszystko, jednak, da się zrobić 
od razu. Tymczasem powinneśmy przyło­
żyć starania, aby utworzyć przynajmniej 
sekcje przy naszych organizacjach, już 
istniejących, ożywić, je aby pulsowały 
życiem, promieniowały światłem, soczew­
ką którego niech będzie łaskawie nam 
^dzielona kolumna w „Naszym Życiu44.

Życie nasze jest takie rozległe i cie­
kawe, a dla niektórych zamknięte. Szcze- 

y golnie pod tym względem są upośledzone 
kobiety wiejskie. Dni ich są szare i jed- 

I nostajne, a można je przecież tak łatwo 
rozjaśnić, upiększyć przez ukazanie rąbka 
bpgatego świata. Ulżyć w  ich ciężkiej 
pracy, wprowadzając bardziej racjonalne 
sposoby. O ileż więcej czasu pozostanie 
dla tylu innych korzystnych rzeczy. . %

Zbliżają się długie wieczory zimowe, 
które można zapełnić pogadankami i od­
czytami. Ich oczy wyblakłe i znużone 
skrzą się przy poznaniu powszechnie przez 
innych stwierdzonej prawdy naukowej* 
maluje wtedy się w  nich zdziwienie i 
wdzięczność; jaką dumą i radością jaśnie­
je ich oblicze przy obudzeniu się poczucia 
narodowego. » .

Idźmy za przykładem swych sióstr z 
innych terenów. Ostatnio np. w  Rumunii 
stworzono organizację kobiecą o bardzo 
szerokim zakresie działania. Nowo zało* 
żony „Związek Polek44 rozpoczął swą dzia­
łalność w  środowisku kobiet miejskich' 
za pośrednictwem zaś sekcji spraw wiej­
skich, ma opiekę nad „Kołem Gospodyń41 
na wsi, gdzie zakłada wspólne tkalnie* 
prowadzi konkursy ogródków warzyw­
nych itp. W  ten sposób Polki w  Rumunii 
budują sobie lepszy byt materialny £ 
umacniają fundament Jedności narodowej*

Czy by się nie dało u nas etworzyd 
czegoś podobnego?

Ta myśl jest treścią mych marzeń o- 
becnych. Zwracam się z gorącym apelem 
do wszystkich kobiet i proszę o wypowie­
dzenie się w  tej kwestii^, mając w  sercu, 
tzew najgorętszy: podajmy dłonie^ twó­

rzmy nowe źródło wiedzy, współpracy 2 
samopomocy!

Kobieta w zwierciadle prasy
Do interesujących wywiadów zaliczyć trzeba 

poniższy, przeprowadzony w St. Louis (USA) > 
panią Grace Thomaewm Fleddermann. Dotychczas 
była ona dziewięć razy zamężna, a obecnie za­
mierza wyjść za mąż po raz dziesiąty (po przepro­
wadzeniu rozwodu z małżonkiem nr. 9).

—  Męża jest bardzo łatwo znaleźć —  mówi ta 
interesująca kobieta —< ale często trudniej go się 
pozbyć, Mężczyzni są najgłupszymi istotami pod 
słońcem —  dodaje z czarującym uśmiechem. — 
Kobieta potrafi złapać każdego z nich, jeśli zasto­
suje właściwą technikę. Ja biorę sobie mężów po- 
prostu, tak jak ich ąpotykam, a potem ich likwi­
duję, gdy mi nie odpowiadają. Jeśli chodzi o moich 
mężów, to byli wśród nich dobrzy i zli. Pierwszy 
mój mąż, Paweł Fish, zmarł w tydzień po ślubie, 
drugi, Karol Putney, umarł po kilku latach. Mia­
łam z nim dwoje dzieci, TÎEZfici mój mąż Wiliam 
Mahood nie odpowiadał mi zupełnie. —

W tym miejscu mrs, Fleddermann podnosi 
upierścienioną rączkę do góry i pomaga sobie li­
czeniem na palcach:

— Mój czwarty, Hugh Tomasson, był zwario­
wanym milionerem i jednym z najekscentryczniej- 
szych ludzi, jakich znałam. Trzykrotnie wycho­
dziłam za niego za mąż i dwukrotnie rozwodziłam 
się z nim. Potem umarł i on, a żył w podeszłym 
wieku. Numer siódmy nazywał się Edward Wil- 
kinsón. Rozeszliśmy się już po trzech tygodniach. 
Następny Oskar Dieffenbach odszedł ode mnie, po­
nieważ nie mogłam słuchać jego śpiewu. Z obec­
nego mego męża również nie jestem zadowolona, 
jak i z poprzednich. Proces rozwodowy rozpocznie 
się w najbliższych dniach. —

— Gdy się rozwiodę, — dodała piękna pani — 
wyjadę zapewne do Europy. Tu zaczyna być tro­
chę nudno. Kiedyś w przyszłości zamierzam wy­
dać bankiet, na który zaproszę wszystkich moich 
byłjch mężów.

# * *
Jecftn z dziennikarzy węgierskich zajął się 

przestudiowaniem smutnej statystyki, a mianowicie 
statystyki samobójstw w 'latach 1930.—1935.

Dwa konkretne stwierdzenia wynikają z prze­
gląda tej „platiletki8 samobójców.

Pierwsze, że od roku 1930. liczba samobójstw 
Stale wzraita, drugie, ie  samobójcy nie odbierali

sobie życia z przyczyny nędzy materialnej — jald 
byśmy to pochopnie byli skłonni przypuszczać.

W roku 1931., który uznać trzeba za rok naj­
cięższego kryzysu, zaledwie 23,3 procent podała 
jako przyczynę odejścia nędzę materialną i pro­
cent ten pozostaje w dalszych latach prawie bez 
zmiany.

Z jakich przyczyn umierała reszta?
Na to odpowiadają samobójcy, a tym w godzi­

nie śmierci trzeba wierzyć. W  r. 1930. zabiło się 
879 łudzi ze strachu przed nieuleczalną chorobą, w 
1931. r. z tego samego powodu już 1.066 i cyfra 
ta stale rośnie. Bardzo wielu nie mogło znieść 
konfliktów rodzinnych.

Z powoda zawiedzionej miłości — rzecz nie- 
wiarogodna, w czasach emancypacji 1 niezależności 
— popełniło samobójstwo w 1930. r, 603, a w 
roku 1935. już 861 osób.

Ze statystyki wynika, że liczniej popełniają sa* 
mobójstwa mężczyzni, niż kobiety. Uderza to 
zwłaszcza w rubryce „młodzież", gdzie na jedną 
samobójczynię przypada 10 samobójców, którzy z 
powodu złej cenzury szkolnej, odebrali sobie życie.

* * *
Wobec istnienia wielu prywatnych nadawczych 

stacyj radiowych w Ameryce, są tam zawodowe 
śpiewaczki, specjalnie dla radia. Jednej z takich 
o której opowiadano, że swą wziętość zawdzięcza 
raczej dobrym stosunkom z pewnym finansistą od 
radia, niż talentom śpiewaczym, wydarzyła się w 
tych dniach dziwna przygoda.

Gdy opuszczała gmach radia w New Yorku, 
podeszło do niej kilku panów, którzy błyskawicznie 
wsadzili ją do samochodu i odjechali.

Porwana zaczęła się zastanawiać, co to ma zna­
czyć i doszła do dość naturalnego w tych warun­
kach wniosku, że porwali ją gangsterzy w celu. 
zdobycia okupu, wiedząc o jej bogatym przyja­
cielu. To ją uspokoiło, a cała przygoda wydała się 
jej nawet dość zabawną, gdyż nie wątpiła, «o 
zwiększy jej popularność.

Towarzyszący je j panowie milczeli. Po pew­
nym czasie samochód zatrzymał się. Wprowadzono 
ją do jakiegoś samotnie stojącego domu, gdzi« 
mężczyzni usadowili swą ofiarę na fotela, do któ­
rego mocno ją przywiązali. Z kolei wydobyto pa-
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tefon i głośnik i śpiewaczka usłyszała ze zdumie­
niem własny głos.

Bezlitośnie grano jej przez pełnych osiem go­
dzin najróżniejsze płyty, a na nich to wszystko, 
«o kiedykolwiek śpiewała. Po ośmiu godzinach 
odprowadzono ją do samochodu i odwieziono, zno­
wu be» żadnych komentarzy.

Narazie ofiara zemsty słuchaczy nie śpiewa do 
radia, gdyż znajduje się w sanatorium.

Kronika kobieca
—  PROCESUJE SIĘ O... SWĄ PODOBIZNĘ NA 

ZNACZKACH POCZTOWYCH. Niezwykły proces 
wytoczyła pewna młoda nauczycielka z Valparaiso 
rządowi chilijskiemu. Chile wydało mianowicie 
serię znaczków pocztowych na cele dobroczynne. 
Na znaczkach tych znalazł się portret owej nauczy­
cielki, na co nie udzieliła ona poprzednio swej 
aprobaty. Wobec tego, że na wycofanie tych zna­
czków było już za późno, proces rozpatrywać bę­
dzie kwestię jakie odszkodowanie należy się ko­
biecie, której podobiznę, bez jej woli, umieszczono 
nd znaczku pocztowym?

: — „DOŻYŁAM TAK PÓŹNEJ STAROŚCI. PO­
NIEWAŻ NIGDY NIE KOCHAŁAM.-." W  San 
Salvador, stolicy republiki tego samego imienia, 
święciła w tych dniach osobliwe święto senorita Do­
lores Bedoya; Oto obchodziła ona 120-tą rocznicę 
swych urodzin. Dziennikarze amerykańscy obiegli 
w tym dniu staruszkę. Ze wszystkich stron zwra­
cano się do niej z zapytaniem: na czym polega ta­
jemnica jej długowieczności? Senorita Dolores 
Będoya odpowiadała wszystkim w ten sam sposób : 
„Dożyłam tak późnej starości, ponieważ mam bar­
dzo zdrowe serce. A jest ono zdrowym dlatego, że 
nigdy nie kochałam*1.

‘ — NOWELA DO USTAWY W SPRAWIE 
UWODZENIA KOBIET. W Anglii i Ameryce, 
jak wiadomo, przewiduje ustawa nader ostrą karę 
dla mężczyzny, który uwodzi kobietę lub aie dot­
rzymuje wobec niej obietnic poślubienia jej. Obec­
nie posłanka na sejm w Kolorado Bell Smith wy­
stąpiła z projektem noweli do tej ustawy. Wedle 
tego projektu kara dotyczyć ma jedynie mężczyzn, 
którzy dopuszczą się powyższych zbrodni wobec 
kobiet poniżej lat 21. Posłanka z Kolorado wy­
chodzi z założenia, że kobieta powyżej lat 21 zdaje 
sobie dokładnie sprawę ze swych czynów, musi więc 
ponosić ich konsekwencje. Projekt noweli do usta­
wy został jednogłośnie przyjęty.

— ILE JEST W  POLSCE ADWOKATEK? Wed­
ług statystyki jednego z pism kobiecych istnieje 
obecnie w Polsce 135 adwokatek. Cyfra ta jest 
tym hardziej zdumiewająca, że dopiero w roku 
1935 pierwsza kobieta zgłosiła podanie o zezwo- 
leiiie na otwarcie kancelarii adwokackiej. Natomiast 
w 'administracji, władzach i w zawodzie sędziowskim 
pracują w Polsce kobiety prawniczki od roku 1929.

—  400.000 KOBIET MA PRAWO SZOFERO- 
WANIA WE FRANCJI. W ostatnich czasach rozwi­
nął się ogromnie sport szofęrowania wśród kobiet 
francuskich. Gdy przed 10-ma laty jeszcze do 
rzadkości wprost należała kobieta, prowadząca, śą- • 
mochód, . dziś kobiet takich jest już’ cały. legion. - 
Spotyka się je nie tylko na ulicach Paryża, lecz i 
na szosach całej prowincji francuskiej. Wedle da­
nych statystycznych, oblicza się mniej więcej, że vf 
chwili obecnej 400.000 kobiet francuskich posiada 
prawo samodzielnego prowadzenia aütà. ’

—  PIERWSZY NA éWIECIE POMNIK DLA 
TEŚCIOWEJ. Pierwszy pomnik na cześć teściowej 
został wzniesiony w Stanach Zjednoczonych. Pom­
nik, wykuty z kamienia w artystycznej • formie, 
zdobi jeden z prywatnych ogrodów w dzielnicy wil- - 
lewej w_ Los Angeles. Trzej bracia Grouche, którzy 
cieszą ̂ się szczęściem małżeńskim, mając za żony 
trzy siostry, wspólnym kosztem ufundowali pomnik 
dla teściowej, która tak dobrze wychowała swe 
cófrki.

Interesujący jest tekst, który rzeźbiarz wyrył 
pod postacią teściowej. Brzmi on w dosłownym 
tłumaczeniu następująco : „Niezapomnianej- teścio­
wej, która cnoty wierności i skromności wpoiła W 
serca swych córek, stawiają ten pomnik, jako syryi- 
hot wdzięczności —  zięciowie".,.

—  TANIO, JAK W NEW YORKU. Jak się oka­
zuje, Nowy Jork jest rajem dla kobiet, chcących 
sie obrać ładnie i tanio.

Dzięki produkcji seryjnej, masowej, którą z 
fabryk aut przeniosła się także w dziedzinę kon­
fekcji, każde Amerykanka może się ubrać za 3 
dolary 16 centów. Najdroższe jest obuwie — kosz­
tuje bowiem 1 dolara 25 centów, pończoszki jed­
wabne —  50 centów, a reszta? .

Reszta, t. j. sukienka, kosztuje 1 dolara 45 
centów. Przygnać trzeba, iż jest to rekojrd taniości, 
aczkolwiek te tanie rzeczy nie należą — rzecz 
prosta —  do trwałych. Ale w Ameryce nie nosi się 
długo nawet ubrań droższych, a już pończochy 
wyrzuca się na śmietnik po dwóch, trzeoh i azach*

JAN ZAMOYSKI, zasłużany mąi
•tanu, dzielny Wojownik, kanc|e,L 
hetman wielki koronny -  ■"«««ta

Zofia Gródecka

Do synka
Gdyś pierwszy życia skończył rok. 
Życzę Ci tak niedużo:
Niech Twój radosny, jasny wzrok 
Bez drżenia spojrzy w  ciemny mrok, 
Gdy nieba się zachmurzą.
Niech wszelki życia pył i trud  
Od Ciebie będzie z dala.
Nie cofaj się, dąż zaWsze wprzód,
A wśród spienionych morskich wód 
Niechaj Ci sprzyja fala.
Niech, Ci przyświecą piękny cel 
W  każdej życia godzinie.
Zawsze się z biednym chętnie dziel, 
Niech Twego serca jasna biel 
Przetrwa i nie przeminię! * 
Zdrowy i wesół bądź, jak ptak,
Co w chmurach gniazdo ściele, 
Gdzie dzikiej róży kwitnie krzak. 
Życzę Ci niby mało tak,
A tak ogromnie wiele 1

się w 1541 r., zmarł w r. 1605-ym 
Po ucieczce j. Polski króla Henryk 
Walezego (1574), wiele przyczyń 
się Jan Zamoyski do obioru „a tro(j 
polski Stefana Batorego, który, ^  
szcza W pierwszym okresie swego pa, 
noWania, nie będąc obznajomiony 
prawami Rzeczypospolitej, we wizy, 
stkim zasięgał rad kanclerza. Ta its. 
ła współpraca doprowadziła j ^  
związków rodzinnych: dnia
czerwca 1583 roku Jan Zamoyski » !  
Ślufcił Gryzeldę Batorównę, córkę 
Krzysztofa Batorego, ks. siedmio, 
grodzkiego, a synowice króla Stefa, 
na. Obrzęd zaślubin odbył się w 

Krakowie 
Ilustracja: Gryzelda Batorówna -, 

mai. Sypniewski.
Niżej: 15. IV. 1518 R. —. WJAZD 
BONY. ŻONY ZYGMUNTA I, DO 
KRAKOWA. Bona pochodziła z rodu 
książąt mediolańskich Sforsa. W 
Polsce położyła pewne zasługi jako 
propagatorka ~ kultury i postępu, 
Wskutek zbyt częstego mieszania «ię 
W sprawy polityczne polskie mie. 
chęciła jednak do siebie ogół szUch* 
ty. Po śmierci Zygmunta I opuścił» 
Polskę, wywożąc ogromne skarby. 
Na zdjęciu Zygmunt I wraz z Boną.

Rys. J, Matejko

W arto wiedzieć, że...
...flakony kryształowe do perfum, wody toale­

towej po pewnym czasie tracą przejrzystość, stają 
się mętne i ciemnieją. Trzeba do każdego »  
eić łyżeczkę zwykłej soli kuchennej, nalać do po­
łowy zwyczajnego octu i mocno potrząsnąć kilka­
krotnie. Wylać płyn, po płukać flakon wielokrotnie 
zmienianą czystą wodą.

...czasem na rurach odpływowych zlewu osia­
da woda z tłuszczem. Alby ten tłuszcz  ̂rospuścio 
trzeba w otwór zlewu rzucić sporą garść sody, za* 
lać paroma litrami wrzącej wody. Nieczystości 
spłyną.

...jeżeli nagle rozbolą panią *ęby 
stanąwszy w przeciągu dostanie pani fluksji — 
płukać usta odwarem z główek makowych  ̂(sarnycB 
łupin). W  ucho od strony bolesnej założyć watę, 
zmoczoną w olejku migdałowym. Nogi moczy* w 
dobrze ciepłej, osolonej wodzie.

...trzeba nam mnóstwa czystych butelek 
soki i przetwory. Od dobrego wymycia bute® 
zależy najczęściej, czy konserwa dobrze się będ» 
w ciągu zimy przechowywała. Oto sposób na ?* 
kłądne wymycie butelek zatłoszczonycb. Wsypać <» 
każdej butelki garść popiołu, ponalewać zifflBw 
wody, .wstawić w kocioł napełniony wodą i 8°*®w.a7 
Odstawić, wystudzić i gdy już zimne —  wy|iw®j® 
tym ługiem. Na dwa litry wody rozpuścić 15 Z1 ,, 
chlorku wapnia, ponalewać go w butelki, odstew» 
na cztery dni, Po czym powylewać płyn , j. 
starannie kilka razy wypłukać wodą, ci4ET‘e “  
zmieniając.

- . . i ■ f ” !
- ... SZKŁO TRZEBA UMIEĆ CZYŚCIĆ. SzWj 

nie tyle trudno jest umyć, «o  nadać mu poły®" 
mycia użyć czystej letniej wody 1 czyw 
ścierek.

Najlepiej czyszczą się szyby kredą 
ną ze spirytusem denaturowanym lub aBl0®ÿa 
klem, a nawet w  braku tychże rozrobioną * _
etą wodą. Nabieramy kredy na czysty 
gałganek i nacieramy nim szkło dotąd, *• " ^  
etek brud i  pstry od much 1 pająków ^
przychodzi bardzo łatwo ze względu na 
ostry proszek kredy szybko bród ueuwa.^(" p^
jffrugą szybę natrzemy, ju i pierwsza ® «mj 
cha, bo kreda schnie b. szybko. Sucha  ̂
oczyszczamy z kredjr suchym I rnipełnie 
gałgankiem, a następnie resztki P*o»W„v !U « 
tty czystą ficiereczfeą. Szyby tek nyM s 
»  połysku i myją się nadzwyczaj
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tu nenia Kobylińska

Mama na niby... *)
Danusia młodo wychodzi za mąz za 

ïtowieka starszego od siebie, rozwiedzio­
nego, mającego córeczkę z pierwszego 
małżeństwa. Nie jest szczęśliwa: zbyt
jnłoda, jednocześnie zaś znacznie głębsza 
od otoczenia, spotyka szereg przeszkód na 
drodze do szczęścia: mąż kocna ją bardzo, 
ale nie rozumie, córeczce jego zaszczepio* 
no nienawiść do „macochy", umiera wresz­
cie jej malutkie własne dziecko.

Długo goi Danusia swoją ranę po 
tracie synka, rozchodzi się z mężem, wy­

jeżdża do rodzinnego Wilna, wreszcie spo­
tyka bliskiego sobie człowieka, który 
umie czekać, pozwala jej zapomnieć o do­
znanych przejściach, kocha ją dla niej 
aniej i wreszcie daje szczęście.

Poniższy wyjątek z książki opisuje 
przybycie Krysi do domu ojca i pierwsze 
poznanie „macochy”.
! „Krysia zatrzymała się w dużym przed­

pokoju i, zanim pokojówka zdążyła drzwi 
•otworzyć, skryła się między paltami na 
wieszadłach. Serce je j biło silnie a małe 
ręce zacisnęły się dokoła lalki zabranej 
z łóżka nowej żony ojca. Czuła w palcach 
nagłą chęć drapania i darcia, nogi prag­
nęły kopać, a usta krzyczeć do utraty 
tchu. Dlaczego się tak dzieje że musi żyć 
inaczej, niż iiîne dziewczynki? Kocha 
swoją piękną mamę i jedynego tatusia, a 
oni pokłócili się i rozeszli. Koło mamy jest 
ten inny, koło ojca ta inna — gdzież jest 
miejsce Krysi w tym wszystkim? Nikt jej 
nie kocha, nikt. Ale Krysia czuje w so­
bie złą siłę: o, już ona potrafi im doku­
czyć. A  przedewszystkim tej nowej żo­
nie ojca, „żebraczce“. Jej rozszerzone 
ciekawością oczy wpiły się w  otwierające 
się drzwi. Więc to ona, Danusia?

Do przedpokoju weszła młoda, szczup­
ła panienka, jasnowłosa i bledziutka. Brą­
zowe brewki miała ściągnięte lekko na 
czole a bladoróżowe usta nieumalowane. 
.W sercu Krysi trzepotały zmieszane uczu* 
cia. A może to nie ta? Bo wygląda 
raczej milutko, możnaby się z nią nawet 
zabawić. Krysia czuje przez skórę, że ta 
jasnowłosa zgodziłaby się pobiegać z nią 
po ogrodzie.

Danusia właśnie się odezwała:
—  Widzę tu jakieś płaszcze i waliz- 

tę. —
— To przyjechała siostra pana z pan­

ną Krysią — wyjaśniła pokojówka. — 
Krysieńko! — zaśpiewała ocukrzonym 
łonem — Gdzieś tu była. Chciała panią 
Zobaczyć.

Już zobaczyłam — odezwała się 
Krysia, wychodząc z kryjówki. To pani 
jest żoną tatusia?

“  Tak, Krysiu, to ja jestem — rzekła 
Wesmiało blondynka. Od dawna już myślę 
® tobie i taka jestem szczęśliwa, że cię 
toidzę. Może mi dasz buzi?

Nie lubię, jak kto mówi „buzi" — 
ł2ekta srogo Krysia. Nie lubię też cało­
wać się z obcymi.

.  — Nie wiedziałam —  przestraszyła się 
l'hObca *. W  takim razie możesz mi podać 

*^c|kę. Krysia po pewnym wahaniu ra- 
uszczęśliwić żonę ojca swoją łapką. 

A Potem spojrzała yfyzywająco óświad-
teyfa;

*) Eugenia Kobylińska „Niespodzianki 
•BMzeństwa”. .Warszawa, „Kój" 1937 r.

— Wzięłam twoją lalkę. Jesteś za 
duża, żeby się nią bawić.

— Nie bawiłam się nią Krysiu — mó­
wiła słodko niewzruszona Danusia. —  
To tylko pamiątka. Możesz się nią bawić 
tymczasem.

— Jak zechcę, to ją zabiorę zupełnie —  
rozzuchwaliła się mała.

— Jeżeli będziesz to uważała za słuszne 
— uzupełniła spokojnie Danusia. A teraz 
chodź z przedpokoju — tu jest dość chłod- 
do-rzekła stanowczo podając jej rękę.

Krysia poszła za nią sztywna, nieprzy­
stępna, ciągle pełna zmieszanych uczuć, 
które w innym wypadku pobudziłyby ją 
do płaczu. Ta „żebraczka“ na pierwszy 
rzut oka nie wzbudzała nienawiści, je j 
twarz była dobra i słodka, a ręka delikat­
na i przytulna. Krysię ogarnęła naglę 
złość, że coś staje wpoprzek je j zamia­
rom. Pojęcie złej mocochy nie licowało z 
wyglądem tej szczupłej panienki. Zresztą 
ona się pewnie przyczaiła do czasu. Po­
tem pokaże co umie. W  każdym razie 
zabrała jej kochanego, jedynego tatusia...

Lody wreszcie się przełamały. Dziecko 
Danusi — Krysia przyjęła już życzliwie.

Danusię powitano w domu jak królo- 
wę. Kwiaty i kwiaty. Mąż ją przeniósł

% samochodu. Wstawiono łóżeczko do ich 
pięknej sypialni. Przyszła Krysia.  ̂ Sta­
nęła obok. Była cichutka i zamyślona, 
gdy tak patrzała na śpiące dziecko. Po­
wiedziała do macochy.

— Dasz mi go ponosić —  prawda?
— Dobrze, Krysieńko — rzekła młoda 

matka. Więc Krysia podeszła i pocałowa­
ła bladą Dankę, której łzy toczyły się 
po twarzy.

— Ach, kochanie moje — powiedziała 
x nagle przycisnęła do ust chłodną, szczup­
łą rączkę.

— Już się na mnie nie gniewaj. Prze* 
bacz. Krysia została przy niej i wgramo- 
liła się na łóżko.

— Inne mamy 6ą naprawdę, a ty jesteś 
mamą na niby. Nie widziałam jeszcze ta* 
kiej śmiesznej mamy.

—  Ach, Krysieńko, śmiej się ze mnie* 
ale mi już nie odbieraj swojej sympatii —• 
zakłopotała się Danka.

— Lubię ciebie, bo pozwJasz mi nosić 
Dzidziusia. I nie udajesz, że jesteś strasz­
nie dorosła. I powiesiłaś moją mamę w  
jadalnym pokoju.

Odjeżdżając, mała Krysia udziela do­
brych rad „macosze".

— Tylko pamiętaj, żebyś go nie prze­
karmiła. Słyszałam, jak doktór to mówił* 
Trzymaj się godzin. Śpiewaj Dzidziusio* 
wi „Przywędrował niedźwiedź kudlaty‘% 
Wtedy zaraz śpi. I niech tatuś nie całuje 
go kiedy jest nieogolny. Wiem, jak to 
smakuje!!,,

j lA m iP r h y  ł y r i a

Wiezień
Kraków, we wrześniu.

Dno życia istotę ludzką rzadko kiedy powraca 
światu. Jakież szanse może mieć człowiek pogrą­
żony w otchłań występku, bandyta osadzony na 
Świętym Krzyżu, najcięższym więzieniu w Polsce, 
gdzie trafiają prawie wyłącznie beznadziejni prze­
stępcy, recydywiści, mordercy, aby raz jeszcze wy­
dobyć się na powierzchnię, urodzić jak gdyby mo­
ralnie na nowo i nie tylko odzyskać wolność,■ ale 
odzyskać ją w aureoli sławy i szacunku współoby­
wateli.

A jednak takie zdarzenie, na cud zakrawające, 
żywy dowód niezniszczalności ducha ludzkiego i 
fenomenalnej siły woli, miało miejsce ostatnio w 
Polsce,

Sergiusz Piasecki —  nazwisko znane i bliskie 
całemu literackiemu światu —  odsiadujący karę 
15-letniego więzienia, pierwotnie skazany na śmierć, 
objawił nagle duży talent literacki w swojej książce, 
„Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy", którą zdołał W 
najcięższych do pomyślenia warunkach napisać i 
wydać.

Książka ta opisuje życie przemytników w latach 
1922— 25 na granicy polsko-sowieckiej, kiedy K. 
O. P. (Korpus Ochrony Pogranicza) nie uporząd­
kował jeszcze należycie stosunków na pograniczu. 
Jest żywa, prawdziwa, bezstronna. Doskonale ma­
luje życie tych ludzi bez jutra, w ciągłym niebez­
pieczeństwie, pogrążonych w pijaństwie, bezmyśl­
nych hulankach, niewiedzących nawet co robić z 
nieprawnie zdobytymi pieniędzmi. Jakież więc 
były losy i żywot autora tej książki? i

Urodzony w 1901. r., jako syn pocztowego u- 
rzędnika, ukończył 7 klas gimnazjum. We wczes­
nej młodości bierze udział w przeciw bolsze­
wickiej organizacji „Zielonego Dębu1*, ranny jest 
podczas zajmowania Mińska. Ukończywszy szkołę 
podchorążych w Warszawie; odbywa w ochotni­
czych białoruskich formacjach kampanię 1921 ro­
ku. Po wojnie, na skutek jakichś tragicznych za­
łamań, stacza się na drogę występku.

Po okresie czynnego przemytnictwa, odsiadujfe 
21 miesięcy więzienia, po opuszczeniu którego zaj­
muje się znowu grabieżą i przemytnictwem, w kil­
ka miesięcy później zostaje ranny na terytorium 
sowieckim. 1 f£ . . •

'  Çdÿ od r.; 1926-go Władze zlikwidowały prze- . 
mytnictwo na granicÿ sowieckiej» Piasecki .popada •, 
w nędzę. Staje sie narkomanem. Wraz z kompa­
nem przedostają się do Moskwy 1 odkopują jakieś 
okryte tam brylanty, ale tracą na hulanki i ko-

sławnym pisarzem
kainę pieniądze, przeznaczone na podróż. Wreszcie 
— zbrojny napad na kolejkę konną i uderzenie 
kolbą w głowę pasażerki, żydówki. Sąd połowy i  
kara śmierci, zamieniona na 15 lat ciężkiego wię­
zienia.

Od 193'0. r. Piasecki, który w więzieniu nieu­
stannie pracuje literacko, rokrocznie składa poda­
nie o skrócenie kary, która miała się skończyć w 
roku 1941-ym. .

Aż wreszcie w tym roku Piasecki odzyskuje 
wolność. Prezydent Rzeczypospolitej za wsta­
wiennictwem kól literackich darował mu resztę 
kary. Rzeczpospolita Polska jest wielka i wspa­
niałomyślna. Umie przebaczać. Piasecki odcier­
piał swoje. Ogłoszona drukiem —  jeszcze przed 
ułaskawieniem go — powieść ukazała duży talent. 
Postanowił żyć inaczej, głębiej, czyściej i lepiej. 
Odżegnawszy się od świata brutalnego bytowania 
i płaskiego użycia, dopracował się sam do wyższych 
regionów ducha. Zaczął od rewizji własnej prze« 
szłości w książce, będącej pierwszą częścią tryl o- 
gii (dwie dalsze już są napisane). Pierwsze wyda­
nie rozchwytywano — już ukazało się drugie. A' 
oto co pisał do Wańkowicza jeszcze z więzienia.

„Bardzobym chciał, aby Pan w przyszłości byl 
ze mnie dumny i postaram się to osiągnąć. Dzię­
kuję, bardzo dziękuję za wieczne pióro. Cieszę się 
jak dziecko. Doprawdy, wieczorem myślę, że iak 
wstanę, to będę nim pisał i bardzo podejrzliwie 
patrzę na każdego, kto na nie spogląda. • Więcej 
ranie cieszy niż kiedyś broń. Olbrzymie to ułatwie­
nie W pracy. Nareszcie mogę korzystać s tego, co 
stanowi cząstkę kultury. Nie mając czym się Pa* 
nu odwdzięczyć, przesyłam pozdrowienie od „Wiel­
kiej Niedźwiedzicy**. Widuję ją w pogodne wie* 
czory z mej celi... Jak śliczne, jak. śliczne, jak 
cudne, jak promienne ma oczy!**...

Państwowe Polskie 
Gimnazjum w  Rydze

; ~ (Tornia iela 4) .
Podania o przyjęcie do gimnazjum można 

składać codziennie w kancelarii, gimnazjalnej.
Początek zajęć — 9. września b. r.
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Tatr i Zakopanego nie tylko poetów i [ jj>
Asnyk i Karłowicz, lub uczonych jak Ch"° . | y  
l*c* _< szerokie koła społeczeństwa, dla k*ffW|5 
długie lata Zakopane stało się „letuil \ 

Polski

Na lewo. Bohaterski obrońca Woli w czasie pow­
stania listopadowego, .gen. J. SOW IŃSKI, był sta­
rym żołnierzem napoleońskim. Pod znakami „boga 
wojny'1 Wałczył w niezliczonych bitwach, szczegól­
niejszym jednak męstwem i zdolnościami wojenny­
mi odznaczył się w bitwie pod Możajskiem (4, IX. 
1812). Ta, w kampanii rosyjskiej Napoleona, naj­
krwawsza i najbardziej zacięta bitwa, wykazała raz 
jeszcze wszystkie walory militarne Wojsk polskich 
—  nieustraszeni żołnierze i znakomici dowódcy do­
konywali cudów bohaterstwa. Jednym z najdziel­
niejszych był właśnie późniejszy bohater Woli —  
w tej bitwie kula urwała mu nogę, a najwyższe 
pochwały i odznaczenia nagrodziły jego męstwo.

Na prawo: 8. IX. 1865 r. URO DZIŁ  SIĘ  KON­
ST A N T Y  LASZC ZK A  (na zdjęciu Laszczka przed 
swą rzeźbą). Konstanty Laszczka W szeregu rzeź­
biarzy polskich zajmuje jedno Z przodujących 
aiiejsc. Syn włościanina, już w dzieciństwie wyka­
zywał niezwykłe zdolności, wycinając kozikiem 
figurki z drzewa lub lepiąc je z gliny. Dzięki po­

mocy obywateli wsi, Z której pochodził, posłany został na studia do Warszawy i dzię­
ki temu zyskał możność rozwinięcia swego wielkiego talentu. Dzieła jego zyskały roz­
głos daleko poza granicami kraju ■ zakupywane były do największych muzeów euro­
pejskich. W  odrodzonej Polsce został Laszczka profesorem i dziekanem Wydziału 
Sztuki na uniwersytecie Stefana Batorego W Wilnie, wychowując liczny zastęp u- 
czniów. Rzeźby Laszczki cechuje głębokie, psychologiczne ujęcie tematu i postaci.

Niżej na lewo: „T A T A R " —  rys. A. Lesseka. Na przestrzeni całych wieków Polska, 
walcząca na zachodzie z naporem niemieckim, musiała od wschodu opierać się najaz­
dom Moskwy, a z południo —  wschodu Tatarów. Najazdy te zawsze skutecznie były 
•dpierane dzięki wypróbowanej waleczności i dzielności rycerstwa polskiego, jednak ze

Względu na lotność*oddziałów tatar­
skich, których zagony przenikały na­
wet daleko W głąb kraju, dużo wy* 
rządzały szkody i nieustannego wy­
magały pogotowia. Pod koniec 
XV-go wieku dochodziło niejedno­
krotnie do poważnych starć z zago­
nami Tatarów Krymskich, wówczas 
na tyra półwyspie mających potężne 
państwo. Najazd We Wrześniu roku 
1494-ym, odparty wspólnymi silami 
Polski i Litwy, dokonany został przez 
Tatarów za poduszczeniem cara mo­
skiewskiego, Iwana, który tą droga 

chciał osłabić Polskę

Wyżej na prawo: 13. IX. 1803 R. URO DZIŁ  SIĘ  M AU R YC Y
M OCHNACKI. Był to jeden z najwybitniejszych umysłów pol­
skich w dobie powstania listopadowego, historyk, publicysta i este­
tyk, żarliwy patriota i płomienny mówca, który w rozwoju wyda­
rzeń rewolucyjnych poważną odegrał rolę. Przy wyjątkowych
zdolnościach, nad wiek był rozwinięty. Starannie przygotowany w 

domu, zaledwie przez pół roku chodził do ostatniej klasy liceum W Warszawie, a już W szesnastym 
roku Życia rozpoczął studia na uniwersytecie warszawskim. Pierwsze artykuły pisze do poważnych 
czasopism w 20-ym roku życia, a w 26-ym roku życia wydaje drukiem wielkiej wartości i rozmia­
rów dzieło „O L ITER ATURZE  POLSKIEJ W  W IE K U  XIX -YM ". Zarówno w tym dziele, jak i w
licznych artykułach toruje drogę nowym poglądom na sztukę i Życie. Wypadki 1830/31 roku —  
których jest wybitnym uczestnikiem, jako pisarz j trybun rewolucyjny o wielkiej popularności —  
porywają go. Całą duszą oddaje się sprawie narodowej. Po upadku powstania wyjeżdża do Fran­
cji. rrJ-rlr. -,rr r>7onv choroba piersiową, umiera w 31-ym roku życia, pozostawiając bogatą i wielkiej

wartości spuściznę pisarską

Bitwa z

N a  l e w o :  W Ł A D Y S Ł A W  LASK 0N 0G I.
Testament Bolesława Krzywoustego, któ­
ry państwo podzielił między swych sy­
nów, stał się przyczyną długotrwałych walk o 
tron, o zwierzchnictwo. Doszło wprawdzie do 
uspokojenia za Leszka Białego, lecz gdy ten pod­
stępnie zamordowany został. Walka rozgorzała 
na nowo. Następca Leszka —  Władysław Las- 
konagi miał niezwykle trudne zadanie. Przez 
całe swe krótkie panowanie Walczyć musiał ze 
sprawcą śmierci Leszka Białego, Władysławem 
Odoniczem. Kilkuletnia walka skończyła się po­
rażką Władysława Laskonogiego, który, stra­
ciwszy tron, na Wygnaniu w Raciborzu 3. Wrześ­

nia 1231. życia dokonał 
Portret Laskonogiego w/g rys. Jana Matejki



Zgoła inne przygody mieliśmy z wężem anakondą. Znaleźli 
go śpiącego w  pobliskim polu trzciny cukrowej, złapali na 
pętlę i przywieźli mi na czymś w  rodzaju sani. Potwór mial 

pięć metrów długości i ważył przeszło dwa centnary. Chcąc go 
żywego zachować do Polski, umieściłem w odpowiedniej klatce 
i na pożarcie dałem żywego kurczaka. Aliści stała się rzecz 

Ja nieoczekiwana i nader komiczna: kurczak zaprzyjaźnił 
się ze swym odwiecznym wrogiem. Kładł się spać w jego ol­
brzymich zwojach, dziobał bezczelnie na jego skórze i łaził mu 
dosłownie po głowie. A  srogi anakonda nie myślał go zjadać. 
Po dwóch tygodniach takiej sielanki uznaliśmy, że anakonda 
musi być chyba chory i skazaliśmy go na śmierć. Przed śmier­
cią chciałem się z nim sfotografować, jako, że to było wielce 
fotegeniczne bydlę. Wtedy nagle zerwał się i chwycił moją rękę 
w straszliwą paszczę; jednakże zanim dobrał się do zgniecenia 
mi żeber, towarzysze wetknęli pal między jego szczęki, podwa­
żyli je i uwolnili moją rękę, spływającą obficie krwią. Roz­
paczliwy czyn nie uratował wężowi życia, zabili go i wytopili 
z niego sadło na jakieś tajemnicze leki, kurczaka zaś spotkał 
normalny los: poszedł do garnka a następnie tło żoładka 
ludzkiego...

W  pierwszych dniach kwietnia zjawiła się u mnie stara 
indianka, czamka, z wysp powyżej Kumarii. i zapytała, czy 
nie kupię małpki. Kupię, odrzeki'em, jeżeli jest zdrowa. Na 
to indianka rozwija jakąś szmatę, wyłaniają się wielkie, w y­
straszone oczy, czarna czuprynka i poczciwa gęba, w rurkę 
zwinięta, małpki kapucynki. Na widok tej starej przyjaciółki, 
znajomej jeszcze z czasów brazylijskiej wyprawy, coś zalopo- 
tało mi w sercu i chwyciło za gardło. Toż to kubek w kubek 
ten san Mikuś, z którym tak serdecznie zaprzyjaźniła się kie­
dyś moja biedna córeczka Basia. Ileż to wtedy było wspólnej 
radości, słońca i dziecięcych zabaw.

Odzywa się indianka, czy zuum ten rodzaj małpek. Znam, 
odpowiadam, i pokazuję je j reprodukcję w  mej książce „Bi* 
chosach", przedstawiającą Basię z Mikusiein.

Czamka poznaje małpkę i ogromnie się cieszy. A potem 
Pyta, gdzie jest ta dziewczynka. W  tym sęk. Jakże tu powie­
dzieć tej czerwonej pani, ozdobionej w  malowidła nu policzkach 
• z wielkim kolczykiem w nosie, że akurat rok temu, biedną 
Basię pochowano w  ziemi? I jak ukryć przed tą starą dzikus­
ką, że oczy białego człowieka napełnia ją się łzami? (Dziwnym
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jest serce ludzkie: nie zdoła z niego niczego wypalić białe słon. 
* o równikowe, niczego wypłukać ulewa tropikalna, ni pokryć 
/.upomnieniem wielku, wroga puszcza).

Sytuację ratuje poczciwy tnpirck. Przybiegł i prosi o 
mleko, ciąguąc mnie natarczywie za kamasze. Dobrze, dobrze, 
dostaniesz mleka, urwipołciu!

CZARNA STRUGA ŚMIERCI

Polując pewnego razu w puszczy niedaleko rzeki Kuiuarii, 
zaszedłem w okolicę, w której wszystkie żyjące stwory dokoła 
mnie były w jakimś dziwnym, nienaturalnym podnieceniu. 
Różnych gatunków ptaki postradały rozum i jak narwane 
skakały z gałęzi na gałąź krzycząc i piszcząc zdenerwowanym  
głosem. Jakiś pancernik, widocznie zbudzony przed chwilą ze 
snu, z oznakami przerażenia pędził hałaśliwie na oślep przez 
krzewy. Wielkie ilości chrząszczy, szaraóczaków i innych owa­
dów leciały w powietrzu, głośno szeleszcząc i burcząc; niektóre, 
osłabione, siadały na liściach, ale niespokojne i wylęknione, 
niedł ugo odpoczywały i podrywały się do dalszej ucieczki.

Wszystko to gnało panicznie w  jednym kierunku. A gdy 
przemknął tuż obok mnie wystarszony pająk-ptasznik z rodzą' 
[u mygale, olbrzymi jak rozłożona ręka ludzka rabnś, który 
niczego się nie lęka a przed którym wszystko drży, —  zrozu­
miałem, że tam w puszczy stać się musiał jakiś wielki kata­
klizm i że zrodziło się niebezpieczeństwo, przejmujące grozą 
wszystkie żyjące w  lesie istoty.

Ścisnąłem mocniej strzelbę i ukryłem się za dzewem, cieka­
wy, co nastąpi. Niespokojny krzyk ptaków i przerażenie owa­
dów podziałały również i na moje nerwy. Żywiej zaczęło bić 
mi serce. Niemiłą nad wyraz rzeczą w  puszczy jest oczekiwa­
nie niebezpieczeństwa .którego się nie zna. Na wszelki wypa­
dek wyjąłem z luf strzelby naboje ł  cienkim śrutem i wsa­
dziłem w jedną lufę loftki, w  drugą —  kulę breneke na grubego 
zwierza.

Po pewnym czasie lot owadów ustał, natomiast doszedł my ch 
uszu stłumiony7, nieprzerwany szelest jak  gdyby łamanego pa­
pieru. Trudno było dociec, skąd pochodził tajemniczy odgłos. 
Równocześnie rozniosła się w powietrzu przykra woń kwasu i 
zgniłego mięsa.

W  reszcie ujrzałem i zrozumiałem wszystko. O  kilka kro­
ków ode mnie, wśród gęstej roślinności, pojawiła się na ziemi 
czarna, szeroka masa: mrówki.

Wędrówka mrówek drapieżnych, ecitonów, dopust Boży* 
zagłada wszystkich napotkanych zwierząt, pochód, przez któ­
rym nie ostoi się nic żyjącego, absolutnie nic: ni człowiek, ni 
zwierz ,ni żaden inny stwór. Wszystko, co nie zdoła uciec, 
ginie, rozszarpane przez tych małych rozbójników.

Kilka piekących ukłuć na nogach przypomina mi, że trzeba 
zmykać. Kilkanaście mrówek zdołało już wieść na mnie< 
Uskakuję w  bok, lecz stwierdzam, że odwrót nie tak łatwy., 
Niesposób przeskoczyć wśród gęstych krzewów przez metrowy, 
zbity pierścień mrówek. Są one czymś niezmiernie rozjuszone 
i natychmiast oblepiają się na nodze gęstą masą. Biegnę w  
przeciwną stronę; to samo. I tam toczy się czarna, ruchliwa 
struga. Tymczasem przybliża się do drzewa, pod którym po­
przednio stałem, trzecia potężna kolumna złowieszczych ecito­
nów i położenie staje się rzeczywiście kłopotliwe. Jestem ze 
wszystkich stron otoczony.

Nie tracąc czasu, wyszukuję najdogodniejsze miejsce, gdzie 
mrówek najmniej i przedzieram się przez kordon. Ucieczka 
niezupełnie się udaje, gdyż w  czasie tych zabiegów przyczepia 
się do mnie około piętnastu nowych mrówek. Niektóre zapal­
czywie zaraz włażą pod kamasze, wcinają się szczypcami w  
ciało i tak są zażarte, że nie można ich odczepić. Przerwane w  
pól, wgryzają się nadal głowami w  moją nogę i dopiero trzeba 
je rozkruszyć, by się od nich uwolnić. Pozostawiają po sobie 
przejmujący ból, spowodowany prawdopodobnie jadem, a 
ukłute miejsca puchną. Zaciskani zęby i staram się observrowaé 
ciekawe zj jwisko.

Procesja mrówek mierzy około 80 kroków długości i -O 
szerokości i dzieli się na kilka kolumn, jak gdyby kroczącyeh 
obok siebie wojsk. Trudno obliczyć, ile jest tych mrówek. 
Może milion, może dziesięć milionów? Kolumny, pełne czar­
nego mrowia, szerokie na kilkadziesiąt centymetrów, postępu ją 
z szybkością trzech do czterech kroków na minutę. Stanowiąc 
przeważnie zwartą masę, pozwalają mi przybliżyć się do siebie 
na małą odległość bez narażenia się na ukłucia.

Wędruje całe mrowisko. Widzę mrówki różnych wielkości, 
małe, średnie, większe, a największe, blisko półtoracentyme- 
trowe, trzymają się po bokach kolumny i biegną raz naprzód, 
raz w tył, niby boczne straże, pilnujące porządku. Są to bar­
dzo rue hl iwe i szybkie indywidua, które badają okolicę i
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polują. Włażą na krzaki i na drzewa, lecz nie wyżej niż dwa 
metry ponad ziemią. Potem wracają do szeregów.^ t 

v W środku kolumny średnie .i mniejsze mrówki niosą swe 
potomstwo: białe gąsienice i poczwarki.

Głodna, niezwalczona, wściekła, wojownicza, straszliwa ar­
mia nie doje nikomu 1 niczemu pardonu. Kilka zielonych gą­
sienic motylich wielkości wskazującego palca wiodło^ sielankowy 
żywot na gałęzi pobliskiego krzaku. Odkryła je  mrówka 
wywiadowczy ni, doniosła rówieśniczkom, potem zwaliła się ich 
cała setka na żer. Bez wielkich ceregieli mrówki pocięły gą­
sienice na strzępy i zniosły na ziemię jako prowiant. Likw i­
dacja poczciwych liszek trwała niespełna piętnaście sekund.

Trudniejsze było polowanie na pająka, który, chociaż trzy­
dzieści razy większy niż każda z mrówek, uciekł tchórzliwie 
na sam koniec gałęzi. Ale i tam go dopadły. Schwycił dwie 
mrówki w szczęki i pogryzł, trzecią przydusił nogą: lecz inne 
już wpiły się w niego, już odcięły mu odwłok, rozdarły na 
kawałki tułów i głowę i wnet wszystko zniosły na dół, nie 
zapominając nawet o nogach nieszczęsnej ofiary. Dziwnie 
szybko i to poszło.

A oto zmurszały pień powalonego przez burzę drzewa, ob- 
ïita  spiżarnia dla ecitonów. W pniu gnieździ się kilkadziesiąt 
wielkich, tłustych pędraków. Mrówki wyciągają je  wszystkie 
na dzienne światło i w oka mgnieniu krają je  w drobne części. 
Przy tej operacji są niewiadomo czemu —  podniecone i z 
niepohamowaną wściekłością wyrywają sobie wzajemnie zdo­
bycz, jak gdyby chodziło o pośpiech w zabijaniu.

Lecz są inne owady, cieszące się względami, a nawet przy­
jaźnią czarnych rozbójniczek. Z mego stanowiska tuż w po­
bliżu jednej z zewnętrznych kolumn widzę dokładnie, co się 
dzieje w mrówczym pochodzie. Od czasu do czasu spostrzegam 
w samym środku kolumny czerwone chrząszc-zyki, należące do 
zupełnie 'innej rodziny owadów aniżeli mrówki, a jednak kro­
czące z tym samym jak one pośpiechem i w tym samym kie­
runku. Chrząszczyki należą do licznej kasty mrówczych nie­
wolników, zazdrośnie przez ecitony strzeżonych i dostarczają­
cych sWym gospodarzom smacznych, pachnących olejków.

Dla ciekawości porywam za pomocą gałęzi takiego chrząsz- 
czyka i umieszeżam go o metr poza kolumną. Wywołuje to 
wśród czarnej czeredy nieopisane zamieszanie. Liczne patrole 
rozbiegają się na wszystkie strony. Trzy mrówki chwytają 
uciekiniera za nogi î wloką go przemocą do kolumny, przy ezym 
jedna z nich w zapale odgryza mu nogę. Zanim chrząszczykowi 
zdołała zaświtać myśl o wolności, wepchnięto go w szeregi i 
przykrył go czarny strumień nieubłaganych ciał. Albowiem 
wszystkie swe czynności załatwiają ecitony sprężyście, ener­
gicznie, gwałtownie, bez namysłu i wahań, a zawsze z zadzi­
wiającą celowością. .

A jednak w tym państwie nie wszystko było w porządku. W 
czarnej masie dostrzegam białe owady, kroczące razem z 
mrówkami.

To nie były mrówki. Schwyciłem jednego z tych owadów i 
stwierdziłem, że niesamowite straszydło było gąsienicą muchy:. 
niesamowite dlatego, że gąsienica nosiła na swej głowie, jak 
kołpak, autentyczny, wyżarty od środka łeb mrówki. A gdy 
nad mrowiskiem ujrzałem chmary pewnego • gatunku much, 
zrozumiałem monstrualną zjawę. Są to muchy-pasorzyty, to­
warzyszące stale w cichym, falistym locie mrówczym wędrów­
kom. Muchy upatrują sposobność, by niepostrzeżenie złożyć 
aa ciałkach mrówek swe jajko. Po kilku dniach z jajka wy- 
kłuwa się gąsienica, która pożera powoli ciało mrówki i rośnie, 
aż w  końcu dobiera się do samej-głowy, wypróżnia ją i odtąd 
uzbrojona w tę maskę, kroczy bezczelnie obok resżty mrówek 
aż do czasu zamienienia się w  poczWarkę,

Takich gąsienic dostrzegłem mnóstwo wśród ecitonów. 
Tkwiła w tym jakaś niebywała tragedia: drapieżne mrówki, 
pożerające bez litości wszystkie napotkane żywe istoty, znosiły 
w swym mrowisku bez najmniejszego oporu marne gąsienice, 
służąc im same za pokarm. Nie widziały wcale kroczącego w 
ich kolumnie niebezpiecznego wroga.

Za pokarm służą ecitony także inpemu rzędowi istot: ptakom. 
Liczne^ ich gatunki pilnowały procesji, a wśród nich specjaliści 
od mrówek, brązowe mrowkołowy. Donośnie rozlegały się w 
puszczy ich krzyki.

Przednie straże mrówczego pochodu wypłoszyły wielkiego 
jaszczura teju, olbrzyma przeszło metrowego, który, uciekając, 
«chował się do niedalekiej, ziemnej nory. Za nim podążyły 
pod ziemię tysiączne gromady ecitonow. Niewidzialna dla 
mnie walka^ w głębi nie trwała długo: po pewnym czasie w y  
czołgaj się jaszczur na powierzchnię} czarny od oblepiających 
go mrówek. Obydwoje oczu były już wyżarte i wypełnione 
owadami. Nie uszedł dalej 'niż kilkanaście kroków. Jak gdyby 
sparaliżowany, stanął i tylko szeroko rozwarł paszczę, uzhrojo-

ętrznośejl

ną w  liczne, ostre zęby. Zęby szczerzył zajadle na nieucWf»! 
nego wroga, a tymczasem setki _ mrówek właziły mu do pygt.

iaszczur rzucał rozpaczliwie głową i wciąż my
urczowo otwartą paszczę jakby pod niesamowitej 

przymusem, podczas gdÿ ecitony wydzierały pof~? 
wałki z jego ciała i unosiły. Potem wybieranr mi 
a on ciągle jeszcze żył i otwierał pysk bezradnie.

Gdy tylne straże pochodu m ijały go po dwudziestu minutacjj 
nie miały już nic do zabrania, gdyż z całego jaszczura pozostał* 
tylko bezkształtna kupa kości i nielicznych łusek.

Mrówki przeszły.
Znikł czarny koszmar w głębinach puszczy, oddalił gj. 

krzyk ptaków mrówko jadów. Gorące słońce nadal świeciło J- 
las i przedzierało się aż do ziemi.

Wtem przyleciał wesoły motyl helikonius o żółtej plamie i  
czerwonej wstędze na czarnym tle i w  pobliżu resztek jaszczJ 
ra zaczął gorliwie, znosić ja jka na liściach jakiegoś k rze^ « 
W iele miłości i troski o przyszłe potomstwo wkładał w tę czyiu* 
ność. Z ja jęk za dwa tygodnie wylęgną się zielone gąsienice, 
które będą wiodły sielankowy żywot w ciepłym słońcu.

SZALEJĄCA PRZYRODA

Gdy pewnego razu spacerowaliśmy po ulicach Iquitos, mój 
przyjaciel Tadeusz Wiktor potknął się o jakiś suchy kijag|9 
zawianą na ziemię gałązkę, zabrudzoną, połamaną, bez liści! P 
bez życia. Chciał przeszkodę kopnąć jeszcze raz, ale spojiza| 
na nią uważniej, podniósł, zabrał ze sobą, w swoim ogroM p 
wsadził w  ziemię i podlał wodą. A  ja się śmiałem. W tr^ll 
miesiące później zatkało mnie; z niemrawego, martwego pozo»! k 
nie kijaszka wyrósł pęk liści a wśród nich piękny, olbrzymi W 
biały kwiat do lilii podobny. W  kwiecie sterczały już szeregi P 
bujnych pręcików i słupków, spragnionych stokrotnego roa i  
mnażania s ię ...  É®

W  ogrodzie zoologicznym w Parâ stoi niedaleko wejścli Ë 
olbrzymie niebosiężne drzewo sumauba. Drzewo to, jak m  p  
nika z napisu, ma 37 lat życia i 4 metry średnicy przy ziemi., |jj

Zasiany owoc mamon po dwóch i pół miesiącach wyrasta di || 
kilku metrów wysokości i już można zbierać owoce wielko»! I , 
ananasu. —» Powiadają, że gdy wetknąć do ziemi nad Arna f  
żonką parasol, to po dwóch miesiącach wyrośnie drugi parasol ,1 
Nie wiem, czy bez zastrzeżeń temu wierzyć można.

Natomiast wierzę, że w puszczy amazońskiej czai się szj g| 
leństwo i obłęd. Bywało wiele wypadków, że doświadczę! r* 
podróżnicy i badacze wtrącali jako nieuleczalni pacjenci san! F  
toriów, lub wcale nie wracali. Po prostu ginęli w  lesie jak ka ■  
mień w wodzie. Puszcza jest zazdrosna i żarłoczna, do <&i I  
pochłania wiele ofiar nawet wśród tubylców.

Ze wszystkich rodzajów śmierci najbardziej obawiają si L, 
zabłądzenia. Nie zapuści się indianin w  las bez zostawienia z Py 
sobą znaków na drzewach, jak nić Ariadny. Bez tych znakófl Ej 
kto wic. co go czeka. W  Aiormalnych warunkach nic złegfl L, 
instynkt zawiedzie go do domu. A le w  puszczy stale panai C 
stan wyjątkowy i przypadkowe ukąszenie małego, jadowitej Ej 
robaka lub dotknięcie trującej rośliny może spowodować Ł  
mienie przytomności i zanik instynktu. Puszcza czeka na czło |E 
wieka z tysiącem niespodzianek, to je j  niebezpieczeństwoj ■  
zarazem nieodparty czar dla tych, którzy znają i cenią dreszci , t 
hazardu.

Europejczyk, który nie widział puszczy amazońskiej, ma j- 
ogół o niej mylne pojęcie. Jakże więc wygląda ten osławjM 
las? Przede wszystkim jest stosunkowo jasny. Rozkład ziew 
ni jest tego rodzaju, że bardzo wielkich i cienistych drzew & r* 
śnie bardzo mało: słońce może oświetlać niższe piętra i stądPr̂  e® 
dzierać się do ziemi. * Uroczysty półmrok, panujący w nasOT | 
lasach bukowych, spotyka się tu dość rzadko; jeżeli zaś spotŷ  |?1 
się, to w puszczy bywa prawie ciemno. A le to wyjątki. [ ^

Drzewa amazońskie posiadają wiele drewna, lecz stosunkuj I  
mało liści. Rozczarowany przybysz stwierdza, że przetf* - E 
część roślin ma liście małe i nieefektowne, podobne do s*1 . ||! 
wych. Liście są twarde, połyskliwe i nieprzejrzyste, - j  i :
przed zbyt gorącymi promieniami słońca i silnymi B
Olbrzymie liście w  rodzaju bananowych nie są charaktery»*]' ̂  
ne dla puszczy. Banan to malownicza, lecz sztuczna 01 ; |j 
tropikalnego krajobrazu w pobliżu ludzkich siedzib. ^

Uderza również pozorny brak kwiatów. U nas kwiaty” .Bp 
centrują się w jednej porze, wiosennej i zazwyczaj vf je® 
miejscu, na łąkach, natomiast w  puszczy tropikalnej V  j jg j  
wyraźnej pory kwiatowej. Kwiaty kwitną przez cały : 
giną w  powodzi zieleni, przeważnie na wierzchołkach drz i

(dcNJ
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tçftj (P poprzednim numerze „Naszego Ży- 
na łamach Awangardy ukazał się 

urny opis przeżyć jednego z „anioł- 
r*j jacy przybyli z Rezekne na święto

1 rłowe do Liepai. Dokładnie jest tam 
[sławiona wzrastająca linia szacunku

Hjiezentacji rezekneńskiej w miarę 
îiciwania przez nią coraz to nowycłi 

ów w postaci rekordów, punktowa* 
spojjJh miejsc i nagród zdobywanych przez 
oiaÆ  członków.

BTaŁ już jest na bożym świecie, że tyl­
n i! Hs ^ 1 fakfy dokonane mają przeko- 
M  hi J ącą wymowę. Najpierw się patrzy 
: siei powieka, którego się nie zna, nieur 
?go | z rezerwą, jeżeli jest to rywal czy 

Ą lurent usiłuje się go zaszachować, po- 
veji Ki znienacka, zaskoczyć, zastraszyć, 
fak W&y ên człowiek nowy, lub ta grapa 
-ienJ B̂ a, — na polu walki wykaże swą 
rQgl tość — dopiero wówczas znajduje u- 
ielko ue.! Poważanie i szacunek. Tak nieraz 
i i- w fi1 trzeba z tym się pogodzić, 
pml Reprezentacja sportowa filii rezekneń- 

j okazała się jedną z najsilniejszych 
sjg, ) sportowych ZPM, gdyż co do ilości 
ado punktów (105) ustąpiła jedynie
T j  eznacznie tylko Daugawpilsowi (131), 
•jj.] Bi grupa żeńska pozostawiła za sofcą 
I -i lo uości zdobytych punktów reprezen- 
•1 % żeńską „Harfy". Do tak wielkiego 

9  cesu, jaki osiągnęło Rezekne nie msuo 
rt.j y czynił się doskonały jego sportowiec 
jM Pynkan, który sam jeden zyskał 38 

iktów, zdobywając tytuł i nagrodę naj- 
ftego sportowca polskiego w Łotwie i 
lepszego sportowca ZPM. Istotnie, 
an jako wszechstronny sportowiec, 

ac? riniał sobie równych i był bezkonku- 
lflfl ferjny.
reJ  tych wstępnych rozważaniach przę­
ś l  »zę do istoty rzeczy, o którą mi chodzi, 
JH sprawy, którą „jeden z aniołków".

Wije w następujące zdanie: „Nagrodę 
I  sportsmenki zdobyło również
l*j »Kne (p. Rudziowa), ale „odciągnięto"

2 punkty karne i nagroda przeszła do
Id ^awP^slI*U

9  Informacji powyższej i takiemu ujęciu 
f»tii można zarzucić co najmniej nieści- 

M  Wierzę, że „jeden z aniołków" jest 
w j Tffiony duchem szczerego patriotyzmu 
I  f c ^ e g o  z pewnym odchyleniem 
9  Wciskowym i chciałby nieba przychy­
l i  organizacji i swemu środowisku. 
l9  operowanie faktami niesprawdzo­
ny •' lub wątpliwymi nie powinno mieć 
H  w  nawet w wypadku realizowania 
9  jJ^cŁetnego cela, jak przychylani© 
«II ** bliźnim.
w  \^eS° krótkiego zdania wynika, ie : 

fj'ezekne zdobyło nagrodę, ale b) 
<9 « iągając“ jakieś tam 2 punkty karne, 
(aj *® nie wiadomo skąd się wzięty, Dau* 
M  ^>l*8 zapewnił sobie zwycięstwo. Te

nieszczęśliwe punkty karne przyczyniły 
się jakoby do niesprawiedliwego po­
krzywdzenia środowiska, w obronie któ­
rego tak dzielnie występuje kochany 
aniołek.

Nie trzeba tak. aniołeczku! Trzeba 
mieć dobrą wolę od początku do końca, na 
całej drodze, bez wycinków i reszty. 
Zwróciłem się więc do organizatorów Świę­
ta, by wyjaśnić nieprawdopodobne już 
na pierwszy rzut oka „pokrzywdzenie** 
Rezekne. Oto, jakich mi wyjaśnień u- 
dziclono. Nagrodę, przeznaczoną dla 
najlepszej sportsmenki ZPM. zdobywa 
zawodniczka (członek Związku Polskiej 
Młodzieży w Łotwie), która uzyskała naj­
większą ilość punktów, startując w do­
wolnej ilości konkturencyj indywidual­
nych i zespołowych, objętych programem 
Święta sportu polskiego w Łotwie. 
Przy tym punkty oblicza się następująco: 
za pierwsze miejsce— 6 punktów, za każde 
następne mniej o 1 punkt w porównaniu 
z poprzednim. Prócz tego zalicza się po

1'ednym punkcie za udział w każdej kon- 
:urencji zespołowej i dolicza się po 1 

punkcie za każde zwycięstwo danego ze­
społu, do którego dana zawodniczka na* 
leżała.

Taka jest struktura punktacji wy łu­
szczona w regulaminie nagrody. Wynika 
z niej, że fundatorzy nagrody kładli na­
cisk na wszechstronność ubiegającej się 
o nią sportsmenki. Właśnie przez praco­
wite rozwijanie zdolności fizycznych dro­
gą udziału w różnorodnych dziedzinach 
sportu i zdobycie punktowanych miejsc, 
nawet nie ■wykazując rekordowych wy ni" 
ków, można tą nagrodę zdobyć.

A pimkty karne? Przecjeż nie spadły 
tak niespodzianie, jak grom z jasnego 
nieba. Regulamin porządkowy Święta 
sportu przewiduję wypadki, w których 
te. punkty muszą być nałożone. Wiadomo 
za co iw  jakiej ilości. Nie będę się roz­
wodził nad tym szczegółowo, wystarczy, 
gdy powiem,, że punkty karne są sankcją 
za niesportowe zachowanie się. Wiadomo 
— od sportowca więcej wymaga się niż 
od „cywila".

A  teraz jak to było z rywalkami ubie­
gającymi się o tytuł i nagrodę najlepszej 
sportsmenki ZPM? Okazało się, że p.

Administracja

„NASZEGO ŻYCIA"
prosi wszystkich nadsyłających znaczki 
pocztowe z tytułu najeżności Za prenume­
ratę o nadsyłanie potrzebnej kwoty w 
znaczkach 10-cio santymowych.

KOLUMNA
M ŁODUCH
Kauszelówna (Daugawpils) zdobyła 13 
punktów, p. Rudziowa (Rezekne) również
13. Rzeczywiście, szczególny zbieg oko­
liczności. Zdarzyło się jednak, że ta o- 
statnia zawodniczka przekroczyła przepi* 
sy . regulaminu i „zarobiła* 2 punk­
ty karne, które je j odliczono zgod- 
nie z przepisami. Przewinienie było nie- 
wątpliwe, kara sprawiedliwa. Kwestia zo­
stała rozstrzygnięta bez żadnych wątpli* 
wości : nagrodę dla najlepszej sportsmenki 
ZPM zdobyła p. Kauszelówna.

Skądże więc, miły aniołku, twierdzenie, 
że zdobył tą nagrodę kto inny? Takie jest 
ku temu uzasadnienie faktyczne? Na pod- 
stawie jakich informacyj wyciągnąłeś takf 
wniosek?

Ale dajmy na to, że te fatalne punkty 
karne nie dotknęły zawodniczki rezeknen* 
skiej. Komuby wówczas przypadła nagro* 
da w udziale? Musiałby to w myśl inteneyj 
regulaminu nagrody rozstrzygnąć Za* 
rząd Główny ZPM. I kto wie, w  jakim kie* 
runku poszłaby decyzja. Możeby nagro­
dy nie przyznano nikomu? A może, bio­
rąc za podstawę mocno w regulaminie na-* 
grody zaakcentowaną wszechstronność —» 
-przyznanoby ją tej sportsmence, która 
wykazała się większą wszechstronnością* 
pomimo równej ilości zdobytych punktów, 
W takim wypadku jednak również na" 
groda przeszła by do zawodniczki Dau- 
gawpilskiej, która zdobyła punkty w na­
stępujących konkurencjach: biegi 100 m, 
800 m, kula, pływanie, siatkówka i szła* 
feta. Poza tym startowała w  całym sze­
regu konkurencyj, wykazując odpowied­
nie minima, lecz nie zajmując miejsc 
punktowanych. Zawodniczka rezekneó* 
ska natomiast ma punkty za udział w  bie­
gach na 60 i 100 m oraz w siatkówce i szta­
fecie, a więc w mniejszej ilości konkurent 
cyj. W takim razie zasada wszechstron­
ności musiałaby przechylić szalę zwy­
cięstwa na stronę Daugawpils. Za­
strzegam się, że są to moje prywatne, ni­
kogo nie obowiązujące, wywody. Jednak', 
drogi aniołku, nie wątpię, że masz dobrą 
wolę, więc przyznasz moim wywodom 
rację. Są zasady^ ,do których należy się 
stosować pomijając wszelkie sympatie 
osobiste i wszelką kalkulację, na korzyść 
jednej ze stron.

Zresztą o .co się mamy kłócić, na kogo 
narzekać, komu wymyślać? Dopraway, 
nie ma o co, ani komu. Natomiast może­
my razem wszyscy w  wielkiej rodzinie 
ZPM cieszyć się, że na przyszłość cały 
Związek będzie reprezentowany na Świę­
cie Sportu przez jednolitą reprezentację^ 
w skład której wejdą najlepsi sportowcy 
ze wszystkich filii Związku. Wytworzy 
się wspólny front, który skutecznie będzie 
mógł przeciwstawić się w  szlachetnej 
walce sportowej innym organizacjom.

I bardzobym sobie życzył, by w tej 
ogólnej reprezentacji Związkowej wkład 
wysiłku « e  strony filii rezekneńskiej byl 
jeszcze większy, niż w roku obecnym. 
Sadzę, że co do tego jesteśmy jednego 
zdania nie tylko z „jednym z aniołków**, 
lecz ze wszystkimi.
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Kromka życia bieżącego

Ryga ; ,

UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU MATURZY­
STÓW P. T. O, W ŁOTWIE. Inauguracja pracy 
Chóru odbędzie 26. września b. r. o godz. 13-tej 
punktualnie w Domu Polskim (przy «1; Dzirnavu 
Nr. 46). Uprzejmie uprasza się wszyÿtfcich człon­
ków Chóru Maturzystów o punktualna, stawienie 
Eię. Po akcie inauguracyjnym zostanie/odczytane 
przez prezesa ' Komisji chóralnej sprawozdanie z 
(dotychczasowej działalności oraz wybory nowych 
członków do Komisji Chóru.

Maturzystów» którzy chcieliby wziąć i udział w  
Chórze, uprasza s ię , również a przybycie na «fet 
Inauguracyjny. Komisja.- ■

uaugawpils

N a tropie harcersk

M. Gołubcówna (gospodarzy, Z. Pietu**Eówri* 
.(członek Zarządu).

Do Komisji rewizyjnej zostali obrani: 3, Pio* 
tuszko, J, Mieczkowski i A. Michałowski*

Krasława

Ż WARSZTATU TEATRZYKU KUKIEŁKO­
WEGO. W pracowni lalek teatrzyku kukiełkowe­
go ZPM od dłuższego czasu odbywa się przygoto. 
wanie kukiełek do nowej sztuki kukiełkowej p. t.
1,0 Kasi, co nie chciała Kaszy".

Sztuka ta po raz pierwszy zostanie wystawiona 
w Daugawpils 17. października w lokalu ZPM.

ODCZYT W „HARFIE". We czwartek, 16. b. 
m„ staraniem Stow. „Harfa" w Domu Polskim od­
był się odczyt p. S. Baczyńskiego dla członków 
Stowarzyszenia,

Prelegent w barwnej, przystępnie i lekko uję­
tej relacji opowiedział o wrażeniach z podróży i ze 
światowej wystawy paryskiej. Odczyt był ilustro­
wany przezroczami.

-Wśród zebranych dominowała młodzież,

NA ODCINKU SPORTOWYM. Sekcja sporto­
wa filii Daugawpilskiej ZPM w październiku roz­
poczyna zimowy sezon pracy. 2. października od­
będzie się z tej racji akt rozdania dyplomów 
mistrzom filii w lekkiej atletyce i pływaniu w r. 
1937. Poza tym instruktor sportowy wygłosi po­
gadankę na temat wpływu gimnastyki na rozwój 
fizyczny. Następnie odbędzie się otwarta wieczor­
nica taneczna.

W nowym sezonie będą pracowały następujące 
«trupy:

1) żeńska (starsza) —  plastyka i gimnastyka.
2) żeńska (młodsza) —  plastyka i gimnastyka

,3) męska —  gimnastyka
4) gier sportowych
5 ) łyżwiarska

‘ 6 ) narciarska*
Zapisy do poszczególnych grup codziennie w 

zarządzie filii od godz. 18 do 2Im

P a *  e n  a

„PROMIEŃ'* POSIŃSKl WZNAWIA DZIA- 
ŁĄLNOŚĆ. Po dłuższym okresie zupełnej bózczyn*. 
nosci oddział „Promienia" w Pasiene przystąpił do 
działalności. 12. września odbyło 'się walne ze­
branie członków oddziału, na które przybyło około 
40. osób. Zebranie zagaił prezes ustępującego Za­
rządu P. Pietuszko. Na przewodniczącego został 
powołany Borsuk, na sekretarza —  Dołżanka.

Niegdyś intensywna działalność oddziału, za­
niechana od dłuższego czasu, obejmowała sekcję 
teatralną i muzyczną, odbywały się też odczyty 
oraz inne imprezy kulturalno-oświatowe. .

Postanowiono ponownie uruchomić działalność 
sekcyj, świetlicy i biblioteki.

W skład nowoobranego Zarządu weszli: M. Pie­
tuszko (prezes), J. Michałowski (w. prezes), K. 
Dołżanka (sekretarz), A. Marczenko (Skarbnik),

ZESPÓŁ KUKIEŁKOWY PRZYSTĘPUJE DO 
PRACY, Po przerwie letniej zespół kukiełkowy 
filii Krasławskiej ZPM przystąpił do przygotowa­
nia przedstawienia sztuki kukiełkowej „O Kasi, co 
gąski zgubiła“.

Pierwsze przedstawienie odbędzió oię w sobotę
2. października o godz. 19-ej i jest przeznaczone 
dla młodzieży szkolnej oraz dzieci. Drugie przed­
stawienie wyznaczone jest na niedzielę 3. paździer­
nika o godz. 20. Po przedstawieniu tańce do godz*
3. rano. Przedstawienia odbędą się w lokalu filii 
przy ulicy Wienibaa 14.

Ceny biletów od Ls 1 do 2*0 santu

 Podczas ostatniego pobytu aaiJ
aika ŁSCO T. Ba!tpurwińsz‘a w RezeW 
zostały utworzone tutaj —  przez podJj 
dotychczasowego okręgu, „Latgalea j  
dienas“ —  dwa okręci skautowe*. 
neński (z A. Roberts em na czele) j y  
dzeóski (z Cirulis‘em na czele)

Jasmuiża
POLSKI WIECZÓR W RUSZONACH. Stara­

niem filii Jasmujskiej ZPM w niedzielę 26. b. m. 
w lokalu Towarzystwa Kredytowego w  Ruszonach 
(przy stacji Agłona) odbędzie się wieczór progra­
mowy i taneczny.

Na program złoży się komedia A. M a r  i usa 
„Czetri miletaji" w języku łotewskim oraz kome­
dia p. t. „Próba generalna" —  Raorta w języku 
polskim. Program wykona zespół sceniczny filii 
ZPM z Daugawpils.

Po programie —  tańce pod dźwięki pierw­
szorzędnej orkiestry, która również przybędzie S 
Daugawpils.

Bufet.
Początek o godz, 20, koniec o 3, rano. Wstęp 

od Ls 1,50 do Ls 0,70.

26. b. m. o godz. 19, w  Rydze, Męża 
pr. 86. Na rzecz kościoła Chrystusa Króla 

misterium p. t.

Chrysius-Panem wszechświata
Wstęp od Ls 0,50 do Ls 2 ,- 
Od godz. 12-tej —  loteria.

—  Zawody lekkoatletyczne ŁSCfl i 
odbędą się 25. i 26. b. m. na tniejg^  
stadionie w  stolicy.

—  16. WRZEŚNIA B. R. ODBYŁO SIĘ PiERW 
SZE posiedzenie wszystkich ryskich drużyniwi! 1 
Otwierając posiedzenie, naczelniczka dhna E. 2  I  
Eenberg podziękowała drużynowym za pracę p~ 1 
organizowaniu I. zlotu harcerek; zlot ten był p|e2 li  
szym, a więc nic dziwnego, że miał wiele brakfc bl 
następny —  w Î939 r. —  napewno uda się L 
Na II. zlot w 1939 r. będą zaproszone harcerki L 
innych państw. Przyrzeczenie starszych harcen r  
odbędzie się 23. września b. r. w „Briwdabag ® i  
zejs“ o godz. 18.30. Omawiając potrzebę kunj i 
dla zastępowych, postanowiono ze względu na wie Î  
ki napływ uczestniczek z prowincji ograniczyć Qd Ie 
kandydatek z Rygi, Kierownictwo i adminiitra] pa 
kursu powierzono druhnie W. Ootowej, Ka [o 
trwać będzie od 28. do 31. października, W tjj L 
saimym czasie odbędzie się również kurs dli drïjf 
żynowych. Kurs poświęcony będzie przewin) P 
sprawom zuchowym i st. harcerek. Kurs kulima 1 
dla drużynowych ŁGCO rozpocznie się w 80$ Ł1 
25. września,

Konferencję drużynowych ŁGCO wyznaeaj pr 
na dzień 5. stycznia 1938 r. o godz. 17. w loki ÎL 
Związku. 1 ■

Na zakończenie posiedzenia naczelniczka A r  
E. Rozeńberg zwróciła się do obecnych z prtj |r. 
o nadsyłanie zdjęć do pamiątkowego zlotowego i P  
bumu.

—  ZATWIERDZENIE DRUŻYNY ŻEGLAM 
W  maju 1937 r. naczelniczka ŁGCO dhna E. I r. 
zenberg zatwierdziła polską drużynę żeglarekJ * 
dając je j liczbę 75. Drużynową została mianoi( jp*>' 
druhna Janina Witek, pracująca dotychczaa Jwi 
Î2 , drużynie harcerek, (jot-wu) | p}<

1Na frontach sportowych
OLIMPIADA ODBĘDZIE SIĘ W  JAPONII. 

T o k io .  Japoński Komitet Olimpijski ogłosił
oficjalną uchwałę, że ■ nie rezygnuje z organizacji 
Igrzysk Olimpijskich w Tokio w 1940 r. Mimo na­
potykanych trudności w związku z akcją wojenną, 
Japoński Komitet Olimpijski zrobi wszystko co leży 
w granicach jego możliwości, aby Igrzyska przepro- 
wadzić, Równocześnie komitet wystąpił bardzo 
energicznie przeciwko wystąpieniom w parlamen­
cie japońskim za rezygnacją z organizacji Olim­
piady.

Z Tokio donoszą, że premier japoński książę 
Konove zapowiedział, że już w  najbliższych dniach 
zapadnie definitywna decyzja rządu japońskiego w 
tej sprawie.

Rada miejska Tokio piowzięła demonstracyjną 
uchwałę, przeznaczającą 5 milionów jen na orga­
nizację Igrzysk Olimpijskich w Tokio w 1940 r.

POGRZEB BARONA PIERRO DE COUBER. 
T IN ’A, twórcy nowoczesnych igrzysk olimpijskich* 
odbył się w Lozannie, b. skromnie, bez przemó­
wień i specjalnego ceremoniału. Ciało zmarłego zło­
żono na cmentarzu lozańskim, serce przewieziona 
zostanie do Olimpii,

ÏR

i

Są do u
S i t

M. Makowskiego
Pierwszy i drugi rok nauki na klasę wstępną I I-szą dla 
polskich szkół podstawowych w Łotwie 

W Y D A W N IC T W O  ZW IĄZKU NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
POLSKICH W  RYDZE  

Cena Ls i >—  i Ls 1 ,20.
Zezwolone do użytku przez Ministerstwo Oświaty 
Skład główny;. KEMPE, Ryga, ul. Skolas 30, oraz vk 

księgarni G. BUTKIEW ICZA przy ul. Kr. Barona 14,

Ko l e j n e  m ię d z y p a ń s t w o w e  spotu E
3rużyn piłkarskich Łotwa —  Estonia, odbyte™* 
niedzieli w Rydze, zakończyło się zwycięstwftffl 
podarzy 3:1 (2 :1 ). Na meczu obecnych

18.000 osób. Jąf

m is t r z o s t w o  p a ń s t w  BAŁTYCKIM 
boksie zdobyła w Rydze Estonia. Na <jroj
miejscu, po zwycięstwie odniesionym nad Liw 
mi 15:1, znalazła się Łotwa, na trzecim — 
twa. Estończycy zdobyli pierwsze miejst* 
wszystkich wagach.

MISTRZEM ŁOTEWSKIM W DZIESIĘCIOjp 
JU W  R. B. został Alers, zdobywając 
Dla porównania przypominamy, że mistrzem «  
w dziesięcioboju został ostatnio Gierutw * 
szawianki, mając 6.630 pkt. ,

* MIĘDZYPAŃSTWOWY . MECZ plŁl^f! I  p 
POLSKA —  DANIA rozegrany w Wars»**! y  
kończył się zwycięstwem Polski w st03u 
( 2:1).

MECZ PIŁKARSKI POLSKA — B̂ ( 
rozegrany w Sofii jednocześnie z nieci®11 
—« Dania dał wynik remisowy 3:3.

PO MECZACH Z DANIĄ I 
reprezentacja piłkarska ma juz poza 
kań międzypaństwowych, z których wyg1”  
zremisowała 13, przegrała 37. ‘ nJśi

! Stosunek bramek wynosi 168:17^ ”3Ł|l  
skich broniło 168 graczy, przy czym P "T jl 
weteranem jest Kotlarczyk I I  z " L  K« 
nim Martyna —  32 mecze, Bułanow >*. j 
W. 26, Kotlarczyk I. 25, Sperling, 
bański po 21, Wodarz, Kałuża i i
Najwięcej bramek zdobył Nawrot ~ ~ p 'fA  i.
11, Staliński 10, Balcer i B*cz po “ ^  f i t| 
sok i Kałuża po 8, Matÿas -,  i  Reyman PO
Poza meczami oficjalnymi, rozegrąn® ^  
spotkań sparringowych lub nieoficj*1" ' ^ * 
wając 8, remisując 3, a przegrywaj^ • 
kièm bramek 43:40, , ^

MECZ TENISOWY Polska —  
czył się w ub. wtorek zwycięstwem 
Bunku 4 !»
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Stary Bartłomiej odpowiada
Już niejeden z Was myślał z żalem o 

Starym Bartłomieju i — może — w du­
ciu mocno zwymyślał go za to, że nie od­
powiada. Żaden z Was nie mial jednak 
racji.

Po prostu trzeba było listy Wasze 
przeczytać, pr. trawić, przemyśleć, po­

segregować i wre ’ cie odpowiedź napi­
sać ,co, zresztą, nie jest znowu ani takie 
łatwe ani proste, jak się komuś może 
wydaje.

To na wstępie, na usprawiedliwienie.
1 na uprzedzenie dla niektórych: na miłość 
Boską nie trzeba się denerwować, tylko po 
prostu raz na zawsze sobie uprzytomnić, 
że Stary Bartłomiej nigdy i nikogo z Was 
nie zawiedzie.

KOBIETOM PIERWSZEŃSTWO
Polacy słynni są z gościnności i wro- 

Bzonej grzeczności. Zawsze wobec biało­
głowy — kobiety byli rycerscy. I my nie 
powinniśmy tej rycerskości poniechać. A 
więc Koleżanki - robotnice nanrzód. Na 
pierwszy ogień — list Janiny Miśkiewicz. 
Rozpoczyna ona:

— „Pięknie się kłaniam Szanownemu 
Panu Bartłomiejowi i przesyłam do Jego 
działu swoie „gorzkie żale44.

O cóż chodzi?
Chodzi, oczywiście, o trudności i bo­

lączki życia polskiego robotnika rolnego 
Ba Łotwie.

Przede wszystkim:

TRUDNOŚCI JĘZYKOWE
— „Ileż to z tego powodu przenieść 

-musimy, że nie umiemy po łotewsku! Nie­
raz wytężam słuch, otwierani szeroko oczy
(czasem i usta) i nic z tego, co do mnie mó­
wią, zrozumieć nie mogę. Staję wtedy 
bezradna, nie wiedząc co z sobą począć. 
A gospodyni się denerwuje i rzuca na 
innie oczyma błyskawice gniewu. Wresz­
cie, fajtnąwszy ogonem (od sukni), biegnie 
.sama wykonać to, czego ja  nie zrozumia­
łam. A mnie wtedy żal się robi: i nie 
wiem, kogo bardziej — je j  czy siebie44.

I dalej:

“Lotnicy poUcy przy śniadaniu (pow. Sigułdzki)

KO NTRAKT -  TEORIĄ
— „A  jeśli chodzi o warunki bytu, to w 

tym wypadku kontrakt okazał się teorią. 
Praktyka mówi co innego. W kontrakcie 
np. mamy, że pracodawca ułatwi robotni­
kowi udział w nabożeństwie w niedziele i 
święta. Nie wiem, jak i komu, bo ja tego 
dobrodziejstwa nie doświadczyłam ani 
też na to się nie zanosi. A wolna niedzie­
la czy w ogóle istnieje? . . A  jakie więk­
szość robotników otrzymuje pożywienie?.. 
Tak samo o odpoczynku obiadowym nie 
ma mowy, bo pracy jest zawsze tyle, że 
na wykonanie je j  nie tylko dnia, ale i 
nocy by zabrakło ...
NIE ŻALIMY SIĘ JEDNAK

. . .  Najczęściej jednak nie żalimy się 
wcale. Nawet w listach do rodziny nie 
piszemy źle. Bo i po co? Kto nam ulży? 
Wprawdzie mamy w kontrakcie powie­
dziane. że możemy się skarżyć Łotewskiej 
Izbie Rolniczej lub w Konsulatach pol­
skich, ale prowadzi to już do poważnych 
konfliktów, a nawet do zerwania z gospo­
darzem, co nie jest ani dla niego ani dla 
robotnika przyjemne. Lepiej więc tej o- 
stateczności unikać,. »
HEROIZM DUCHA

...  Krzepmy się tedy słowami polskie­
go poety, który napisał: „Najwyższy he­
roizm ducha, to skarga, co nie wybucha, 
praca bez wieńca44. My się zdobędziemy 
na ten heroizm . . .

. . .  Patrzmy śmiało w przyszłość z wia­
rą, że przetrwamy znój i krwawy trud.Tak 
nam dopomóż Bóg!44.*
W ODPOWIEDZI

Właściwie do słów powyższego listu 
nie dużo pozostało do dodania.

Jedno jest jasnym: przyjechaliśmy tu­
taj d0 pracy i to do pracy niełatwiej, bo na 
obczyźnie, wśród obcych. Trzeba ją jednak 
z godnością odrobić. Warunki, w których 
pracujecie, powinny ulec i ulegają 
stopniowej poprawie. Wszyscy ci, którzy 
mają nad Wami pieczę, jak to możecie 
wywnioskować z listu konsula R. P. w 
Rydze p. Stefana Ryniewicza, który za­
mieściliśmy w poprzednim numerze na 
tym miejscu, o polepszenie Waszej doli 
dbają i starają się usilnie. Trzeba im tyl­
ko w tym dopomóc, 1 dlatego nie zawsze 
dobrze jest zachowywać skargi dla siebie. 
Jeżeli skarga bowiem jest słuszna i umo- 

j tywowana Izba Rolnicza- zabierze robot­
nicę czy robotnika od złego gospodarza i 
przydzieli do innego. Zły gospodarz ino- 

I że być wciągnięty na. czarną listę — nie 
dostanie w ogóle późuiej robotnika.

Inna rzecz z językiem. Trudno tutaj 
dopomóc. Mamy słownik, z którego moż­
na coś nie coś się nauczyć. W najbliż­
szym czasie w ,;Kąćiku‘‘ Waszym wpro­
wadzimy dział języka łotewskiego, w któ­
rym będziemy podawali najpotrzebniej­

sze przy pracy gospodarskiej słowa Î 
zwroty. Może to ułatwi Wam obcowanie* 
z otoczeniem. Może to ułatwi Wam życie* 
Z nabożeństwem w niedziele i święta —* 
inna rzecz. Trzeba się w  okolicy dowie­
dzieć, gdzie i kiedy są nabożeństwa: go­
spodarz powinien umożliwić nam wysłu­
chania ich. Gdyby nie chciał tego uczy­
nić, należy go zaskarżyć o niedotrzyma- 
nie kontraktu. Trudno bowiem zrozumieć* 
aby w naszym wieku komuś można było 
zabronić modlić się.

Z jedzeniem sprawa trudniejsza. A le 
tutaj należy przede wszystkim wyjaśnić 
jedną sprawę: czy gospodarz specjalnie! 
źle karmi robotnika, czy też naogół ta*, 
kiego jedzenia sam w  domu używa. Ju4 
na ten temat pisaliśmy swego czasu: trud­
no domagać się od gospodarza, aby, pracu* 
jąc na równi z robotnikiem, dawał mu lepi 
sze jedzenie od tego, którego sam używa* 
Jedzenie tu na ogół jest inne, niż w  Wa- 
szych stronach i stąd żale i narzekania*" 

Odpoczynek w pracy? Na. gospodar­
stwie? Jakże o niego, trudno! Jakże trud-' 
no! Ale przynajmniej wolnej niedziel{ 
trzeba się domagać, bo zagwarantowana 
ona jest kontraktem.

Ale najważniejsze: trzeba w y t rw a j
Trzeba walczyć o lepszy los, trzeba w ytr­
wać. Przecież każdy z Was wie i rozumie 
po co tu przybył.

1 to mu powinno osłodzić jego ciężką 
prace.
ULUBIONA GAZETKA

A teraz z innej dziedziny: Janina Ko** 
łowska pisze do nas:

- „Uprzejmie dziękuję panu Redak­
torowi za przysyłanie dla mnie gazetki 
„Nasze Życie44. Jestem bardzo zaintere­
sowana tą gazetką. Toteż proszę bardzOt 
pana Redaktora nie zapominać o mnie 1. 
przesyłać mi gazetkę. To jest całe rnojqi 
szczęście.,osłoda mego życia na Łotwie44.
O ZDROWY ROZSĄDEK I  W IARĘ 

A oto co pisze Kasia Raginianka:
— „Rodacy!

Polsko, Oczyzno moja, T y  jesteś jaK 
zdrowie:

(Dokończenie na str. 18)

Robotnicy polscy konno udaję »ie na m iejsce pracy
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Ile Cię trzeba cenić, te» tylko się 
"dowie

Kto C i ę  straci!. Dziś piękność Twą 
Ü  całej ozdobie

Widzę i opisuję, bo tęsknię po Tobie.
Koehane Koleżanki i Koledzy! Czy 

przypomina z  Was które naszego rodaka, 
'Adama Mickiewicza, który tak samo, stra­
ciwszy Ojczyznę, ubolewał nad stratą, 
tęskniąc za Ojczyzną, za rodziną, a naj* 
więcej za swobodą? Czy które z Was 
wzruszą to słowa Adama Mickiewicza wy­
pisane na początku? Moim zdaniem tak 
jest: robotnik polski w Łotwie wielce po­
winien odczuwać brak mowy ojczystej, 
brak życzliwie sprzyjających ludzi. Tu­
taj człowiek musi sam sobie dawać radę 
w  każdej sprawie: jeśli zdrowym rozsąd­
kiem i gorącym sercem się kiereje, wszę­
dzie wybrnie cało, a jeśli go droga choć 
trochę zmyli, p ierw ej czy później wpad­
nie w przepaść, z której już nie wydosta­
nie się zdrów. Tęsknota za swoim krajem 
nie zmieniła sie w obojętność, jak urocza 
wiosna i lato, obfitujące w różne dary Bo­
że, zmienia się teraz w ponurą jesień, w 
szarawe pole zasnuwane czasami tumanem. 
Jesień dodaje nam otuchy, zapowiadając 
bliski powrót do własnego domu. Pola 
robią sie puste, tvlko gdzieniegdzie można 
zobaczyć kartofliska, a na nieb schylone 
postacie grzebiące się w ziemi. Las zmie­
nia swój pierwotny kolor, przybiera się 
w  bronzową szatę, aby wyglądem swym 
dostosować się do pory roku. Czasami w 
dzień wietrzny i dżdżysty drzewa tak ża­
łośnie płaczą, jak gdyby opłakują minio­
ną młodość, płaczą za wesołym świergo­
tem ptaszat, który już stopniowo zamiera. 
Gzy odczuwaliście. Rodacy, tą piękność 
przyrody, jaka panowała w tym roku? 
Chcę się zapytać, kochani Rodacy, jak 
Wam się ży je  w Łotwie, iak się powodzi ? 
Czy sprawujecie się w Łotwie grzecznie, 
jako honorowi obywatele polscy? Dnżo 
napewno z Was nadszarpuje swoja opinię, 
przez co hańbi i siebie i nas wszystkich — 
robotników polskich w Łotwie. Ja nie 
chcę, aby mnie zaliczano do tej grupy i 
radziłabym wszystkim dobrze sprawować 
sic. Sadzę, że dużo jest takich, którzy 
lubią rozpustę: pić, bawić się, a z tego 
wszystkiego bywają wyniki złe. Zach­
ciewa się tm wtedy bójki, dziwki i nie­
wiadomo jeszcze czego. Pieniądze krwa­
wym mozołem zarobione puści się marnie, 
a do domu jedzie bez grosza. Bądźmy 
rzetelni w wypełnianiu swych obowiąz­
ków, trzymajmy się honorowo na wyso­
kim poziomie, a zaszczycimy honor Polaka. 
Nie traćmy nadziei, że i dla nas kiedyś 
słoneczko zaświeci prawdziwie ognistymi 
promieniami. Trzymajmy się tych słów, 
że po nocy naszego życia nastanie dzień 
ciepjv, wesoły i rozsiewający zadowolenie 
wśród całej przyrody44.

A  TERAZ GŁOS MAJĄ ROBOTNICY
Znowu kilka słów na temat „Naszego 

$ycia“ :

— „Szanowna Redakcjo!
t Serdecznie dziękuję za stale wysyłanie 

mi „Naszego Życia**, z którego czerpię tyle 
wiadomości z różnych stron świata, a naj­
bardziej z naszej ukochanej Ojczyzny. 
Jestem tntai sam. Żyję jak wilk w pusz­
czy Białowieiskiej wśród obcych Indzi w 
endzym kraju. O, jak ciężko służyć, gdy 
się nie słyszy ojczystego języka! Gdzie 
się nie obrócisz, wszystko nieswoje, nie 
ma znajomych kolegów ani koleżanek.

Bardzo jestem zadowolony, kiedy otrzy­
muję tygodnik ilustrowany „Nasze Ży­
cie4*, bo Szanowna Redakcja pisze takie 
piękne rzeczy, że dotychczas tego nie czy- 
tałem. Bardzo dziękuję Szanownej R e­

dakcji, że o mnie nie zapomina i. przesyła 
regularnie tygodnik44.

K. Morozow

Na razie kończę. Dalszy ciąg Waszych 
listów znajdziecie w następnym numerze 
„Naszego Życia**.

Wasz Stary Bartłomiej

Ëdward Kusztan
poszukuje sąsiadkę STANISŁAWĘ ^

KIELÓWNĘ z pow. brasławskiego, tm 
Plasskoj, wieś Łapiny.

Wiadomości 
prosimy

omości o wyżej wyraieBÎo. 
kierować do Redakcji. J

UWADZE ROBOTNIKÓW POLSKICH!
Od 5-go września b. r. słownik łotew- 

sko-polsk* kosztuje już nie jednego łata, 
lecz Ls 1,20.

Paweł Subocz
— p. Trikata, Baltulis m. — poszuknU i 
swojej siostry ALBINY S U B O ^ p ^ l  
jąeej obecnie w Łotwie. Wiadomości p(0. 
simy kierować pod adresem wyżej 
mieniego bezpośrednio lub do Redakcji 
„Nasze Życie**.

Nasze porady i odpowiedzi
Janina Miśkiewicz —- Dla sprowadze­

nia robotnicy z Polski trzeba znaleźć tu­
taj gospodarza, który by |ą chciał u siebie 
zatrudnić. Gdy gospodarza Pani znaj­
dzie, należy udać się wraz z nim do naj­
bliższego Biura Pracy (darba birojs) Izby 
Rolniczej, gdzie sprawę tę załatwią. Z 
Polski żadnych rzeczy sprowadzać się nie 
opłaca, gdyż trzeba będzie płacić cło. 
które jest na ogół wysokie nawet za rzeezy 
używane. Należność za gazetę zaprenu­
merowaną z Polski najlepiej Pani przeka* 
ze przy przesyłaniu pieniędzy do domu 
przez Biuro Pracy. Gdyby tam nie chcie­
li skierować potrzebnej kwoty pod adre­
sem redakcji gazety, którą Pani sprowa­
dza, niech Pani napisze do tego, komu Pa­
ni stąd do kraju zarobione pieniądze orze- 
syła, aby odpowiednią kwotę w Polsce 
pod podanym przez Panią adresem za 
prenumeratę przekazał.

Wiercińska Genowefa — Dzeniukrogs. 
Chętnie ufamy, że uczciwie wywiąże się 
Pani ze swych zobowiązań. Dla załatwie­
nia formalności, o jakich Pani pisze, pasz- 
port jest niezbędny.

Rymowicz Stanisław ^  Keiżi. By uzy­
skać odpowiedź od grafologa, należy 
własnoręcznie napisać, bądź przepisać at­
ramentem jakieś 40—50 wierszy oraz za­
łączyć 0,50 sant. (można w znaczkach pocz­
towych w kopercie z listem). Adresu p. 
Anny Pietkiewczówny narazie Redakcja 
nie otrzymała.

Edward Kusztan — Baiżkalni. Gospo­
darz może polecić robotnikowi wykonanie 
wszelkiej pracy, związanej z gospodar­
stwem rolnym.

Józef Szylin — Sałaspils. Wwożąc do 
Łotwy gramofon i płyty, należało je  za­
rejestrować na granicy, bo bez załatwie­
nia tej formalności będzie miał Pan trud­
ność w przewiezieniu tego z powrotem.

Nowi prenumeratorzy
ROBOTNICY, KTÓRZY OPŁACILI PRENUME­

RATĘ „NASZEGO ŻYCIA":
Kaszltur P io tr —  Wecpieb&ł«a 
Korzeń Edward —  Umpartc 
Troszczyńska A. —  KHfccne 
Korsyk Jan —  Lednrpa 
Mukie) Jan —  Edole 
Kozłowska Janina —  Islica 
Pawłowski Bronisław —  Kandawa 
Tom asiew icz Bronisław —  Sil mac 7. i 
Saiak Zygmunt —  Sarka nm n iż*
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Prenumeratę ma Pan opłaconą do 1. łigfo. 
pada b. r. Dzięku jemy za nadesłany małe- 
riał. który chętnie wykorzystamy.

Agrejcowiez Jan — Zirni. Zaginiony' 
numer ,.N. Ż.“  wysłaliśmy. Jeżeli robot­
nik (ca) zachoruje, to powinien udać się 
do urzędu gminnego (pagasta valde) z 
paszportem i prosić o nałożenie pieczęci 
że chory robotnik (ca) ma prawo korzy-j 
stania z ulgowej pomocy lekarskiej 
Wspomniane przez Pana osoby nie sa 
prenumeratorami „Naszego Życia“. Poi 
upływie terminu kontraktu ma Pan prawo |* 
zawrzeć nową umowę w innej dzielniej! 
Łotwy.

Giacz Eugeniusz — Daugmale. Pienią- fggi 
dze na P. K. O. należy przekazywać taldwr 
przez Biuro Pracy. Jednak wysyłać mètsr* 
tylko ten, który już ma wyrobione konto] 
w P. K. O. Jeśli konta nie ma, to nprzerç 
nio trzeba wyrobić to konto. Jak je a 
leży wyrobić —  napiszemy w przÿw? 
numerze „N. Ż/\ Redakcja wysłała ji* 
mery, których Pan nie otrzymał- 
powtórnie wysyłamy brakujące numery!

Polacy w Brazylii śpiewaj
ROTĘ PARAŃSKĄ 

Wzrośliśmy w mowie polskich pól ;
Na tej parańskiej ziemi, „ J 
Gdzie ojców naszych przywiódł W  
Tu ż y ć p r a c o w a ć . chcemy. 
Polsko-parański myśmy lud 
Przez nasz pionierski trud.
W herbie Parany orzeł lśni,
Nasz polski, srebrno-biały, . j 
Na znak, że najpierw polski f*»0» 
Zorał ten kraj wspaniały,
Kiedy przed laty polski lud 
Zza morskich przybył wód. .
W  pięknej Brazylii — polski 
Nie stracił polskiej mowy, |
Tu polski chłop wyrąbał bor»
Kraj stworzył z puszczy 
Więc mamy prawo — polska 
W praojców mowie trwać.
Nie zapomnimy braci rzesz, 
Żyjących za morzami, tfi,
W  starej ojczyźnie, skąd n*5*
Wszak oni sercem z naffl'- 
Sercem spłacimy serca dług>
Tak nam dopomóż Bóg. Wi\

st. r*»,|V<
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ga łące
(Dokończenie)

i Kamienie, znajdujące się na iąkacli, 
również utrudniają pielęgnacje i użytko­
wanie łąki. Drobniejsze kamienie należy 
jesienią zbierać i zwozić do kup; większe 
głazy należy wykopywać, a w  zimie wy­
wozić saniami. Jamy, pozostałe po wy­
kopaniu kamieni, trzeba zasypywać przy­
wiezioną ziemią.
J Kretowi ny należy przed zimą rozrzu­
cać, w przeciwnym bowiem razie k retowi- 
ny z biegiem czasu pokryją się darnią i 
utworzą twarde kępki. Na łąkach torfo­
wych kretowin najlepiej jest nie rozrzu­
cać. lecz wdeptywać je do ziemi lub wbi­
jać t. zw. „dołbnią**, lub „babą”, jeżeli bo­
wiem rozrzucimy kretowinę na glebie tor­
fowej to z czasem na miejscu usuniętej 
kretowiny utworzy się jamka. Z mrowisk 
również z czasem tworzą się kępy, wobec 
ezego trzeba je późną jesienią rozrzucać.
I; Kępy, znajdujące się na łące, należy 
jesienią ścinać za pomocą ostrej łopaty 
lub specjalnej motyki, lub wreszcie, je­
żeli kęp jest dużo —  za pomocą hebla kon­
nego. Po usunięciu ściętych kęp, wska­
zane jest łąkę na wiosnę podsiać.

Jeżeli dzikie łąki torfowe zamierzamy 
zaorać w  celu późniejszego ich zagospoda­
rowania, to najlepiej jest orkę wykonać 
jesienią, po uprzednim zmeliorowaniu i 
dokładnym wykarczowaniu. Orząc ta- 

J kie łąki, należy zwrócić uwagę, żeby skiby 
całkowicie odwracały się darnią do pod- 
skibićL W  tym celu, przystępując do or-" 
ki, należy po linii projektowanego składu 
wy orać dwie skiby i wywieźć je na stro­
nę, a następnie rozpocząć właściwą orkę, 
tworząc skład w  miejscu wyoranego row­
ka. Przy tym sposobie postępowania skiby 
bęrlą łatwiej się odwracać. W  celu zu­
pełnego odwrócenia skiby, gorzej odwró­
coną skibę należy dociskać nogami, tak. 
żeby skiba przylegała ściślę darnią do 
podskibia.
i; Po dokładnym zaoraniu należy torf, 
Wydobyty z rowów, jeżeli nie jest prze­
znaczony do kompostów lub na ściółkę, 
rozrzucić za pomocą łopaty lub specjalnie 
zrobionej do tego włóki lub wreszcie tacz­
ką, szuflą konną,zasypując przede wszyst­
kim spotykane zagłębienia.

Stefan Pawłowski
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W polu
CZY NAĆ KARTOFLANA NADAJE

SIĘ NA PASZĘ DLA BYDŁA  
W ok resie zbioru ziemniaków dobrze jest 
a>e zapomnieć o kilku szczegółach co do 

! użyteczności naci kartoflane j jako pasry 
jlla bydła. Jest rzeczą wiadomą, że nie- 

! «tóre rośliny ogrodowe i po-lne uprawia­
ne dla użytku ludzkiego jako warzywa,

mogą także jako zielona pasza służyć dla 
zw ierząt gospodarskich. Obok liści ka­

pusty i buraków znajdu je też czasami i 
nać kartoflana zastosowanie jako pasza 
dla bydła. Dla uniknięcia uszkodzenia 
wartości ziem niaków zryw a się nać dopiero 
późną jesienią. W tedy w  znacznej części 
liście ju ż albo opadły albo dość ucierpiały 
z powodu nocnych przym rozków. W yp a ­
dałoby zatem przede wszystkim  dbać o 
utrzymanie liści. T e  bowiem, jak  badania 
w ykazały, zaw iera ją  w  stanie zasuszonym 
aż 18% surowego białka roślinnego. Nato­
miast o ile chodzi o zawartość ciężko 
strawnego drzewnika zawartego w  32% w  
zasuszonej, w  6% w  św ieżej, a 4-,?% w 
zakwaszonej naci, to należałoby jednak 
dać pierwszeństwo naci zakwaszonej 
przed świeżą. W inno to mieć miejsce 
zwłaszcza w tedy, gdyby świeża nać była 
zaatakowaną przez grzybk i pasorzyinicze 
zd rowiu bydła szkodliwe. Zakwaszona nać 
by w a  przez zw ierzęta chętnie spożywana 
i może bez szkody stanowić jedną trzecią 
część całej racji dla dorosłego bydła ro­
gatego. U żyw a jący  naci kartoflanej jako 
paszy dla bydła  w inni jednak pamiętać 
pod względem  hygieniczno - di etycznym 
o następujących bardzo ważnych momen­
tach :

1. Nać kartoflna wywiera na przewód 
pokarmowy i soki organizmu bvdła takie 
same działanie jak młode kartofle. A więc 
może spowodować rozwolnienie, kolki, 
wzdęcie, gorączkę a nawret nierzadko i 
zejście śmiertelne.

Zwłaszcza jeżeli się ją skarmia w sta­
nie rozkwitu lub posiadającą owoc o nie­
dojrzałym nasieniu, wówczas nać kartof­
lana przedstawia wielkie niebezpieczeń­
stwo dla zdrowia bydła. Tak i owoc 
zawiera bowiem szkodliwy składnik zwa­
ny solaniną, która wywołuje u bydła 
zatrucie organizmu, wśród braku apetytu, 
cuchnącego rozwolnienia, przyśpieszonego 
oddechu, chwiejnego chodu, kurczy, po­
rażenia i i. p. Przy obfitym więc zadawa­
niu naci kartoflanej w powyższym stanie 
zdarzają się nawet wypadki śmiertelne, 
jak po spożywaniu przez bydło silnych 
trucizn narkotycznych. Przy soleniu jed­
nak i zmieszaniu z inną zieloną paszą i 
przy zachowaniu jak na jdale j idących 
środków ostrożności, unikając przy tym 
nawet należycie rozwiniętego 'owocu (ja-

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba je  
jeszcze ROZPOWSZECHNIAĆ wśród swo­
ich bliskich i znajomych oraz samemu 
PRENUMEROWAĆ (t. zn. płacić za jego 
otrzymywanie).

Pamiętaj, ie miesięcznie (cztery ładne, 
ilustrowane i bogate w (reśę numery) 
„Nasze Życie”  kosztuje TYLKO 80 (osiem­
dziesiąt) santymów.

w lasgód), zatracają się szkodliwe 
naci.

2. Często już w czasie zbioru naci liś* 
cie mogą być dotknięte tymi samymi cho­
robami co i kartofle lub innymi chorobami 
na tle różnego rodzaju grzybków paso- 
rzytniczych. Gdy to w nieznacznym stop­
niu ma miejsce, należy taką nać przed 
użyciem i po zasuszeniu poddawać wy­
parzeniu, a to w celu zniszczenia wspom­
nianych grzybków.

3. Pamiętać należy, źe po użyciu naci 
kartoflanej zaatakowanej w znacznym 
stopniu takimi grzybkami zauważyć się 
daje u bydła rogatego ślinotok, zapalenie 
jamy pyskowrej i tworzenie się w niej 
guzów i pęcherzy, występujących także 
na skórze w różnych miejscach, jak na 
wymieniu, kończynach i t. p. (Wzbudza 
to często nawet podejrzenie o zarazę pry­
szczycy!). — Chorobie towarzyszy wzdę­
cie. porażenie, odurzenie i senność.

w sadzie
ZAPRAW IANIE DOŁÓW POD  

DRZEWA
Pytanie. Czy dobrze jest nawieźć doły 

pod drzewa owocowe gliną, lub czarno* 
ziemem; gleba piaszczysta.

Odpowiedź. Jeżeli gleba jest bardzo 
uboga, tak że drzewa owocowe na niej nie 
będą mogły się utrzymać ,to nawiezienie 
dołów czarnoziemem czy też gliną sprawy 
całkowicie nie rozwiązuje. Drzewa swe 
kouzenie rozprzestrzeniają dosyć szeroko, 
znacznie dalej niż granice dołu w którym 
Pan zmienił glebę. Dawny błędny pogląd, 
że korzenie sięgają tylko tak daleko jak 
rozrasta się korona drzewa, mógł nasuwać 
takie rozwiązanie sprawy, jednak dziś 
wiemy dobrze, że tak nie jest: korzenie
idą znacznie dalej.

Przy zaprawianiu dołów żyzną ziemią, 
na glebach piaszczystych spowodujemy w 
pierwszych latach gdy korzenie są jeszcze 
nie rozrośnięte lepsze, jednak nienatural­
ne dla danej gleby, warunki rozwoju. 
Drzewo uformuje dość silną koronę, taką 
jakiejby nie wytworzyło w normalnych 
warunkach. Potem gdy korzenie przekro­
czą granicę dołu zaprawionego może s ę 
okazać, że drzewo nie znajdzie sobie lam 
dostatecznej ilości pokarmów dla rozroś­
niętej ponad normę korony, a w przyszło­
ści dla Owocu.

Dlatepo też najlepiej jest posad/ ć 
drzewo w jrlebę taką jaką mamy (o ile 
wogółe nadaje się pod drzewa owocowe , 
a następnie przez uprawę, odpowiedni 
dobór roślin pod drzewami i nawożenie 
starać się wyrównać braki, jakie »nn-"t 
istnieć, /wracam uwagę, na znaczen e 
próchnicy w sadzie, a więc dobrze zrobione 
komposty, będą miały tu wiele do powie­
dzenia.
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Szczypta humoru
ON TEŻ STUDIOWAŁ

i— Ja też studiowałem za młodych totf
*-■ Prawo? Medycyna?
■«* Nie,, jadłospisy!

PRZESĄDY
Ralf kocha się w Mary.
«— Mary, czy jesteś przesądna?
*— Nie, a czemu pytasz o to?
—• Bo jesteś moją trzynastą z rzędu narze- 

Bconą,
NASZE DZIECI

—• Co ty tu robisz, Heniu? Pocoś się zakradł 
Bo spiżarni ?

— Walczę z pokusą, mamusiu?

NIEPOROZUMIENIE
—  Oskarżony przyznaje się, że pacałował tę 

panią i gdy się rozpłakała, pacałował ją powtór- 
Îdeî

—  Tak, panie sędzio, myślałem, że to są łzy 
radości i

DUMA
— Mój syn jest na uniwersytecie!
—■ Studiuje?
— Nie, kryje dach t

BIAŁY KRUK
— Nabyłem we Włoszech niezwykle rzadki i  

cenny zabytek: wieczne pióro, którym Dante pi­
sał swoją „Boską Komedię".

— Ależ wówczas nie znano jeszcze wiecznych 
piór!

—  Tak, i dlatego też to pióro jest takie cenne!

SMAKOSZ W RESTAURACJI
—- Co pan sobie życzy?
—* Przede wszystkim tuzin ostryg, z sosem po­

midorowym.
— Proszę bardzo.
— Potem omlet z szynką i z parmezanem, ale 

2 oryginalnym, parmezanem !
— Słucham pana.

Dalej roastbef, wypieczony i bez tłuszczu.
—- Proszę bardzo.
— Do tego frytki ze świeżym masłem.
—  Tak, proszę.
—- A  na deser ciasto z jabłkami, kieliszek be­

nedyktyna i czarna kawa.
— Już się robi, proszę pana.
— Chwileczkę. Tak, życzyłbym sobie zjeść 

taki obiad. Mój lekarz nie pozwala mi Jednak 
opychać się smakołykami. Więc muszę zamówić o- 
biad, składający się ze szklanki zimnego mleka i 
biszkoptu angielskiego. Proszę więc o mleko i 
biszkopt...

Humor wielkich tego świata
Sławny prezydent Stanów Zjednoczonych Ame­

ryki Północnej, Abraham Lincoln, pochodził z do­
brego domu. W swych chłopięcych latach odwiedzał 
szkołę powszechną w Hodgewille. Pewnego dnia 
nauczyciel postanowił przeprowadzić kontrolę czy­
stości rąk. ,W tym celu polecił dzieciom podnieść 
obie dłonie do góry.

Jedynie młodziutki Lincoln podniósł tylko jed­
ną rękę. Skoro zbliżył się do niego profesor, to 
stwierdził, że ręka ta dawno już nie widziała 
mydła.

—  Zasłużyłeś na ostrą karę. Mogę ci ją da­
rować, skoro pokażesz mi, chłopcze, chociaż jedną 
dłoń brudniejszą od twojej.

Lincoln na te słowa podniósł drugą rękę, która 
okazała się jeszcze brudniejszą. Nauczyciel onie­
miał z oburzenia, lecz po chwili roześmiał się z 
dowcipu swego ucznia i postanowił mu karę da­
rować.

*  *  *

Szaliapin, słynny śpiewak, który ostatnio gościł 
W Polsce, rozpoczął swą karierę w operze w Tyfli- 
gie. Komendantem tego miasta był wówczas generał 
Ernst, wielki amator śpiewu i mecenas sztuki. Gdy, 
w przejeździe przez Tyflis, bawił tam car, wysta­
wiono „Eugeniusza Onegina". Szaliapin śpiewał 
partię księcia Gremina.

Na krótko przed przedstawieniem zjawił się 
generał w garderobie śpiewaka i rzekł: „Pańska 
kostium wymaga uzupełnienia. Brakuje orderu".

To mówiąc generał wyjął z kieszeni gwiazdę 
Orderu I przypiął j*  Szaliapinowi.

Uczyniwszy to, cofnął się o parę kroków 1

przyjrzał się orderowi na piersi śpiewaka, poczem 
zamyślił się przez -chiydlę i rzekł:

—* A  jednak, panie Szaliapin, po .przedstawie­
niu zabiorę panu teń order,' Zdarzyło mi się, że 
udekorowałem pewnego śpiewaka i potem musi a* 
łem ten order wykupywać, gdyż bestia go przepił..*

' F> * *
Kompozytor Jozef Dessauer otrzymał kiedyś- 

od swego wydawcy Schleśingera złoty zegarek ja­
ko honorarium za kilka utworów.

Po pewnym czasie Dessauer zjawia się w ga­
binecie Schleśingera i powiada z wyrzutem w 
głosie:

— Kochany dyrektorze! Ten cenny zegarek, 
który otrzymałem od pana zamiast honorarium — 
nie idzie zupełnie.

Na to wydawca :
— Mój panie! A  czy pan sądzi może, że pańskie 

utwory idą?
* # *

Pewien poeta miernych wartości pragnął od­
czytać Aleksandrowi Wielkiemu poświęcony mu 
póemait.

-,— Zgoda —  powiedział Aleksander —  ale pa­
miętaj: za każdy dobry wiersz otrzymasz sztukę 
złota, za każdy kiepski uderzenie pałką .

Uszczęśliwiony poeto odczytywał poemat przez 
trzy godziny. Gdy wreszcie skończył. Aleksander 
odezwał się

— Oto masz siedem sztuk złota, resztę wyli­
czą ci moi żołnierze,

I humor ludzi zwyczajnych
Jasio umarł.
—  Biedak —  mówi jeden z jego przyjaciół —  

wszystko co miał przeznaczył na żłobek dziecięcy..,
—  Czy on w ogóle coś miał? —• d^iwi się 

drugi.
—  Owszem. Nieślubne dziecko,

* * *
—  Mamusiu, czy kłamstwo z konieczności jest 

grzechem?
— Nie, mój synku!
—  Bo widzisz, tatuś chciał mi dać w skórę, a 

ja powiedziałem, że już dostałem od ciebie...
* * *

Na zachodzie Stanów Zjednoczonych jeden z 
pastorów miał dłuższe kazanie o cudach. Po na­
bożeństwie zgłosił się do niego jeden z farmerów, 
domagając się szczegółowych wyjaśnień, dotyczą, 
cych niezrozumiałych dla niego części kazania,
Między innymi chodziło o wytłumaczenie znaczenia
słowa „cud".

Pastor mówił i mówił, lecz w końcu stwierdził, 
że słuchacz, pojmujący wszystko materialistycznie, 
nie może zrozumieć pojęcia „cud“. Wtem wpadła 
mu do głowy pewna myśl. Wymierzył farmerowi 
siarczysty policzek i zapytał go:

—  A  co? Poczułeś moje uderzenie?
-— Dobre mi pytanie... Naturalnie, że poczu­

łem —  odparł farmer oburzony, rozcierając ręką 
zaczerwieniony policzek.

—» Otóż widzisz, drogi przyjacielu... Gdybyś nie 
poczuł, to byłby cud.

# *  **
W jednej z wielkich sal wykładowych uniwer­

sytetu berlińskiego znajdował się za katedrą wielki 
hak, wbity w ścianę i nad tym jeszcze większy na­
pis: „Tylko dla docentów!"

Pewnego dnia ktoś dopisał obok kredą: „Może 
być także użyte do powieszenia palta albo kape­
lusza*

• *  O

Kazio był bardzo chory* Przez kilka dni miał 
wysoką gorączkę. Wczoraj polepszyło mu się tro­
chę. Wieczorem służąca Wercia zaniosła mu fili­
żankę bulionu. Pani, zajęta przygotowywaniem w 
kuchni drugiej potrawy, pyta służącą, jak się pan 
miewa.

—  O, już znacznie lepiej —  mówi rozpromie- 
niona Wercia. —— Gdy podawałam rosół, chciał mnie 
uszczypnąć..#

*  *  *
Dlaczego dworzec w tym miasteczku jest tak 

daleko od miasta.
—■ Zależało nam na tym, aby dworzec mieć 

jak najbliżej kolei.
• *  •

Mały Bodzio był po raz pierwszy na koncercie.
W domu matka chce się dowiedzieć, jak mu się po­
dobało..,

. —  Było bardzo ładnie —  mówi, Bodzio. —-

Panowie !  panie grali bardzo pięknie, Nic dziw, 
nego, musieli, czy chcieli czy nie...

. Jak to, czy chcieli cży  nie?
Musieli, Stał ńad nimi' $akipan % patykiem 

i  groził im» •
*  *  m

Jeden z wybitnych aktorów Chciał zrobić przy, 
jemność swemu synkowi na imieniny:

—  Ponieważ dzisiaj są twoje imieniny, v?ię« 
pójdziesz z mamusią do teatru...

—  Ach, tatusiu —  zawołał chłopczyk z płaczem 
—  przecież ja  już raz byłem w teatrze...

* *  *
—  Czy widziałeś, Bodziu, dzisiejszy wspaniały 

wschód słońca?
—  Niestety, nie. Ostatnio wysolidniałem j 

chodzę wcześniej spać.
* *  *

Nauczyciel* Powiedz, Loleczku, w  jaki sposób 
odżywiają się muchy?

Loluś: Zupełnie tak, 
sorze, to znaczy trąbką... 
jedzenia...

* *

jak słonie, panie profe- 
Tylko biorą trochę mniej

Skoro mowa' o muchach: Dwie muchy epace* 
rują po łysinie pewnego sympatycznego radcŷ  
mama i córka. t .

' —  Widzisz kochanie —  powiada matka — kie- 
d y . byłąm w twoim wiéku, to tutaj była jeszcze 
ścieżka..c

* * »

—  He lat ma ten chłopaczek? — pyta konduk­
tom w tramwaju.

—  Pięć, odpowiada pośpiesznie mamusia;
Konduktor kręci głową z niedowierzaniem?
— Chłopczyku, powiedz no mi: ile ty masz na­

prawdę lat?
—  Pięć.
—  Proszę pani —  zwraca się konduktor de 

matki —  z tego chłopca wyrośnie albo olbrzym, 
albo oszust.

Olek jest namiętnym graczem w totalizatora, 
W czasie długich godzin zimowych nudów, gdyż w 
zimie —  jak wiadomo —  grać nie można — opo­
wiada chętnym słuchaczom swe emocjonujące prze­
życia na zielonej murawie.

—  Grałem jak zwykle także 9. września  ̂ a 
więc 9... Jak wiecie, mieszkam pod numerem 9. 
Jasne jest, że tego dnia odrazu w pierwszym biegu 
postawiłem na konia nr. 9.

—  No i co? Wygrałeś?
—  Nie. A le  wyobraźcie sobie; to bydlę przy­

szło do mety dziewiąte...

Staruszka Europa»,
Chiński wicepremier i minister skarbu, ®  

Kung, zakrzątał się żwawo po Ameryce i Europa 
i, wracając obecnie do swego Szanghaju, węzie — i 
wedle informa cyj, podannych przez prasę — n®* 
stępujące prezenty dla swej „Krainy Uśmiechu j

1) Z Ameryki złoto, które spryciarz zamienił 
na chińskie srebro,

2) Z tejże Ameryki długoterminowy kredyt W 
zakup materiału kolejowego, u

3) Z Londynu pożyczkę 7 milionów funtotf 
szterlingów i solenną obietnicę dalszych 20 niih°* 
nów,

4) Z Paryża znaczniejszą pożyczkę,
5 ) Z Berlina rozmowę z marsz. Blombergie® 

t innymi członkami rządu Rzeszy,
6) Z Pragi długoterminowy kredyt towart*» 

Jakiego rodzaju jest ten towar, tego łatwo się 
myśleć, gdyż wymieniona jest firma, która go fl. 
starcza, mianowicie zakłady Skody. Kredycie 1 
milionów funtów, _  ^  J

7 ) Niewiadomo, niestety, co otrzymał dr
od Austrii, ale, że i tam nie obeszło się na ®M*"* , 
o tym świadczy poniższa depesza: j  t. j

W IEDEŃ. —  Wicepremier chiński 
tór Kung, oouszczając Austrię, wy»t°5° ^ j 
do prasy austriackiej słowa wielkie*" . u. IieiR,o,r . i »
nia dla Austrii i jej rządu I podkreśli 
że Chiny łączyły zawsze z Austrią 
przyjaźni. „  _„*

A  narzekają, a blalodą, że staruszK® »  ^
taka bidusla, że kryzysy, że brak gotoWK*i 
bryndza... <ni»^

Nieprawda, nieprawda! Jak chodzi o w« jj
Szlachetny cel, to babcia Europa zaws»e J
ostatnie grosze wygrzebie z pończochy J

tóeriaifjiją 
rocznie U
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